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Depesza
Marszalka Rokossowskiego 
w dniu Święta Armii Rumuńskiaj

Minister Sił Zbrojnych
Rumuńskiej Republiki Ludowej 

generał płk. EMIL BODNARAS 
B u k a r e s z t

Z okaizji święta bratnich Sił Zbroj­
nych Rumuńskiej Republiki Ludowej 
Przesyłam Wam oraz żołnierzom Ru­
muńskich Sił Zbrojnych gorące i 
serdeczne pozdrowienia w imieniu 
żołnierzy Wojska Polskiego i swoim 
własnym.

Życzę Ludowym Siłom Zbrojnym 
Narodu Rumuńskiego, stojącym na 
straży wolności i niepodległości swo­
jej Ojczyzny, jak najlepszych osiąg­
nięć w podnoszeniu gotowości bojo­
wej wojska dla zabezpieczenia socja­
listycznego budownictwa w swoim 
kraju i umocnienia światowego obo­
zu pokoju, któremu przewodzi nie­
zwyciężony Związek Radziecki.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 

'(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

SOBOTA, 3 PAŹDZIERNIKA 1953 ROKU CENA 20 gr E

Rosną wielkie obiekty planu 6-letniego

PIEG Nr 2 W HUCIE » B IE R U I«  GOTÓW DO ROZRUCHU
Zakończono montaż m aszyn nowej przędzalni Kombinalu Andrychów
P ie rw s ze  ro b o ty p rzy  budow ie w a lc o w n i -  g ig a n ta  w Kow ej H ucie

Załogi budowniczych drugiej części nowego oddziału wielkopiecowego , o przedterminowej realizacji planu
huty „Bierut" w Częstochowie ukończyły montaż wielkiego pieca nr 2 
oraz najważniejszych urządzeń pomocniczych. Wszystko jest gotowe do 
rozpoczęcia rozruchu.

Pow. Mińsk Mazowiecki
przekroczył 90 proc. planu
dostaw z b o ż a

2 bm. przekroczył 90 proc. rocznego 
planu dostaw obowiązkowych zboża 
pow. Mińsk Mazowiecki w woj. war­
szawskim, jako ósmy z kolei w kra­
ju.

Chłopi tego powiatu, którzy już w 
całości dostarczyli wyznaczone im ilo­
ści zboża z tegorocznych zbiorów, zo­
stali zwolnieni od obowiązku miarek 
i odsypów przy przemiale.

Do 30 września zgłoszono do od­
bioru technicznego 36 obiektów no­
wego oddziału. 10 obiektów przyjęły 
już komisje rzeczoznawców. Odb.ór 
dalszych nastąpi w najbliższych 
dniach.

Rozpoczął się również rozruch au­
tomatycznych urządzeń załadowczych 
drugiego wielkiego pieca. W najbliż­
szych dniach wchodzić będą kolejno 
do rozruchu wszystkie urządzenia 
wielkopiecowe.

Budowniczowie 
BAWEŁNIANEGO W ANDRY­
CHOWIE zameldowali ostatnio o u- 
końęzeniu montażu maszyn w no­
wej , przędzalni cienkoprzędnej. 
Czwarty, ostatni zespól maszyn roz­
począł już produkcję. Dokonany 
odbiór techniczny wypadł pomyśl­
nie.
Wewnątrz hali przędzalni Kombi­

natu dobiegają końca inne prace 
monterskie. Koncentrują się one o- 
becnie wokół instalacji precyzyjnych 
urządzeń klimatyzacyjnych, które za­
pewnią załodze higieniczne warunki 
pracy. Część tych urządzeń już 
działa.

Przędzalnia cienkoprzędna, w któ­
rej część maszyn została uruchomio­

na wcześniej, zbliża się systematycz­
nie do pełnej zdolności produkcyjnej. 
Każdy dzień przynosi coraz większe 
ilości wytworzonej przędzy bawełnia­
nej. Jest to przędza wysokogatunko­
wa.

Obok przędzalni cienkoprzędnej 
wyrasta przędzalnia średnioprzędna. 
Gotowe są już betonowe stopy fun­
damentowe tego wielkiego obiektu. 
Kończą się ostatnie roboty ziemne. 
Brygady murarskie przygotowują się 

KOMBINATU , do stawiania pierwszych murów przę­
dzalni średnioprzędnej.

Załoga wznosząca siłownię Zakła­
dów zakończyła już montaż pierwsze­
go kotła.

1 bm. rozpoczęły się pierwsze 
wstępne roboty przy budowie wiel­
kiego obiektu NOWEJ HUTY — 
walcowni blachy.
Waga wszystkich urządzeń walcow­

ni wyniesie ponad 18 tys. ton. Kolos 
ten, który rozpocznie produkcję jesz­
cze w okresie I etapu budowy Nowej 
Huty, dostarczy krajowi dziesiątków 
tysięcy ton blachy do wyrobu arty­
kułów codziennego użytku, m. Ln. 
sprzętów gospodarstwa domowego.

rocznego.
Dzięki ulepszeniu organizacji pra­

cy, wydajność sprzętu mechanicznego 
wzrosła w III kwartale br. 4-krotnie 
w stosunku do wydajności, osiągnię­
tej w I kwartale br.

O przedterminowej realizacji pla­
nu rocznego doniosła również załoga 
wytwórni płynnych betonów w Kom­
binacie Nowa Huta.

Miliard rubli wyasygnował nieodpłatnie rząd radziecki na pomoc i od­
budowę zniszczonej w wyniku wojny gospodarki Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Środki te wykorzystane będą na odbudowę wiel­
kiej elektrowni, zakładów hutniczych, fabryk metalurgicznych, przemysłu 
chemicznego i cementowego, fabryk włókienniczych, kombinatu mięsnego 
i fabryk konserw rybnych.

Oprócz tego Związek Radziecki dostarczać będzie ludności KRL D to­
wary konsumcyjne. Transporty tych towarów nadchodzą systematycznie 
do Korei.

Na zdjęciu — rozładunek transportu mąki radzieckiej dia ludności ko­
reańskiej. Foto — CAF

Całe społeczeństwo bierze udział w przygotowaniach

do Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
\V przygotowaniach do obchodu zbliżającego się Miesiąca Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej biorą udział szerokie rzesze aktywistów 
społecznych miast i wsi.

Tysiące klientów -now e stoiska-wielkie obrały
Wzrasta zainteresowanie sprzedażą poremanentową

W związku z poremanentową sprze­
dażą odzieży po zniżonych cenach, 
ruch kupujących w sklepach odzie­
żowych ZSS i MHD oraz w domach 
towarowych wzmógł się w ostatnich 
dniach.

W Centralnym Demu Towarowym 
w Warszawie przez stoiska z odzieżą 
poremanentową przewija 6ię dziennie 
ok. 40 tys. osób. Najwięcej nabywców 
znajdują ubrania i jesionki męskie. 
W stoiskach konfekcji damskiej du­
żym powodzeniem cieszą się tanie 
sukienki i okrycia jesienne.

W Szczecinie sam tyllko MHD pro­
wadzi 30 punktów sprzedaży porema- 
nentowej. Na wsi szczecińskiej uru­
chomiono dotychczas 87 punktów 
sprzedających odzież męską i dam­
ską. Niezależnie od tego PZGS zor­
ganizowały sprzedaż ruchomą na sa­
mochodach, docierających do każdej 
wsi.

O rosnącym zainteresowaniu sprze­
dażą poremanentową donoszą rów­
nież z miast Dolnego Śląska. We 
wrocławskim PDT czynne są dwa do­
datkowe stoiska, których obroty wy­
noszą obecnie 200 proc. planów dzien­
nych. .Stoisko konfekcji damskiej

Strajk dokeróiu
na inschodnim uiybrzeżu USA

NOWY JORK (PAP). — W nocy 
2 30 września na 1 października roz­
począł się strajk dokerów w Nowym 
Jorku, Bostonie, Filadelfii, Baltimo­
re i innych miastach portowych 
wschodniego wybrzeża USA od Port- 
land (stan Maine) do Hampton Roads 
(stan Wirginia).

Strajkujący żądają poprawy wa­
runków bytu i zawarcia nowej umo­
wy zbiorowej oraz zniesienia nowej 
ustawy antyrobotniczej, przewidują­
cej rejestrację wszystkich dokerów 
i poddanie ich kontroli policyjnej.

Równocześnie strajkują członkowie 
zw. zaw. kapitanów i pilotów tan­
kowców.

sprzedało już ponad 300 sztuk sukie­
nek. Największym popytem cieszą się 
płaszcze męskie i damskie, sprzeda­
wane po cenie od 40 do 50 proc. niż­
szej oraz artykuły dziewiarskie i kon­
fekcja dziecięca. Poważnie zwiększy­
ły się obroty również w Domu Towa-

Szczególnie liczny udział w przygo­
towaniach bierze aktyw zw. zaw. — 
robotnicy, technicy i inżynierowie.
W dziesiątkach zakładów przemysło­
wych, hut i kopalń opracowano pla­
ny szerokiej akcji, zmierzającej do 
upowszechnienia przodujących me- akty*.v ZSCh, kół gospodyń wiejskich, 
tod i doświadczeń radzieckich nowa­
torów. Kluby techniki i racjonaliza­
cji przygotowały wiele pog?da.nek,

śni i tańca. Aktyw związkowy wie­
lu zakładów pracy przystąpił do o- 
praeowywania gazetek ściennych, 
wystaw książki 1 prasy radzieckiej
Uczestniczący w akcji przygotowań

damenty przystąpiły radzieckie kopar­
ki włókowe.

Całości urządzeń walcowni blachy 
dostarcza Zw. Fwadziecki. Mimo wiel­
kich inwestycji walcowniczych w 
ZSRR, przemysł radziecki zagwaran­
tował nam dostawę walcowni blachy 
na pół roku przed terminem.

Przedterminowa realizacja 
planów rocznych w Nowej Hucie

127 tys. wagonów ziemi wykopała 
od początku br. i wywiozła załoga 
Zjednoczenia robót zmechanizowa- 

rowym MHD we Wrocławiu, gdzie | nych, która jako pierwsza spośród kil- 
obrót dzienny 30 ub. m. przekroczył! kudziesięciu przedsiębiorstw budują- 
40 tys. zł. I cych Kombinat Nowa Huta doniosła

Do pierwszych wykopów pod fun-i prelekcji, pokazów i audycji radio­
węzłów, poświęconych upowszechnia­
niu radzieckich metod pracy. Np. klu­
by techniki i racjonalizacji przy war­
szawskich przedsiębiorstwach budo­
wlanych postanowiły zorganizować 
w okresie „Miesąea" publiczne poka­
zy pracy murarzy przy zastosowaniu

organizacji społecznych i młodzieżo­
wych postawił sobie za cel, ażeby w 
każdej gromadzie i w każdej spół­
dzielni produkcyjnej całego kraju od­
były się w ok reisie „Miesiąca" im­
prezy, których celem będzie zapozna­
nie mas chłopskich z życiem łudzi ra­
dzieckich, z doświadczeniami przód 
jącego rolnictwa Kraju Rad. ZSCh 
zorganizuje w okresie „Miesiąca" 
szereg wycieczek do Poronina, Nowej

Dobiegają również końca przygoto­
wania do młodzieżowej imprezy „Mie 
siąca" — sztafety, której uczestnicy 

mieszkańcy gromad, pracownicy 
zakładów przemysłowych i młodzież 
szkolna złożą na uroczystościach inau 
gurujących obchody „Miesiąca" w po­
wiatach i poszczególnych miastach 
całego krayu meldunki o podjętych 
zobowiązaniach wzmożenia pracy spo­
łecznej i zawodowej.

Wiele imprez i obchodów przygoto­
wały również inne organizacje spo­
łeczne i instytucje kulturailno-oświs­
towe.

£  F r o t o l y p  n o w e g o  p a r o w o z u
w y p r o d u k o w a ły  ZLSPO

metod radzieckich. Podobne pokazy, Huty oraz do stolicy — na budowę 
organizują liczne kluby i w innych i Pałacu Kultury i Nauki.
miastach kraju.

W okresie przygotowań do „Mie­
siąca" wzrosła znacznie aktywność 
amatorskich fabrycznych zespołów 
artystycznych. M. In. 275 zespołów 
górniczych opracowało programy 
wieczorów radzieckiej muzyki, pie-

Nowością będzie zorganizowanie 
Avycicczek chłopów do stacji do­
świadczalnych oraz instytutów zo-

Załcga jednego z oddziałów Zakła­
dów im. J. Stalina w Poznaniu wyko­
nała ostatnio prototyp nowego paro­
wozu TY-51. Jest to parowóz typu 
ciężkiego, który znajdzie zastosowa­
nie przede wszystkim w dalekobież­
nych pociągach towarowych. Nowy 
parowóz może prowadzić skład po-

W 4 R O C Z N I C Ę  PROKLAM OW ANIA REPUBLIKI
Odezwa Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych

BERLIN (PAP). — W związku z przypadającą 7 października rocz- i zyskała ona sympatię i przyjaźń 
nicą proklamowania NRD Prezydium Rady Narodowej Frontu Narodowe- wszystkich ludzi miłujących pokój-
go Niemiec Demokratycznych ogłosiło odezwę, w której m. in. stwierdza:
Czwartą rocznicę utworzenia Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej 
obchodzimy pod znakiem wzmożonej 
walki o zadośćuczynienie żądaniu na­
szego narodu: „Niemcy, do wspólne­
go stołu obrad!"

Tymczasowy rząd ogólnoniemiec- 
ki może być powołany do życia 
tylko na podstawie wzajemnego po­
rozumienia. Głównym zadaniem te­
go rządu powinno być przeprowa­
dzenie swobodnych i demokratycz­
nych wyborów ogólnoniemieckich 
i przez to stworzenie przesłanek 
do powstania jednolitych, miłują-

Wicepremier dr Balz
ministrem spraiu zagr. NRD
BERLIN (PAP). — Zgodnie z uchwa­
łą Rady Ministrów NRD wicepre­
mier dr Bolz objął tekę ministra 
spraw zagranicznych NRD.

Ambasador Związku Radzieckiego w NRD 
wręczył prezydentowi Pieckowi listy uwierzytelniające

cych pokój, demokratycznych i nie­
zawisłych Niemiec.
NRD jest bastionem walki o pokój 

i o demokratyczne zjednoczenie Nie­
miec. Najważniejszym obowiązkiem 
wszystkich obywateli naszej Republi­
ki jest poświęcenie ich sił sprawie 
wzmocnienia demokratycznej władzy 
państwowej, pomyślnego i najrychlej­
szego wykonania stojących przed na­
mi zadań ekonomicznych i politycz­
nych. Jest to ich powinność naro­
dowa, gdyż silna NRD jest najlepszą 
gwarancją udaremnienia planów wo­
jennych Adenauera i kapitału finan­
sowego USA.

Plany bońskich militarystów i 
zdrajców ojczyzny, którzy za pomocą 
układów wojennych z Bonn i Paryża 
chcą wtrącić nasz naród w przepaść, 
skazane są na niepowodzenie, podob­
nie jak skazany był na niepowodze-

Wielki pięcioletni plan budownictwa 
pokojowego, realizowany pod kierow­
nictwem klasy robotniczej, zapewniał 
dotychczas postęp we wszystkich 
dziedzinach przemysłu, rolnictwa, bu­
downictwa i handlu, nauki i sztuki, 
oświaty i sportu. W oparciu o usta­
wodawstwo demekr a tyczne, jakiego 
nigdy jeszcze nie było w Niemczech, 
ludzie pracy NRD, a zwłaszcza akty-

pów miczurihoWców, w Celu wza­
jemnej wymiany doświadczeń.
Szeroko uczestniczy w przygotowa­

niach do „Miesiąca" młodzież. Zakła­
dowe koła ZMP zorganizowały już 
tysiące zespołów łączności miasta ze 
wsią, które w czasie „Miesiąca" wy­
jeżdżać będą do gromad i spółdzielń 
produkcyjnych z pogadankami 0 Zw. 
Radzieckim oraz z występami radzie­
ckich tańców i pieśni.

otechnłeznych, które są ośrodkami ciągu wagi o 200 ton wyższej rrż 
upowszechniania metod i doświad- dawnicijsz-e typy parowozów. Prze­
czeń radzieckiej wiedzy rolniczej, i 7 0 4 * P1(Jby wewnętrznofa-
. . . .  . . . .  . . . . . . . .  , ! bry czarę z pomyślnym wynikiem l
W okresie „Miesiąca odbędzie się j obecnie przy, tąp.iono do wypr6bowa-
kilka zjazdów przodujących chło- nia go w eksploatacji.

Parowóz TY-51 różni się od do­
tychczas produkowanych w Polsce 
rozmiarem paleńlska. W celu całko­
witego wyeliminowania ciężkiej pra­
cy palaczy zastosowano w parowozie 
TY-51 mechaniczny podawacz węgla, 
tzw. „Stoker", skonstruowany przez 
inżynierów i techników ZISPO. „Sto­
ker" przyczynia się również do uzy­
skania około 10 proc. oszczędności wę­
gla oraz przedłużenia żywotności ko­
tła.

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych
. . .  , . , , , . Chin donosi, że 26 września komisjawisci, przodujący chłopi, zasłużeni u- repatrjacyjna krajów

czeni, bohaterowie pracy i laureaci j 
nagrody narodowej, dali piękny przy­
kład patriotyzmu.

Dzięki gorliwości i dyscyplinie pra­
cy robotników, chłopów gospodaru­
jących indywidualnie, członków spół­
dzielni i przedstawicieli inteligencji 
umocniła się Republika i stało się 
możliwe nieustanne polepszanie wa­
runków życia ludności. W wyniku 
realizacji nowego kursu naszego rzą­
du polepszać się będą nadal warunki 
życia ludności i umacniać władza 

i robotników i chłopów. W ten sposób

O rę d zie  k o m is ji re p a tria c y jn e j k ra jó w  neutralnych
do jeńców wojennych w Korei
Amerykanie usiłują uniemożliwić akcję wyjaśniającą

Strona amerykańska wystosował* 
pod adresem komisji państw neutral­
nych absurdalny protest przeciwko 
orędziu i wydała swym agentom po­
lecenie spalenia wszystkich egzem­
plarzy orędzia.

nie pucz faszystowski, zorganizowany | n r d  staje się coraz bardziej wzorem 
przez nich 17 czerwca pi zeciwko na- , prZyS:ZjyCi1 jednolitych Niemiec De- 
“ 9  RePuWree- P u p  «*» musiał S,ą |m0k zn h ^  narodowe
załamać, pomewaz przytłaczająca powinno „atchnąć dumą k ażd e j oby

watela naszej Republiki i zagrzewać 
go do jeszcze większych osiągnięć 
w przemyśle i w rolnictwie.

neutralnych 
skierowała do jeńców wojennych, 
znajdujących się pod jej opieką, orę­
dzie, zredagowane przez przedstawi­
cieli pięciu państw neutralnych i za­
twierdzone na posiedzeniu plenarnym 
komisji repatriacyjnej.

Orędzie gwarantuje m. in. jeńcom 
wojennym. swobodę korzystania 
z przysługującego im prawa repatria­
cji. Głosi ono, że obowiązkiem ko­
misji repatriacyjnej jest „niedopusz­
czenie do tego, aby ktokolwiek wy­
wierał presję na jeńców".

W związku z akcją wyjaśniającą,

Nie ulega wątpliwości — podkreśia 
agencja Nowych Chin — że podobny 
akt ze strony amerykańskiej stado­
wi próbę pogwałcenia neutralnego 
i niezależnego statutu komisji re­
patriacyjnej państw neutralnych.

Posługując się agentami kuomin- 
tangowskimi i lisynmanowskimi, stro­
na amerykańska , usiłuje zast’raszvć

BERLIN (PAP). Mianowany przez 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
ambasador nadzwyczajny i pełnomoc­
ny ZSRR w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej W. S. Siemionów 
wręczył prezydentowi NRD W. Pie­
ckowi listy uwierzytelniające.

Ambasador Siemionów zapewnił 
prezydenta Piecka, że jego działalność 
jako ambasadora nadzwyczajnego i

80,15m u; rzucie oszczepem
R e k o r d  S i d l y
na zauiodach ui NRD

80 m 15 cm rzucił oszczepem mło­
dy zawodnik polski Sidło na meczu j runku utworzenia zjednoczonych, de- 
lekkoatletycznym Polska — NRD w j  mokratycznych i miłujących pokój 
Jenie, wygranym przez Polaków w ; Niemiec.
stosunku 170:148. Sidło pobił oficjał- I Po uroczystości wręczenia listów 
ny rekord świata Fina Nikkancna i uwierzytelniających prezydent Pieck

pełnomocnego ZSRR w NRD będzie 
miała niezmiennie na celu przyczy­
nienie się w' jak najszerszym zakre­
sie do dalszego umacniania i rozwoju 
przyjaźni między obu narodami na 
zasadach wzajemnego poszanowania 
interesów narodowych.

Odpowiadając ambasadorowi Sie- 
rnionowowi, prezydent Pieck oświad­
czył, że gotowość rządu radzieckiego 
do wzajemnego podniesienia misji dy­
plomatycznych do stopnia ambasady 
uważa on nie tylko za wyraz dążenia 
do dalszego utrwalenia i rozwoju 
przyjaznych stosunków między obu 
narodami, lecz również za wysoką o- 
cenę nieustannych wysiłków Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej w kie-

o 1,45 m.
(Sprawozdanie własne z meczu w 

Jenie na str. 5),

odbył z ambasadorem Siemiońowem 
rozmowę, w której wziął udział rów­
nież premier Grotę woh],

ponieważ przytłaczająca 
większość naszej ludności pokrzyżo­
wała machinacje# wrogów pokoju, a 
miłujący pokój "Związek Radziecki 
pokazał agresorom, że w światowym 
obozie pokoju nie ma miejsca na rea­
lizowanie ich prowokacyjnych żarnie 
rżeń.

Nasza Republika jest integralną 
częścią potężnego obozu pokoju. Po-

Depesza CRZZ
w 8 rocznicą powołania SFZZ

3 bm. przypada 8 rocznica, powsta­
nia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Z okazji rocznicy prze­
wodniczący CRZZ — Kłosiewicz 
przesłał do ŚFZZ depeszę, kitóra 
głosi m. in.:

„Z okazji 8 rocznicy powstania 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, w imieniu CRZZ i wszy­
stkich ludzi pracy Polski Ludowej 
przesyłamy Wam gorące,, braterskie 
pozdrowienia oraz wyrazy naszego 
uznania dla nieugiętej postawy 
SFZZ w  walce o  podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących całego 
świata, przeciwko uciskowi kolonial­
nemu i dyskryminacji rasowej, o 
swobody demokratyczne, prawa związ 

1 kowt, 9 pokój,

Zespoleni wokół patriotycznego 
ruchu, reprezentowanego przez Na­
rodowy Front Niemiec Demokra­
tycznych, w braterskiej łączności 
z walczącymi patriotami Niemiec 
zach. — poprowadzimy nasz naród 
do pokoju, jedności i dobrobytu.

jaka ma być prowadzona wśród jeń- i ie^có'v wojennych, zabrania im wy- 
nń... ___to:_ razama chęci reoatriacii. Stmnaców, orędzie stwierdza: „Przedsta 
wiciele strony, do której należycie, 
udzielą wam dokładnych wyjaśnień, 
dotyczących waszych spraw i przy­
wilejów. Poinformują oni was także
0 wszystkim, co dotyczy waszego po­
wrotu do domu, o spokojnym życiu
1 całkowitej swobodzie, która oczeku­
je was po powrocie do ojcz.yzny. 
Bądźcie wszyscy obecni przy udziela­
niu tych wyjaśnień. Nie 'obawiajcie 
się niczego, swobodnie decydujcie o 
swym losie".

chęci repatriacji. Strona ame­
rykańska zamierza uniemożliwić 
akcję wyjaśniającą.

Agencja podkreśla, że w myśl <5 
3 postanowienia w sprawie kompe­
tencji komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych, nie wplno stosować przy­
musu lub pogróżek w celu przeszko­
dzenia jeńcom wojennym w powzię­
ciu decyzji w sprawie repatriacji, t - 
też agenci, nasyłani przez Ameryka­
nów, winni być pociągnięci do odpo­
wiedzialności.

ŚWIATŁA
P ro sim y  P an a  R edaktora  

o pom oc w  o ś w ie  tl e m u te ­
ren u  w o k ó ł naszego  bu­
dyn ku  szk o ln eg o  w R adoś­
ci, bo w ie lu  z nas u czn iów  
ch od zących  na drugą zm ia­
nę do szk o ły  p o w y b ija ło  
sob ie  ząbki w c iem n o śc i I 
teraz dużo ch ło p có w  przez  
to sep len i. Z pow ażan iem  
u czn io w ie  kil. Ha w R a­
d ości.

D rog ie  D zieci, spraw ą tą 
za jm ie  się na p ew no  
D zie ln ico w a  Radia N arod o­
w a W arszawa — W awer, 
czeg o  W am z ca łego  serca  
ży czy  m ałe  „Ż ycic" .

LECI LIŚCIE 
Z DRZEWA

P o  lec ie  n a stęp u je  je s ień , 
no a w ted y  z drzew  opa­
dają  liśc ie . T aki już w  na­
tu rze  porządek. L iście  te 
zgarn ia  się w  sterty  i taki 
Jest porządek  przy donn-

d e 0 3
kach fiń sk ich  na U jazdo- 
w ie. I w szy stk o  byłob y p ię ­
k n ie , g d yb y  liśc i tych  nie  
palon o  w  pob liżu  dom ków  
co zatruw a ży c ie  i p o w ie ­
trze m ieszk ań com . D odać  
je szcze  m ogę , p an ie  R e­
daktorze, że liśc i tych  m o­
g lib y  u ży ć  ogrod n icy  na 
kom post. D latego  też p y ­
tam po co je  w og ó le  pa­
lić? D io n izy  P.

373
U ch w y t w  tram w aju  to 

u rząd zen ie  bardzo p o ży te ­
czn e, d la tego  też je s t  ono  
e lem en tem  sk ład ow ym  każ 
dego w ozu. Jest jed n ak  się  dziś na pn iow ej w y u a -  
taki jeden  w óz tram w aje- w ie"  — na Tairgówkł!. Sko- 
w y nr 373. k tóry  posiada ro ty lk o  p rzeczyta łem  tę

dzn e  resztk i z parcianych  
pasów . N ie  ma się  w ięc  
tam w  razie potrzeby za 
co ch w y c ić .

Chyba za g ło w ę  na taki 
przykry w idok .

ARCHEOLOGICZNA
POPRAWKA

D rogie M aleństw o. Mam  
p reten sję  do T w ojego  d u ­
żego  brata, pon iew aż wpro  
w ad ził m n ie w błąd. Na 
str. 4 du żego „Ż ycia"  z 1 
bm . zam  ieszezono pod 
zd jęc iam i in form ację  o w y ­
k op alisk ach  „znajd ujących

jech a łem  rano w  tym że  
dniu  na T argów ek , żeb y  
zobaczyć tę w y sta w ę. Oka­
zało  się, że w ystaw a — ow ­
szem  — była. ale w czoraj, 
bo ty tk o  do 30.1 X. Poza  
tym . jak  m n ie p o in fo rm o ­
w ano k ierow ała  pracam i 
m gr. K ie tliń sk a , a nie jak  
podało du że „Ż ycie"  — 
K otoń sk a . o ozyrn don oszę  
z n a leżn ym  szacu n k iem  — 
M iłośn ik  A rch eo log ii. F. J.

DWA SYSTEMY
W W arszaw ie is tn ie je  

p rzy jęty  zresztą  i w szęd zie  
indziej zw ycza j nu m eracji, 
która w zrasta po każdej 
s tr o n ę  u licy  o dwa np. 
1, 3. r. .7. A le  jest i drugi 
system , cc  praw da rzadko  
sto sow an y , k iedy to różn i­
ca m ięd zy  jed n e  a drugą  
brama w ynos: tC2 P róbkę  
jak te w ygląda m ożna o- 
bej.raeć na ul. Leszno, 
gd zie  obok  dom u nr 1S

zamiasit uchwytów tzw, nę- 1 wiadomość, że to dziś, po- i stoi spokojnie dom nr 117,
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^  M OSKW A. W M osk w ie oddaino do  

użytdcu now y  w ysc ik o iciow iec  na placu  
..K rasn yje  W orota". J e st  to  k o m p lek s za­
budow ań, sk ładający  s ią  z g łó w n eg o  g:ma-
* bu i p rzy lega jących  d o  n .ego  10—12-pię-
t>. ow ych b lok ów  m .eszka.lnych. Centraiłna 
część  ad m in istracyjn a  w ysok ośc iow ca  m a  
: p ięter. Wybcikość jeg o  w yn osi 190 m , a

..ęiost p om ieszczeń  — 300 tys. m . sześć .
♦  MOSKW A. W b. r. na w yd z ia łach  

k oresp o n d en cy jn y ch  w yższych  u cze ln i 
ZSRF rcopccatęto stud ia  ok o ło  140.000 o - 
fc' :b, tj. o  20.OCO w ięcej n iż  w  r. ub.

A  PH EN IA N, W skutek p an oszen ia  s ię  
i r ..-.'.".•sćislów am eirykańskich w  K orei po- 
iud n .nw ej w szy stk ie  p raw ie fa b ry k i w ió- 
k.-Sf.rncce i stoczn ie  ok ręto w e  zosta ły  zam ­
knięto. P rodu kcja  przem ysłu  sp ożyw czego  
wynosi, o b ecn ie  IG,7 proc. poziom u przed- 
. o jenn ego, a produ kcja  p rzem ysłu  m e t a - 

iurg .czn .igo  — 7.3 p io c . Około 80 proc. kre- 
*’ - ;ów  u d zie lan ych  przez St. Z jed n oczon e  
K orei p o łu d n iow ej w  ch arak terze „pom o­
c y  gospodarczej"  id zie  na rozb udow ę fa ­
b ryk  zb ro jen i ow ych  oraz na b u d ow ę o -  
iuektów  w o jsk o w y ch .

♦  LrPSK . 1 bm . sąd ok ręgow y w  L ip-
fk u  o g łosił w yrok  w  p rocesie  s ied m iu  
człon k ów  w y w ia d u  a m e iy k a ń sk ieg o , O- 
.-„arżeni uprawiam  w ctkresie od  je s ien i  
1331 ... dii czerw ca  br. szp ieg estw ó  g o sp o ­
darcze w okręgu  lip sk im . P on adto  w y s y ­
ła ’; cn i do ob roń ców  pok oju  testy z po- 
/  óżkam i i u s iło w a li w y w o ły w a ć  w śród  
ludności niezaciowokemie -i zam ieszk i. D w aj 

'ów rt cck arżen i H ein z G nich tel i R udolf 
łu eh  borg zosta li skazan i na d o ży w o tn ie  

w ięz ien ie .
♦  BO N N . P rzesz ło  400 p rzed sięb iorstw

• sch od n io  - n iem ieck ich  za ję ty ch  je s t  o - 
b ec .iie  w ytw arzan iem  różn ych  m ater ia łów  
•w ojennych. W ytw arzają cn e  m a ter ia ły  w y- 
b u ch ow e, b r o ń .p a ln ą ,. am u n icją , p ły ty  pan  
oerr.e j różne pojazd y  m ech an iczn e , t e le ­
fon y  p o łow ę i  aparaty  rad iow e  d la  W ehr­
m ach tu .

2 4 -godzinny strajk
Kolejarzy francuskich

PARYŻ (PAP). Dnia 2 bm. odbył
się 2!-godzinny strajk kolejarzy sieci 
południowo - wschodniej kolei fran­
cuskich na znak protestu przeciwko 
aukcjom wobec 4 działaczy Po­

wszedniej Konfederacji Pracy (CGT), 
których postawiono przed sądem dy­
scyplinarnym za udział w strajku 
sierpniowym. Strajkujący żądają rów­
nocześnie poprawy warunków bytu.

Nadchodzą wiadomości o strajkach, 
jak o. wybuchają w przedsiębiorst­
wach przemysłu hutniczego, włókien- 
niczego i bu,dc wlanego.

Prasa podaje, że Krajowy Kcmi- 
y% CGT rzucił apel, aby dziień wzno­
wienia sesji parlamentarnej (6 bm.) 
przekształcić w „dzień walki i jedno­
ści”.

Krytyka polityki zagranicznej Labour Party
przez szeregowych członków Partii na konferencji w Margate
Przemóuiienie Attlee — dyskusja

LONDYN (PAP). — Na konferencji partii labourzystowskiej w  Margate 
rozpoczęła się dyskusja nad zagadnieniami polityki zagranicznej, Dysku­
sję zagaił przywódca partii, b. premier Clement Attlee.

Attlee poddał krytyce politykę St. 
Zjednoczonych w ONZ i podkreślił, 
że „istnieje tendencja do przekształ­
cenia ONZ w organizację niemal 
ekskluzywną”. „Uważamy — oświad­
czył Attlee — że żadne mocarstwo 
nie może zajmować w ONZ pozycji 
dominującej. Uważamy, że szereg 
państw n.e dopuszczanych do tej or­
ganizacji, powinno być do niej do­
puszczonych”.

Omawiając sytuację na Dalekim 
Wschodzie, Attlee usiłował usprawie­
dliwić agresję St. Zjednoczonych prze­
ciwko narodowi koreańskiemu, lecz 
podkreślił, że „wszyscy powitali z za­
dowoleniem zawarcie rozejmu w Ko­
rei”,

„Jest to jednak tylko pierwszy 
krok na drodze do przywrócenia 
pokoju na Dalekim Wschodzie — 
oświadczył Attlee. —* Nadszedł już 
czas, aby przeprowadzić w tej spra­
wie rozmowy z rządem Chin Ludo­
wych, którego przedstawiciele po­
winni zająć należne im miejsce w 
ONZ”.
Następnie b. premier podkreślił, że 

obecna sytuacja kryje w sobie po­
ważne niebezpieczeństwo. „Li Syn 
Man uważa najwidoczniej, że nastą­
pił czas zjednoczenia całej Korei pod 
jego władzą. My natomiast uważamy, 
że sam naród koreański powinien 
rozstrzygnąć zagadnienie, czy ma być 
jedna Korea, czy też dwie Koree”.’’ 

Attlee wyraził żal z powodu tego, 
że przedstawiciele Indii nie zestali 
dopuszczeni do udziału w konferencji 
politycznej w sprawie Korei, i przy 
akompaniamencie oklasków stwier­
dził, iż „nieuznawanie 'rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej jest niedo­
rzecznością”.

Przywódca partii labourzystowskiej 
wystąpił następnie w obronie zban­
krutowanej „polityki siły” w stos u n-

P orząd ek obrad komisji politycznej ONZ
Sprawa Maroka na pierwszym miejsca

NOWY JORK (PAP). — W Komi­
sji Poinycznej Zgromadzenia Ogólne­
go NZ zakończyła się dyskusja nad 
sprawą kolejności omawiania zagad­
nień, przedstawionych Komisji do 
rozpatrzenia.

Większcść członków Komisji z de­
legatem St. ŻjęSrt ćcźonych fia ćżele 
głosowała za wnioskiem kolumbij- 
sk;m, który przewiduje, że sprawa 
koreańska ma być rozpatrzona w o- 
sW nej kolejności. Delegaci Związku 
Radzieckiego, Ukraińskiej SRR, Pol-

Losow anie
Pożyczki Narodowej

W ykaz O bligacji N arodow ej P ożyczk i 
R ozw oju  Sil P o lsk i w y lo so w a n y ch  do pre­
m io w a n ia  l  bm .
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€61955, 861988, 885179, 936722, 936729.

P o n a d to  w y lo so w a n o  540 p rem ii po ISO zł.

ski, Czechosłowacji, Białoruskiej SRR 
i Francji głosowali przeciwko wnio­
skowi. Przedstawiciele Indii, Burmy, 
Indonezji, Afganistanu i- Iranu po­
wstrzymali się od głosu.

Większość Komisji uchwaliła rów­
nież wniosek australijski, który prze­
widuje, że dyskusja- nad problemem 
koreańskim będzie natychmiast roz­
poczęta, jeśli zażąda tego Komisja 
Polityczna zwykłą większością gło­
sów.

Delegaci Związku Radzieckiego, U- 
kraińskiej SRR, Polski, Czechosłowa­
cji i Białoruskiej SRR głosowali prze­
ciwko wnioskowi australijskiemu. 
Cztery delegacje wstrzymały się od 
głosu.

Na wniosek delegata Egiptu prze­
wodniczący Komisji Politycznej po­
stanowił, że następne posiedzenie Ko­
misji odbędzie się 7 bm. i że na po­
siedzeniu tym rozpocznie się̂  dysku­
sja nad sprawą Maroka, która figu­
ruje jako pierwsza na porządku o- 
brad.

Po głosowaniu przewodniczący de­
legacji radzieckiej wicemin. A. Wy­
szyński złożył oświadczenie, w któ­
rym podkreślił, że Komisja Politycz­
na, wbrew wszelkim nakazom logiki, 
nie chce zająć się rzeczywiście waż­
nym i nie cierpiącym zwłoki zagad­
nieniem, jakim jest problem koreań­
ski.

ku do Zwiążku Radzieckiego i zade­
klarował swą wierność wobec bloku 
północ no-atlain ty ckie go.

Poruszając zagadnienie rozbrojenia, 
Attlee usiłował udowodnić, że olbrzy­
mi program zbrojeń rządu brytyjskie­
go jest rzekomo wynikiem... stanowi­
ska Związku Radzieckiego,

Omawiając problem niemiecki, 
Attlee podkreślił m. in., że W. Bry­
tania podobnie jak Związek Ra­
dziecki, jest zainteresowana w nie­
dopuszczeniu do odrodzenia milita- 
ryzmu niemieckiego.
Podczas dyskusji po przemówieniu 

Attlee, liczni delegaci wyrazili nieza­
dowolenie z przeprowadzonej przez 
niego analizy sytuacji międzynarodo­
wej.

Word (delegat Coventry) i inni de­
legaci stwierdzili, że Anglia nie mo­
że prowadzić polityki niezależnej, sko­
ro znajduje się pod wpływem St. 
Zjednoczonych, przy czym delegat 
Londynu — Davies oświadczył: „Naj­
wyższy czas, abyśmy się wyrwali ze 
szponów St. Zjednoczonych”,

Poseł do Izby Gmim G. Biing o- 
świadczył, że popierana przez'obecny 
rząd brytyjski polityka St. Zjedno­
czonych na Dalek.m Wschodzie stwa­
rza niebezpieczeństwo trzeciej wojny 
światowej. „Uzbrojone przez St. Zjed­
noczone okręty wojenne — powiedział 
Bing — zatrzymują brytyjskie statki 
handlowe, przewożące — w sposób 
zupełnie legalny — towary na wo­
dach chińskich, a rząd angielski nie 
protestuje przeciwko temu. Uzbrojo­
ne oddziały Czang Kai-szeka działają 
najbezczelniej na obszarach Burmy 
mimo protestu ONZ”.

Przewodniczący zw. zaw. robotni­
ków przemysłu budowy maszyn Car- 
ron i delegat zw. zaw. robotników 
montażowych Hcpeman poddali kry­
tyce zawarty niedawno między USA 
a Hiszpanią frankistowską układ woj­
skowy.

Wielu delegatów wyrażało zaniepo­
kojenie w związku ze wskrzeszaniem 
militaryzmu w Niemczech zach.

Przewodniczący zw. zaw. straża­
ków J. Burns zaprotestował przeciw­
ko popieraniu przez kierownictwo 
partii labourzystowskiej agresywnego 
paktu ablantyckiego. Burns zwrócił u- 
wagę na podżegające przemówienia 
Adenauera i oświadczył, że jego de­
legacja nie może poprzeć rezolucji 
kierownictwa partii labourzystow­
skiej w ” sprawie paktu północno­
atlantyckiego, ponieważ i pakt i re­
zolucja są sprzeczne z zasadami 
ONZ.

W toku dyskusji nad polityką za­
graniczną delegaci szeregu oddziałów 
partii wysunęli projekty rezolucji. 
Organizacja terenowa partii labourzy­
stowskiej — Coćentry złożyła projekt 
rezolucji, potępiający „tendencje u- 
tożsamiania polityki W. Brytanii z 
polityką St. Zjednoczonych” i prote­
stujący przeciwko narzucanym przez 
St. Zjednoczone ograniczeniom han­
dlu zagranicznego W. Brytanii.

Organizacja terenowa jednego z 
przedmieść 'Londynu wysunęła wnio­
sek, w którym wzywa kierownictwo 
partii labourzystowskiej, aby uczyni­
ło wszystko w celu doprowadzenia 
do wycofania wojsk amerykańskich 
z Anglii.

Poseł do Izby Gmin G. Bing wy­
sunął w imieniu organizacji tereno­
wej partii labourzystowskiej w Hor- 
nechurch projekt rezolucji, domaga­
jący się usunięcia z ONZ przedstawi­
cieli kliki kuomintangowskiej i do­
puszczenia do ONZ legalnych przed­

stawicieli Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Zarówno ta rezolucja jak i poprzed­
nie zostały pod naciskiem prawico­
wego kierownictwa partii labourzy- 
słowskiej — odrzucone.

Z jednomyślną aprobatą spotkała 
się rezolucja, wysunięta przez człon­
ków zw. zaw. robotników przemysłu 
maszynowego.

Rezolucja stwierdza m. in.: „Kon­
ferencja potępia stanowczo wszelkie 
formy despotyzmu oraz wyraża so­
lidarność s socjalistami hiszpański­
mi i wszystkimi prawdziwymi de­
mokratami Hiszpanii, walczącymi 
przeciwko reżimowi frankistowskie- 
mu. Dlatego też konferencja potę­
pia zawarcie amerykańsko - hisz­
pańskiego układu wojskowego, któ­
ry wzmacnia reżim frankistowski”. 
W toku obrad konferencji w dniu 

1 bm. delegat zw. zaw. pracowników 
sieci handlowej W. Burk został wy­
brany przewodniczącym Komitetu 
Wykonawczego partii labourzystow­
skiej na okres jednego roku, a Edith 
Summerskill — wiceprzewodniczącą 
Komitetu Wykonawczego.

0 trwałą normalizacją stosunków 
między Państwem a Kościołem

Wypotuiedź księdza Święcickiego z Gniezna
NAS kapłanów od chwili wyzwole­

nia bardzo bolało, iż niektórzy 
dostojpicy hierarchii kościelnej w 
Polsce nie umieli się wczuć w nurt 
dzisiejszej rzeczywistości, popierając 
politykę sekretariatu Kurii Watykań­
skiej, która nie ma nic wspólnego 
z autorytetem Stolicy Apostolskiej w 
sprawcach wiary i moralności. Ubole­
waliśmy nad tym, że z ust niektó­
rych dostojników hierarchii Kościo­
ła katolickiego w Polsce słyszęliśmy 
nie raz słowa, które wskazywały, że 
ofiarna, wypływająca z miłości do 
ojczyzny praca narodu polskiego jest 
im obca.

Wreszcie smutny proces, który ru­
mieńcem wstydu okrył każde oblicze 
Polaka i katolika, otworzył oczy na­
wet najbardziej zaślepionym księżom 
i świeckim, że ta polityka, której 
rzecznikiem był biskup Kaczmarek 
prowadzi do zdrady państwa i do 
zbrodni. Będąc osobiście na procesie 
warszawskim z pełną świadomością 
rozumiem słuszność uchwały Prezy­
dium Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zakazującej księdzu pry­

masowi Wyszyńskiemu wykonywania 
funkcji związanych z dotychczasowy­
mi jego stanowiskami kościelnymi. 
Jeśli Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej taką decyzję powziął, to 
kierował się polską racją stanu.

Z radością witam oświadczenie 
Episkopatu, bo wierzę, że teraz roz­
pocznie się nowa era szczerej współ­
pracy między Państwem a Kościołem, 
a przede wszystkim skrupulatne rea­
lizowanie Porozumienia między Rzą­
dem a Episkopatem, zawartego w 
kwietniu 1950 roku, które ma na ce­
lu utrwalenie jedności narodu w 
pracy wszystkich Polaków nad odbu­
dową Ojczyzny Ludowej.

Jestem przekonany, że całe ducho­
wieństwo z większym jeszcze zapa­
łem będzie pracowało we Froncie 
Narodowym i w urzeczywistnieniu 
Planu 6-letniego, a Rząd Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, który z uzna­
niem odnosi się do pracy patriotycz­
nego duchowieństwa, ze swej strony 
nie zawiedzie nadziei, które w nim 
pokładamy.

Nauka, w sp ółp racu je  z p ra k ty k ą

Prace badawczo -  naukowe wyższych uczelni
nad zagadnieniami gospodarki i kultury narodowej

W nowym roku akademickim, k tory zainaugurowany został w dn. 1 bm. 
wyższe uczelnie w całym kraju szeroko rozwiną prace naukowo-badawcze 
dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej. Plan tych prac oparty na 
wskazaniach PAN obejmuje kilka tysięcy zagadnień.

Wyższe uczelnie techniczne prowa­
dzić będą szeroko zakrojone prace 
badawcze.

Nad problemami dla rozwoju gór­
nictwa pracują katedry Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie i Po­
litechniki Śląskiej im. Wincentego 
Pstrowskiego w Gliwicach.

W pracowniach naukowych wyż­
szych szkól technicznych opraco­
wywane będą również zagadnienia 
związane z budownictwem miast i 
osiedli Np. Katedra Planowania i 
Architektury Miast na Politechni­
ce Warszawskiej opracowuje te­
mat: „Rozwój generalnego planu 
Warszawy, jako odbicie historycz­
nego procesu rozwoju społeczeń­
stwa”.
Nad zagadnieniami budowy zapór 

i zbiorników wodnych pracują kate­
dry budownictwa wodnego licznych 
politechnik oraz Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie.

W Wyższej Szkole Rolniczej we 
Wrocławiu Katedra Melioracji Rol­
nych opracowuje obecnie problemy 
nawadniania gleb różnymi sposobami 
i zużycia wody przez rośliny upraw­
ne.

Ścisłą łączność z praktyką i po­
trzebami rolnictwa uwzględniają w 
planach prac naukowo-badawczych 
wyższe uczelnie rolnicze. Np. Insty­
tut Produkcji Roślinnej WSR we 
Wrocławiu bada zagadnienia upra­
wy roli. Wyższa Szkoła Rolnicza 
w Olsztynie interesuje się zagad-

R o c z n y  plan
s k u p u  § m §
przed terminem

Dzięki szeroko rozwiniętemu współ­
zawodnictwu wśród pracowników 
skupu gmnnych spółdzielni, rocz­
ny plan skupu jaj zrealizowany 
został w 104,3 proc. o miesiąc wcześ­
niej .niż przewidywało zobowiązanie.

nieniami ważnymi dla rozwoju go­
spodarki rolnej woj. olsztyńskiego.
Również naukowcy reprezentujący 

nauki podstawowe, jak matematyka, 
fizyka i chemia, uwzględniają coraz 
szerzej praktykę i do jej potrzeb do­
stosowują tematykę swych prac nau­
kowo-badawczych.

Matematycy prowadzą szereg prac 
w zakresie zastosowań tej gałęzi 
wiedzy w technice i naukach biolo­
gicznych.

Szerokie prace dla potrzeb kultury 
narodowej podejmują katedry wyż­

szych uczelni reprezentujące nauki 
humanistyczne.

Nad zagadnieniami historii nauki 
pracują Instytuty Historyczne uni­
wersytetów Warszawskiego i Jagiel­
lońskiego, katedry historii literatury 
uniwersytetów, we Wrocławiu i w 
Warszawie i katedra bibliotekarstwa 
Uniwersytetu Warszawskiego. Uni­
wersytet im. Bolesława Bieruta we 
Wrocławiu rozwinie jeszcze szerzej 
w b.r. swe prace nad historią Śląska.

Wiele ważnych prac prowadzonych 
będzie z zakresu pedagogiki. Zagad­
nienie roli szkoły w spółdzielniach 
produkcyjnych opracowują katedry 
pedagogiki uniwersytetów Jagielloń­
skiego i Warszawskiego.

Francuska opinia publiczna potępia
podsycanie wojny w Indochinach przez USA

PARYŻ (PAP). — Francja, która 
ma otrzymać od .USA 385 milionów 
dolarów na kontynuowanie wojny .w 
Indochinach, zobowiązała się wysłać 
dodatkowo do Indochin co najmniej. 
9 batalionów francuskich oraz zreor­
ganizować armię marionetkową Bao 
Daj a.

Prasa francuska, omawiając „po­
moc” amerykańską, wyraża głębokie 
oburzenie. Dziennik „Combat” pisze, 
że rząd mimo wielokrotnych oświad­
czeń, iż dąży do pokojowego rozwią­
zania konfliktu indcchińskiego, w 
istocie rzeczy zamierza wzmóc wojnę 
w Indochinach.

Nigdy jeszcze zupełna kapitulacja 
naszego rządu — pisze m. in. dzien­
nik — nie była proklamowana z ta­
ką pogardą dla życia narodu... Sy­
tuacja jest jasna. Rząd francuski słu­
cha rozkazów Waszyngtonu i chce 
kontynuować wojnę.

Za 385 milionów dolarów — pod­
kreśla „Information” — wyrzekliś­
my się ostatniego uprawnienia, które 
pozostało nam jeszcze w Indochinach 
— przywrócenia tam pokoju.

W artykule pt. „Krew w zamian 
za dolary”, dziennik „Humanite” 
stwierdza, że nigdy jeszcze żaden do­
kument polityczny nie był tak cy­

niczny, ..jak komujpiHąt:, o „targu mię­
dzy Paryżem a . Waszyngtonem w 
sprawie wzmożenia brudnej. wojny w 
Indochinach. Nie ulega wątpliwości 
— pisze dziennik — że rozszerzenie 
zasięgu działań wojennych w Indo­
chinach pochłonie wiele nowych o- 
fiar ludzkich i pociągnie za sobą no­
we ciężary.

Tysiące studentów
uezmą udział
tp porządkowaniu stolicy

Tysiące młodzieży akademickiej z
wyższych uczelni stolicy przygoto-- 
wują się do ochotniczej pracy przy 
porządkowaniu Warszawy. Młodzież 
studencka, która ze względu na roz­
poczynający się 1 bm. rok akade­
micki nie mogła wziąć udziału w 
wielkiej wrześniowej akcji porząd­
kowania Warszawy, pragnie 4 bm. 
zadokumentować swą solidarność z 
ludnością stolicy.

4 fvs. studentów z wszystkich wy- 
dzi' Politechniki Warszawskiej
po , o ,ć będzie tereny Central­
ne! \u Kultury i Wypoczynku
na i.

Na w idow ni m iędzynarodowej

Kto się sprzeciwia odprężeniu?
VT OTA Związku Radzieckiego do 3 
^  mocarstw zachodnich, której tekst 
ogłosiliśmy przed kilku dniami, po­
nownie zwróciła uwagę światowej 
opinii publicznej na konieczność — 
*, możliwość —■ złagodzenia napięcia 
międzynarodowego. Czy jest to moż­
liwe9 Owszem, możliwe! — odpowia­
da Związek Radziecki i cdpowiada- 
ją ' a rody walczące o pokój. Możliwe, 
jeśl: pomyślne będą wyniki koreań­
skie! konferencji politycznej. Możli­
we, jeśli rozwiązany będzie problem 
Niemiec. Z drugiej zaś strony roz­

wiązanie tych dwóch zagadnień — 
; sprawy Korei i Niemiec ■— ułatwio­
ne będzie w atmosferze odprężenia 
międzynarodowego. Sprawy te jak 
najściślej są więc ze sobą związane.

Ten, kto pragnie złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, zarazem 
gotów jest przyczynić się do rozwią­
zania problemu Niemiec i Korei. I 
na odwrót, ten, kto przeciwstawia się 
odprężeniu na arenie światowej, jed­
nocześnie kładzie kłody na drodze do 
załatwienia sprawy niemieckiej czy 
koreańskiej.

Rozdw ojenie  jaźni p. L o d g e ’a
Zacznijmy od koreańskiej konfe- 

re n- ii politycznej, związanej z okre- 
-! i ’m terminem. W myśl bowiem 
warunków rozejmu, konferencja ta 
winna się zacząć w ciągu 3 miesięcy 
po podpisaniu rozejmu, czyli przed 2.8} 
pa znzi o mika- Termin ten zbliża si ę.
. amerykański Departament Stanu 
rob: co może, by storpedować konfe­
rencję koreańską, jeszcze zanim się 
ona zaczęła.

Dotychczas nie jest jeszcze rozwią­
zana sprawa uczestników konferencji. 
Przeforsowana przez delegację ame­
rykańską w sierpniu rb. uchwała 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ przewi-| 
duje, że w konferencji mają wziąć! 
'.'dział tylko strony, które prowadziły* 
wojnę w Korei, , oraz Związek Ra­
dziecki, Natomiast rządy Chin Ludo­
wych i Korei zażądały, by na konfe- 
rer. ję zaproszono, prócz Związku 
Radzieckiego, jeszcze kilka państw 
neutralnych, jak np. Indie, Pakistan 
CBf Indonezja-

To słuszne żądanie strony koreań- 
sko-chińskiej, przewidującej, że obec­
ność tych państw na konferencji uła­
twi osiągnięcie pozytywnych wyni­
ków, napotyka gwałtowny opór ze 
strony amerykańskiej, która w ten 
sposób wykazuje, że wcale a wcale 
jej nie zależy na powodzeniu konfe­
rencji. koreańskiej. Na VII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ wniosek w 
sprawie zaproszenia Indii na konfe­
rencję uzyskał większość głosów w j 
komisji politycznej. Nacisk amerykań­
ski uniemożliwił przyjęcie tego wnio- ' 
sku przez plenum Zgromadzenia. Obe­
cnie, na VIII sesji ONZ delegacja 
amerykańska przeciwstawia się po­
nownemu omówieniu tej sprawy, a 
gdy komisja polityczna Zgromadzenia 
ustalała swój porządek dzienny, dele­
gat Stanów Zjednoczonych zażądał, 
by sprawa Korci rozpatrywana była 
jako... ostatnia.

Stały delegat amerykański wT ONZ,! 
mister Lcdge, zastosował „nową” ta- i

ktykę. Wiedząc, jak potężny jest na­
cisk narodów, żądających rozszerzenia 
konferencji koreańskiej, i widząc, że 
wiele delegacji państw kapitalistycz­
nych pragnie zaproszenia przynaj­
mniej Indii, Lodge wygłosił oszukań­
cze przemówienie, mające wprowadzić 
w błąd opinię publiczną. Lodge oś­
wiadczył mianowicie, że przecież sa­
ma konferencja koreańska mogłaby 
się zająć kwestią swego składu. To 
mętne i do niczego nie obowiązujące 
oświadczenie, zdemaskowane natych­
miast przez szefa delegacji radziec­
kiej, min. Wyszyńskiego, zostało je­
dnak przyjęte za dobrą monetę n;p. 
przez delegata brytyjskiego, Lloyda, 
który je uznał za „nowy doniosły krok 
naprzód”.

Już po kilku godzinach Lodge mi­
mo woli przyznał rację Wyszyńskie­
mu, a nie swemu angielskiemu kole.- 
dze. Na konferencji prasowej w No­
wym Jorku kilku dziennikarzy ame­
rykańskich zapytało Lodge‘a, czy jego 
oświadczenie oznacza zmianę dotych­
czasowego stanowiska Stanów Zjed­

noczonych. Lodge pośpieszył wyjaśnić, 
że żadnej zmiany nie ma. Oznacza to, 
że delegacja amerykańska nadal 
przeciwstawiać się będzie rozszerze­
niu składu konferencji koreańskiej.

Czyżby mister Lodge cierpiał na 
rozdwojenie jaźni? Czy z powodu tej 
przykrej choroby złożył w przeciągu 
kilku godzin dwa sprzeczne oświad­
czenia? Bynajmniej. Mister Lodge 
jest całkiem zdrów i dobrze wykonu­
je polecenia swych mocodawców. Ci 
z kolei nie chcą pokoju w Korei. Nie 
chcą powodzenia konferencji koreań­
skiej. Chcą natomiast utrzymania na­
pięcia międzynarodowego i — jeśli 
nie „gorącej” — - to przynajmniej 
„zimnej” wojny, dającej im miliar­
dowe zyski. Tym się kierował mister 
Lodge. Tym się kieruje amerykański 
sekretarz stanu, John Foster Dulles, 
mający pełne usta frazesów o pokoju 
w Korei i pełne kieszenie akcji ko­
palń koreańskich.

I dlatego Lodge‘owie i Dullesowie 
1 rozwijają taką energię, by utrudnić 
i zwołanie konferencji w sprawie po- 
1 koju w Korei.

D w ie  prop o zyc je  Z S R R
Jednocześnie politycy waszyngtońscy 

podjudzają Li Syn Mana w Korei i 
Adenauera w Niemczech Zachodnich, 
zawierając z pierwszym pakt wojsko­
wy i przyrzekając drugiemu wskrze­
szenie Wehrmachtu pod szyldem „ar­
mii europejskiej”. W tej sytuacji szcze­
gólne znaczenie ma nota radziecka do 
trzech mocarstw zachodnich z dnia 28 
września. Nota ta raz jeszcze wska­
zuje narodom i rządom drogę, która 
prowadzi do złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych i dp 
załatwienia spornych spraw przy po­
mocy rokowań.

Jeśli chodzi o kluczową dla pokoju 
w Europie sprawę Niemiec, nota ra­

dziecka proponuje zwołanie konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Anglii, Francji i Stanów Zje­
dnoczonych, która by zajęła się cało­
kształtem problemu niemieckiego, a 
nie tylko — jak to sugerowały mo­
carstwa zachodnie — sprawą wybo­
rów w Niemczech.

Wybory w Niemczech Zachodnich 
i sukces Adenauera, który nazajutrz 
po wyborach wystąpił z i rowokacyj- 
nymi pogróżkami pod adresem Pol­
ski i innych sąsiadów Niemiec, wska­
zują raz jeszcze, jak pilne jest roz­
wiązanie problemu niemieckiego. W 
przeciwnym bowiem razie Niemcy 
pozostają podzielone sztucznie na dwie

części, a ich część zachodnia w spo­
sób coraz bardziej jawny i bezczelny 
wykorzystywana jest przez neohitle- 
rowców z Bonn i ich amerykańskich 
protektorów jako baza dla przygoto­
wań wojennych.

Zapobiec temu może tylko zjedno­
czenie Niemiec na zasadach demokra­
tycznych, czyli powstanie zjednoczo­
nych i pokojowych Niemiec, które by 
nie mogły przystępować do koalicji 
skierowanych przeciw któremukol- 
wiek z uczestników wojny z hitleryz­
mem; zjednoczonych i demokratycz­
nych Niemiec, w których byłaby za­
kazana działalność partii faszystow­
skich, odwetowych i wrogich pokojo­
wi. Taka właśnie była treść kilkakrot­
nie już ponawianych propozycji ra­
dzieckich w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Na propozycje te 
mocarstwa zachodnie nie udzieliły 
żadnej odpowiedzi, tak samo, jak cał­
kowicie pominęły wniosek ZSRR w 
sprawie utworzenia tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego, który by 
przeprowadził wolne wybory ogólno- 
niemieckie.

Zamiast tego wszystkiego mocar­
stwa zachodnie chciałyby zacząć roz­
wiązywanie problemu Niemiec od... 
końca, czyli od tzw. „wolnych” wybo­
rów, których wzór dał ostatnio Ade- 
nauer. Nie mogą — rzecz jasna — z 
taką koncepcją się zgodzić ani Zwią­
zek Radziecki, ani demokratyczne ele­
menty w samych Niemczech, ani in­
ne państwa Europy, tak żywotnie 
zainteresowane w pokojowym rozwią­
zaniu sprawy Niemiec.

Mówiliśmy dotychczas o dwóch, 
najtrudniejszych chyba, zagadnieniach 
międzynarodowych — o Korei i o 
Niemczech. Rozwiązanie tych zagad­
nień byłoby ułatwione w warunkach 
prawdziwego odprężenia na arenie j 
międzynarodowej. Ku takiemu odprę-j 
żeniu 'zmierza druga propozycja, za-1

war! ostatniej nocie radzieckiej. 
Mamy ia myśli propozycję zwołania 
konferencji ministrów spraw zagra - 
nicznych 5 wielkich mocarstw (ZSRR, 
Chiny, Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja).

Udział Chin Ludowych w takiej 
konferencji jest konieczny. Czyż jest 
do pomyślenia złagodzenie napięcia 
międzynarodowego bez uwzględnienia 
głosu półmihardowego narodu chiń­
skiego? Wystarczy postawić to pyta­
nie, by odpowiedź nań była oczywi­
sta. Oczywista dla każdego, kto rze­
czywiście pragnie odprężenia. Czyli 
dla każdego prócz garstki polityków 
waszyngtońskich. Podczas debaty ge­
neralnej w ONZ o roli Chin Ludo­
wych mówił w sposób dobitny przed­
stawiciel burżuazyjnego rządu Indii, 
p. Menon, ściągając na siebie gromy 
prasy amerykańskiej.

Złagodzenie napięcia międzynaro­
dowego mogłoby nastąpić, gdyby przy­
jęte zostały wnioski radzieckie w 
sprawie zakazu broni atomowej i wo­
dorowej, powszechnej redukcji zbro­
jeń, likwidacji baz wojennych na ob­
cych terytoriach itd. Sprawy te — 
niezależnie od ich poruszenia na fo­
rum ONZ — powinny być omówione 
przez reprezentantów 5 wielkich mo­
carstw, jako bezpośrednio odpowie­
dzialnych za pokój światowy. Spra­
wy te mogłyby zostać przedyskutowa­
ne na proponowanej przez Związek 
Radziecki konferencji 5 ministrów 
spraw zagranicznych.

Obie przedstawione powyżej propo­
zycje ZStłR zgodne są z interesami 
narodów spragnionych pokoju i od­
prężenia. I dlatego propozycje te spot­
kały się z poparciem narodów, które 
coraz jaśniej widzą, kto broni poko­
ju i dokonuje stałych wysiłków, by 
pokojowi utorować drogę, a kto tę 
drogę d0 pokoju chce wysadzić w po­
wietrze. G.J,



ZYCTE WARSZAWY

List Polaka z Niemiec zachodnich
Do red akcji „Ż ołn ierza  P o lsk ieg o 1* 

■wpłynął cd jed n eg o  z P olaków  zam iesz­
k a ły ch  w  N iem czech  zach odnich  chara­
k tery sty czn y  list. P rzytaczam y go p on i­
żej z m ałym i skrótam i, w przek onaniu , 
t e  m oże on za in teresow ać i naszych  c z y ­
te ln ik ów .

Do redakcji „Żołnierza Polskiego**
Piszę do Was, bo czytając gazety 

niemieckie i słuchając radia nie mogę 
zrozumieć, że w Polsce są jeszcze lu­
dzie, którzy trzymają za Zachodem i 
to jeszcze ludzie na stanowiskach 
którzy, uważają się za patriotów.

Co na to powiedzą, że hitlerowscy 
zbrodniarze wojenni są zwalniani i
otrzymują dawne stanowiska. Ze w 
parnym rządzie niemieckim hitlerowcy 
sa na stanowiskach, że Ilse Koch ko­
mendantka Ravensbriick, generał
Joachim Stulpnagel, Fritzter Meer za­
sadzony w Nurnberg, generał skocz­
ków spadochronowych Ramkę, mor­
derca z Oradour generał SS Lammer- 
<im,g przez sąd francuski skazany na 
karę śmierci, generał SS Hauser, są 
wszyscy na wolności i żyją bardzo do­
brze. Że generał Kesselring prezes 
związku hitlerowskiego Stalhelm pod 
ochroną policji zrobił zebranie wszyst­
kich wojskowych i że tam byli w 
mundurach i z odznakami jak za 
Hitlera. Przypuszczam, że na pewno 
widzieliście to zdjęcie w „Freies 
Volk“ a jeżeli nie to mogę Wam po­
siać orygnah Że przy rządzie siedzą, 
Hasso von Etzdorf, Blank en hor n_ dr 
Georg Korth, dr Peter Pfeiffer, dr

von Rintelen, dr Kurt Heineburg, 
Hans Schwaraman, dr Hans Egidi, 
Ritter von LeA, dr Kurt Behnke, 
Hans Speidel, Adolf Heusinger, Graf 
Kielrwannsegg, dr Otto Griinerald, dr 
Gerhard Loosch, Ludger Westrick, 
Rudiger Schmidt, dr Ernst Huber to 
jest tylko mała cząstka zasłużonych 
hitlerowców, którzy pracują bezpo­
średnio w rządzie. Krupp otrzymał 
majątek z powrotem, 5000 SS z ich 
generałem Herbertem Gille robią ze- 
bran.e w Veraen-Aller.

Przypuszczam, że to powinno wy­
starczyć. Co do demokracji to wam 
opiszę jak to wygląda. Anglicy trak­
tują nas pożal się Boże. W 1949 roku 
robiłem zdjęcie takiego traktowania, 
major angielski zabrał aparat, który 
po kilku dniach oddal, ale film za­
trzymał. Ja zostaję zwolniony z pra­
cy, gmina dostaje nakaz usunięcia 
mnie z rodziną z mieszkania i nie 
przydzielać kartek żywnościowych — 
moja córka miała wtedy 1 rok — 
naturalnie bez sądu bo nie mieli 
żadnej podstawy. W 1951 r. za czy­
tanie komunistycznej gazety zwolnio­
ny natychmiast z pracy. („17 Uhr 
Blatt“ z Mtinchen Gladbach), gazeta 
ta wychodzi oficjalnie i jest dozwolo­
na. Mieszkam w jednym pokoju, 
przyjechał żony brat mający 17 lat; 
w domu, w którym mieszkam były 
2 pokoje wolne, składam prośbę o 
przydzielenie mieszkania — odmówio­
no, 2 pokoje otrzymał SS-man, ja 
muszę czekać do dzisiaj. Ale to nie

FRANCISZEK BIELECKI
dyr. gen. w Min. Oświaty

O D P O W IE D Z  NA DYSKUSJĘ
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Film (K d ł ik ( j (>«ny
Bońska agencja urzędowa DPA do­

niosła, że od pewnego czasu w pra­
cowniach wytwórni lilmowej „Rapid- 
Film“ w Monachium (strefa amery­
kańska) zawrzała gorączkowa praca 
przy nakręcaniu „liłmu dokumentar- 
nego“ o życiu Adolfa Hitlera.

Po kokieteryjnych występach przed­
wyborczych kanclerza Adenauera u 
grobu „żelaznego kanclerza", Bismarc­
ka — uznano widać w kołach boń- 
skich, że pora wreszcie przypomnieć 
współczesnym postać „kanclerza bru­
natnego". Film jest więc bardzo na 
czasie.

Dzięki uprzystępnieniu albumów 
rodzinnych przez Frau Fegelein (żo­
nę gen. SS), szwagierkę Hitlera, wy­
twórnia „R&pid-Film" zdołała podob­
no zgromadzić mnóstwo bezcennych 
fotografii z poszczególnych faz ży­
wota Adolfowego. Obawiamy się 
jednak, że w archiwach familijnych 
nic ma zdjęć z fazy ostatniej — w 
schronie „Reichskanziei", gdzie to w 
dniu 30 kwietnia 1945 r. Fiihrer po­
pełnił samobójstwo. Brakujące zdję­
cia trz ba by dokręcić. Na pewno 
wypadną nader pouczająco.

PAL.

tylko ze mną tak jest. Znajomy Po­
lak rrfeszkający w tej samej wiosce 
mieszka w 5 osób, a szóste w drodze, 
w jednym pokoju. Tadv Ł. w baraku 
dla bezdomnych z całą rodziną. Ka­
zimierz K. na strychu, okno w dachu 
jak dla gołębi. Ci co siedzieli w Ka­
cetach nie dostają grosza. Żona moja 
chciała jechać do DDR do rodziny n:e 
otrzymała Interzonenpasu bo jest 
jako Polika rejestrowana. Pisałem do 
komendanta angielskiego, że przeszło 
50 proc. naszych było bezrobotnych. 
List przyszedł otwarty z powrotem 
bez żadnej odpowiedzi. Takich wy­
padków jest b. dużo. Jeżeli porozma­
wiać z Niemcem to powe w oczy. 
Czekajcie, niedługo do Was pójdzie­
my to to co było to jest nic naprze­
ciwko tego co będz-e. Co do mnie ja 
kiedyś myślałem, że to co gazety pi­
sały to propaganda, dziś przekonałem 
się i powiedziałem, że poświęcę każdą 
chwilę wolnego czasu, aby nie powtó­
rzył się rok 1939 i przypuszczam, że 
Ci W kraju, którzy czują się Polskami 
uczynią to samo. Jeżeli opiszecie to 
w gazecie to podajcie moje nazwisko, 
bo może są tacy, którzy nie uwierzą 
to mogę im napisać więcej, a ja się 
tu nic nie obawiam, gorzej traktowa­
ny być nie mogę, a to co piszę to jest 
prawdą i mogę w każdej chwili udo­
wodnić. Proszę napisać czy list do­
szedł.

Zdzisław* Doliński 
(adres znany redakcji)

^ABIERAJĄC głos w dyskusji, zor- 
^  ganizowanej na łamach „Życia 
Warszawy", pragnę na wstępie w 
imieniu Ministerstwa Oświaty wyra­
zić Redakcji podziękowanie za tę cen­
ną inicjatywę, która pobudziła sze­
roką opinię publiczną do bliższego za­
interesowania się problemami szkol­
nymi. Sprawa walki o poprawę wy­
ników nauczania i wychowania jest 
podstawowym problemem, nad któ­
rym stale pracuje Ministerstwo O- 
światy, wydziały oświaty prezydiów 
wojewódzkich i powiatowych rad 
narodowych craz całe nauczyciel­
stwo, ale m:mo to — jsik zresztą słu­
sznie wskazują glosy w prasie — wy­
niki nauczania 6ą wciąż nie zadowa­
lające.

Tę tezę potwierdzili wszyscy dy­
skutanci, niezależnie od tego czy są 
oni nauczycielami, rodzicami czy dzia­
łaczami kulturalno-oświatowymi.

We wszystkich artykułach podawa­
no bardzo różne przyczyny złych wy­
ników nauczania, wskazywano rów­
nież rozmaite środki, które mogą za­
pewnić popiawę w tej dziedzinie.

! Stwierdzić należy, że zarówno przy­
czyny złych wyników nauczania jak 
i wnioski formułowane przez dysku­
tantów/ są na ogół słuszne, ale wydaje 
się, że zachodzi konieczność, aby w 
wyniku tej dyskusji wskazać, jakie 
są główne źródła słabych dotychczas 
wyników nauczania i jakie są głów­
ne środki, których zastosowanie do­
prowadzi nasze szkoły do przezwycię­
żenia tego podstawowego niedociąg­
nięcia.

Nie można, oczywiście, w ramach 
artykułu w piśmie codziennym 
wszechstronnie omówić wszystkich 
problemów organizacji procesu dy­
daktyczno-wychowawczego w szkole, 
który decyduje o wynikach naucza­
nia. Z konieczności więc poruszam 
tylko niektóre węzłowe zagadnienia.

Kadry nauczycielskie
- Wspaniały rozwój naszego szkolnic­
twa po wyzwoleniu, rozbudowa sieci 
szkół wszystkich typów (od szkoły 
podstawowej począwszy, a na szko­
łach wyższych i instytucjach nauko­
wo-badawczych skończywszy) spowo­
dowała olbrzymie zapotrzebowanie 
na kadry nauczycielskie, które nie 
mogło być zaspokojone z powodu 
małej liczby absolwentów — zarów­
no z liceów pedagogicznych, kształcą­
cych nauczycieli szkół podstawowych 
jak i z uniwersytetów, które były 
główną bazą kształcenia nauczycieli 
szkół średnich.

Ten brak kadr wykwalifikowanych 
spowodował, że przez cały okres pra­
cujemy z poważną liczbą nauczycieli 
mewykwalif kowanych.

Dopiero w ostatnich latach (1952 
i 1953) dzięki wzmożonym wysiłkom 
w zakresie szkolenia kadr nastąpiła 
w sposób widoczny poprawa tego sta­
nu rzeczy. Na skutek zwiększonego 
dopływu wykwalifikowanych nauczy­
cieli po ukończeniu liceów pedagogicz­
nych, wyższych szkól pedagogiczny eh 
i uniwersytetów procent niewykwali­
fikowanych nauczycieli zaczyna się 
zmniejszać- Również poważna liczba 
nauczycieli dotychczas niewykwalifi-

W dyskusji, toczącej się na lamach „Życia Warszawy“ wokół 
sprawy wyników nauczania w szkołach średnich, zamieściliśmy 
artykuły i wypowiedzi 10 osób — nauczycieli, wykładowców wyż­
szych uczelni, członków ZMP, rodziców i działaczy kulturalno- 
oświatowych. Otrzymaliśmy znacznie więcej wypowiedzi, lecz 
wszystkich nie mogliśmy zamieścić z braku miejsca. Dziękujemy 
autorom wszystkich artykułów i listów. Uwagi ich wykorzysta­
my przy dalszym omawianiu spraw oświatowych w naszym pi­
śmie.

Na zakończenie dyskusji zamieszczamy artykuł ob. Franciszka 
Bieleckiego, dyrektora generalnego Ministerstwa Oświaty.

kowanych zdobyła pełne przygotowa­
nie drogą dokształcania na tizw. komi­
sjach rejonowych przy liceach peda­
gogicznych oraz na studiach zaocz­
nych wyższych szkół pedagogicznych. 
Nie daje to oczywiście natychmiasto­
wych efektów; staje się to zrozumia­
łe, jeśli sobie uświadomimy, że do­
piero nauczyciel z doświadczeniem 
pedagogicznym, nabytym w toku pra­
cy szkolnej, może się stać prawdzi­
wym mistrzem w swoim zawodzie. 
Dlatego też władze oświatowe zwra­
cają ostatnio szczególną uwagę na 
konieczność koleżeńskiej pomocy mło­
dym nauczycielom ze strony starszych 
i doświadczonych pedagogów.

Należy jednak zauważyć, że poza 
zagadnieniem - szybkiego wyszkolenia 
odpowiedniej liczby nauczycieli o 
pełnych kwalifikacjach zawodowych, 
stanęło przed aparatem oświatowym 
zadanie przebudowy ideologicznej ca­
łego nauczycielstwa, zapoznania go z 
podstawami marksizmu-leninizmu i 
wyzwolenia z obciążeń i metod peda­
gogiki burżuazj^jnej. W związku z 
tym Związek Zawodowy Nauczyciel­
stwa Polskiego, wspólnie z władzami 
oświatowymi, prowadzi już od kilku 
lat akcję samokształcenia ideologicz­
nego, które objęło prawie wszystkich 
nauczycieli. Z uznaniem należy pod­
kreślić postawę nauczycielstwa, które 
mimo niełatwych jeszcze warunków 
pracy podjęło ten trud i w większo­
ści swej zdało egzamin z samokształ­
cenia ideologicznego.

Równocześnie z samokształceniem 
ideologicznym, prowadzona jest już 
od 3 lat systematyczna praca nad do­
skonaleniem zawodowym nauczycieli 
przez Ośrodki Doskonalenia Kadr 
Oświatowych. Praca ich polega głów­
nie na podnoszeniu zakresu wiadomo­
ści naukowych nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów oraz na doskonale­
niu metod nauczania. Aparat ośrod­
ków jest jeszcze młody, z roku na 
rok rozbudowuje się i dochodzi do 
nowych form pracy. Obecnie ąkon- 
centrujemy główny wysiłek Ośrod­
ków na niesieniu konkretnej pomocy 
nauczycielstwu przez ulepszenie pracy 
zespołów metodycznych, które istnie­
ją już w wielu gminach i przez tzw. 
„małe wydawnictwa", w których bę­
dziemy wydawać konspekty lekcyjne 
trudniejszych partii programowych z 
poszczególnych przedmiotów. Ponadto 
zwrócimy większą uwagę na dosko­
nalenie nauczycieli szkół średnich, 
którzy dotąd rzadko korzystali z ze­
społów przedmiotowych, gdyż tam 
skupiali się głównie nauczyciele szkół 
podstawowych. Aby zwiększyć pomoc 
dla nauczycieli szkół średnich, Ośrod­
ki Doskonalenia nawiążą ściślejszą 
współpracę z wyższymi uczelniami i 
towarzystwami naukowymi, aby pod­

nieść instruktaż na wyższy poziom 
naukowy i równocześnie bliżej zapo­
znać kadry szkół wyższych z proble­
matyką i trudnościami szkół liceal­
nych. Szczególny wysiłek położony 
będzie na podniesienie poziomu pracy 
naszych zakładów kształcenia nauczy­
cieli tj. liceów pedagogicznych i wyż­
szych szkół pedagogicznych.

Wysuwając na pierwszy plan za­
gadnienie trudności kadrowych nasze­
go szkolnictwa po wyzwoleniu, prag­
nę jednak podkreślić, że mimo to, iż 
miały one w dużym stopniu charak­
ter obiektywny, niewątpliwie przy do­
brej pracy aparatu oświatowego mo­
gły być wcześniej przezwyciężone.

Praca aparatu oświatowego
Podstawowym brakiem aparatu 

oświatowego jest słaba praca wizy­
tatorów i inspektorów szkolnych. 
Słusznie wskazywał red. Grzegorz Ja- 
szuński i niektórzy dyskutanci, że wi­
ny za obecny etan wyników naucza­
nia należy szukać w braku dostatecz­
nej kontroli szkół ze strony Wydz. 
Oświaty. Jest to najpoważniejsza sła­
bość władz oświatowych, które w po­
wodzi codziennych spraw zaniedbują 
podstawowy swój obowiązek — kon­
trolę i instruktaż bezpośrednio przy 
warsztacie szkolnym.

Aby tę dziedzinę pracy uzdrowić, 
wydane zostały zarządzenia o hospi­
tacjach lekcji przez dyrektorów i kie­
rowników szkól, opracowane zostały 
instrukcje o wizytowaniu szkół, w 
których nakłada się na wizytatorów 
wojewódzkich i powiatowych wydzia­
łów oświaty obowiązek, aby co naj­
mniej 12 dni w miesiącu kontrolo­
wali i instruowali nauczycieli bezpo­
średnio w szkołach. Oczywiście, same 
zarządzenia nie pomogą. Ministerstwo 
Oświaty musi systematycznie kontro­
lować wykonanie tego zarządzenia, a 
prezydia wojewódzkich i powiato­
wych rad narodowych muszą większą 
troską otoczyć sprawę nadzoru pe­
dagogicznego nad szkołami i dołożyć 
starań, by plany wizytacji szkół były, 
stale i systematycznie wykonywane. 
Równocześnie podejmujemy szkolenie 
wizytatorów, aby podnieść ich po­
ziom naukowy, metodyczny i ideolo­
giczny.

Nauczyciel odpowiedzialny 
za wyniki nauczania

Ten rozdział pragnę zakończyć 
określeniem naszego stomowiska wo­
bec bardzo istotnego problemu, a 
mianowicie zagadnienia odpowiedzial­
ności nauczyciela za wyniki naucza­
nia.

Władze oświatowe uważały i uwa­
żają nadal, że głównym czynnikiem

decydującym o wynikach nauczania 1 
wychowania jest nauczycie! — orga 
nizator procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w szkole. Od jego pc z emu 
naukowego, od jego umiejętności 
przekazywania wiedzy uczniom, od 
jego postawy ideowo-politycznej zale­
żą wyniki nauczania i wychowam* 
Dlatego też stale podkreślać będziemy 
decydującą rolę nauczyciela v /.ko­
le, jego odpowiedzialność za wyniki 
nauczania i wychowania, aie równe 
cześnie widzimy cały splot czynników, 
które mogą osłabić wyniki pracy pe­
dagogicznej nawet najlepszego nau­
czyciela.

Stawiając wysokie wymagań' < nau­
czycielom, będziemy z całą stanow­
czością stawiać coraz wyższe wyma­
gania uczniom, będziemy zwalczać 
wszelkie przejawy liberalizm . i fał­
szowania faktycznego poziomu wie­
dzy uczniów przez stawianie wyso­
kich ocen.

Będziemy z całą stanowczością ka­
rać tych, którzy pozytywnie oceniają 
brak wiedzy w imię — jak pisze 

„Nauczyciel" w „Życiu Wai szawy** % 
dn. 10. IX. 53 — „świętego spokoju 
dia zyskania sobie uznania władzy 
szkolnej, czy taniej popularności 
wśród młodzieży".

Mamy już wielu nauczycieli te . ich, 
jak jeden z uczestników dyskusji na 
łamach „Życia Warszawy", kol A. 
Paszkę, którzy stają się mistrzami w 
swej trudnej pracy nauczycielskie.., 
którzy sa prawdziwymi nowatorami 
i i acjonalizatorami w swym z.iwo­
dzie, sami konstruują i produkują 
pomoce naukowe, by uspra w nić i 
ulepszyć proces nauczania, podwyż­
szyć poziom wyników nauczani I 
wychowania.

Ulepszyć program i podręczniki
Aby przygotować dalszy postęp W 

walce o wyższy poziom pracy szkol­
nej, musimy dokonać rewizji nas z w. h 
programów i podręczników. Obecne 
obowiązujące programy i oparte ia 
nich podręczniki, wprowadzone do 
szkoły w latach 1949 i 1950, posiada­
ją poważne błędy, głównie metodycz­
ne i dydaktyczne, są trudne i nie 

zawsze dostosowane do „pojemności" 
umysłowej dziecka. Już w ubiegłym 
roku. Ministerstwo Oświaty, uwzględ­
niając krytyczne uwagi nauczyciel­
stwa w stosunku do programów i 
podręczników, opracowało długofa: - 
wy plan pracy nad ulepszeniem pro

(DOKOŃCZENIE NA STU. 4)

R E L IG IA  I P O L I T Y K A
I LEKROĆ pociąga się w Polsce do 

odpowiedzialności tych duchownych, 
którzy wystąpili czynnie przeciw 
wtasn-emu państwu ' i znaleźli się 
w kolizji z obowiązującymi pra­
wami, tylekroć od razu rozlegają się 
na Zachodzie, no i oczyWitoto1 w Wa­
tykanie, głośne wołania o „prześlado­
waniu religii", o „godzeniu w wiarę", i 
ba, o „męczeństwie chrześe.jaństwa" j 
nawet. Tak jakby cokolwiek, a więc I 
także suknia duchowna mogła chro-1 
n.'ć obywatela polskiego przed odpo­
wiedzialnością za popełnione przestęp­
stwa. W ten sposób raz jeszcze nad­
używają religii dla swych celów po­
litycznych ci, którzy usilnie i wbrew 
wszelkiej oczywistości twierdzą, że 
Watykan zajmuje się tylko i wyłącz­
nie sprawami wiary, a nie jakąkol­
wiek — broń Boże! działalnością 
polityczną.

Tak np. watykański dziennik „Os- 
servatore Romano" z dn. 26 ub. m. 
w artykule ogłoszonym w związku z 
procesem biskupa Kaczmarka pisał: 

„W procesie  tym  chodziło  .. n ie  o dzia­
ła ln o ść  p o lityczn ą  K ościo ła , gdyż  
działa ln ość taka n igd y  n ie  is tn ia ­
ła , chyba  że uw aża się za p o lity k ę  
w ezw an ia  K ościoła do sw ych  syn ów , aby  
żylj zgodnie z zasadam i w iary , aby w ie ­
rzy li w  dobro i dzia ła li w  im ię dobra". 
Działalność polityczna Kościoła nig­

dy nie istniała... Przecieramy oczy. 
Więc polityczne dzieje tylu wieków 
papiestwa, w których stale posługi­
wało się ono wiarą i religią do ce­
lów ściśle politycznych — ,',’nie ist­
niały". A przecież wiemy o nich do­
brze nawet z podręczników, z któ­
rych uczyliśmy się historii w szkole, 
z udokumentowanych dzieł nauko­
wych, także i tych, których autorami 
byli wierzący katolicy i nawet tych, 
które otrzymały aprobatę władz ko­
ścielnych. A więc nie były „działalno­
ścią polityczną" rp. kilkuwiekowe 
spory między papiestwem i cesarst­
wem w średniowieczu, w których pa­
pież hojnie szafował klątwami i in­
nymi karami kościelnymi walcząc o 
władzę i panowanie czy wymuszając 
daniny i dziesięciny. Nie było więc 
„działalnością polityczną Kościoła", 
kiedy papież Bonifacy VIII w bulli 
„Un-m senetsm" gtósł:

„Oba m iecze ma K r-c ló ł w sw ej m ocy: 
d u ch ów .ly  j św ieck i. P ierw  -zy ma być  
u żyw an y dla K ościoła, drugi urzcz Koś

c ió ł. P ierw szy  n a leży  Ąo kap łana, drugi 
m a być w  ręku królów  i rycerzy , ale  
ty lk o  o ty le  ł tak d a lece , o ile  ch ce  te ­
go papież. Jeden  z m ie .z ó w  a to li m u si 
b yć pod porząd kow any drugiem u , w ładza  
św ieck a  m u si b y ć  podporządkow ana du­
ch ow n ej..."

Obu tych mieczy bez różnicy uży­
wał Watykan dla swych ziemskich 
politycznych celów. Doświadczyła tego 
wielokrotnie w historii Polska. Mnó­
stwo przykładów na to dostarcza o- 
kres wojen z zalewem krzyżackim. 
Papieże posługiwali się zakonem krzy­
żackim przeciw Polsce tak samo jak 
Watykan wczoraj popierał hitleryzm 
a dziś popiera neohitleryzm Ade­
nauera. W „Dziejach papieży" prof. 
Tadeusza Silnickiego, aprobowanych 
przez Kurię Arcybiskupią, czytamy:

„G rzegorz IX  i jego  następ cy  poparli 
zakon k rzyżack i i to  n ie  ty lk o  w jego  
w ojn ie  z p ogań stw em , ale rów n ież w  
organ izow aniu  w łasn ego  p ań stw a na  
szkodę P olsk i. D ziało się to  przy pom o­
cy liczn ych  b u lli pap iesk ich ... R ychło  do­
szli (k rzyżacy) do znaczn ej potęgi tym  
groźn iejszej, że poddanej w prost S to licy  
A p osto lsk iej" .

Czyż potem było to tylko „wezwa­
nie do swych synów, aby żyli zgodnie 
z zasadami wiary", kiedy papież Pius 
VI błogosławił' Targowicę, witaną 
przez niektórych biskupów w kościo­
łach uroczystym „Te Dsum", a spraw­
cę — wespół z Katarzyną — rozbioru 
Polski, protestanckiego króla pruskie­
go i łotra nad łotry Fryderyka Wiel­
kiego nazywał .bohaterem", „wzorem 
panujących", „zaszczytem w eków" i z 
lekkim sercem godził się na rozbiór 
katol ckicj Polski? Jej lwią część za­
bierali przecież z jednej strony sch z- 
matyk, który walczył z katolicyzmem 
rzymskim, z drugiej protestant, dla 
którego papiestwo było — najłagod­
niej mówiąc — nieporozumieniem 
dziejowym.

I potem w czasie wszystkich po­
wstań polskich Watykan występował 
przeciw katolickiemu w swej więk­
szości narodowi polskiemu, nawołując 
do posłuszeństwa i uległości wobec 
tych schizmatyckich i protestanckich, 

■ ale możnych — władców. Czyż o 
„zasady wiary" chodziło, kiedy papież 

i Grzegorz XVI, po zgnieceniu powsfa- 
! n*a listopadowego, w encyklice „Cum 
primum", poprawionej i zaakceptowa­
nej przez ambasadora cai’skiego Gaga­

rina, zwracał się do Polaków: „Nie 
jesteśmy nie tylko nieprzyjaciółmi ce­
sarza, lecz przeciwnie wiemy, że jest 
ustanowiony przez Boga i powinniś­
my go miłować, czcić i pragnąć jego po 
myślności". I nie „zasadami wiary" 
kierował się papież Leon XIII, kiedy 
zaciekłego wroga polskości i katoli­
cyzmu, protestanta Bismarcka odzna­
czał orderem Chrystusa.

Zawsze i do dziś, kiedy najbardziej 
umiłowanym sojusznikiem Watykanu 
są protestanckie Stany Zjednoczone, 
aktualne są słowa Adama Mickiewi­
cza z artykułu w „Trybunie Ludów": 
„Lud, który walczy o swoją niepod­
ległość albo o rozszerzenie swoich 
swobód... powinien nie ufać wysokim 
dostojnikom Kościoła, którzy wszyscy 
jednako są przywiązani do kultu ab 
solutyzmu, bez względu na to, czy 
ten absolutyzm jest mahometański, 
czy heretycki, czy nawet ateistyczny".

Nie ma co raz jeszcze przytaczać 
znanych, niezliczonych przykładów 
czysto politycznej, nie mającej nic 
wspólnego ze sprawami wiary dzia­
łalności Watykanu w czasach ostat 
nich od nuncjusza Rattiego, o którym 
na posiedzeniu Sejmu w dniu 30 li­
stopada 1920 powiedziano, że siedział 
w Polsce „tylko po to, aby razem 
z Niemcami hakatystami uprawiać po­
litykę przeciw Polakom" *) — do nun­
cjusza Corrtesiego, który w sierpniu 
1939 roku nakłaniał Polskę do ustą­
pienia przed żądaniami Hitlera; od 
błogosławieństw dla hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych do czułego po­
parcia dla odwetowców adenauerow- 
skich i propagatorów nowej wojny.

To są wszystko fakty — wyjęte spo­
śród setek innych — którym nikt za­
przeczyć nie może, także i ci, którzy 
ogólnikowo i naiwnie, — ot tak „na 
słowo honoru" — zaprzeczają wszel­
kiej działalności politycznej Watyka­
nu, i jego przedstawicieli i kłamią, 
że nie przeciw niej, ale przeciw reli­
gii występują polskie władze państ­
wowa.

I jak fakty te są nie do obalenia 
i dlatego nikt ich konkretnie zaczepić 
nawet nie próbuje, tak samo nikt 
z tych, którzy bredzą o prześladowa­
niach religijnych w Polsce, n‘e może 

i przytoczyć ani jednego przykładu 
j łych prześladowań. Bo czyż w ciągu 
| dziewięciu lat istnienia Polski Ludo-

I *) P o d j e m y  w ed łu g  stonóg, am u sej-  
I moweeDi.

wrej zdarzył się choćby jeden wypa­
dek już me uniemożliwienia, ale choć­
by przeszkodzenia czy utrudniania 
w odprawianiu mszy, nabożeństwa, 
chrztu czy ślubu? Czy ktokolwiek wy­
stępował przeciwko dogmatom reli­
gijnym?

Inaczej być zresztą nie mogło w 
Polsce, której Konstytucja zapewnia 
wolność wyznania i której prawodaw­
stwo przewiduje kary więzienia za 
ograniczania praw związanych z przy­
należnością wyznaniową obywa.eh 
i za obrażanie uczuć relig.jnych. 
Jak bezgran.cznie głup.o i śm.esznie 
brzmią dla każdego Polaka brednie 
„Głosu Ameryki", od którego dowie­
dzieliśmy się, że „prawie wszyscy lu­
dzie za żelazną kurtyną prześladowani 
są za wiarę".

Co prawda nie mają łatwego zada­
nia antypolskie gadzinówki radiowe. 
Bo np. BBC mówi w dn. 28 ub. m. 
najpierw, że Kościół nie ma swobody 
działania w Polsce, a już w następ­
nym zdań'u opowiada o kazaniach ks. 
Wyszyńsk ego. Więc jak to: n e ma 
swobody działania, a kazania śą wy­
głaszane? Tylko że w tych kazaniach 
ks. Wyszyński — zresztą według re­
lacji BBC — mówił nie o sprawach 
religii, wiary i dogmatów, ale jątrzył 
przeciw Polsce Ludowej, używał am­
bony do celów politycznych. Wystę­
pował przeciw władzy państwowej 
tak głośno, jak głęboko... milczał, kie­
dy chodziło o zniesienie tymczasowości 
kościelnej' na naszych Ziemiach Za­
chodnich i potępienie antypolskiej 
i antypokojowej nagonki kleru za- 
chodnio-niemicokiego. Dlatego przestał 
być przewodniczącym Episkopatu.

Episkopat polski w jednomyślnie 
uchwalonej przed paroma dniami 
deklaracji stanął na gruncie Po­
rozumienia z r. 1950, na grun­
cie jedności narodu polskiego i rze­
czywistych interesów Kościoła. Wizy­
ta nowego przewodniczącego Episko­
patu ks. biskupa Klepacza wraz z se­
kretarzem Episkopatu ks. biskupem 
Choromańskim i ks. biskupem Za­
krzewskim u Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Rieruta podkreśliła jeszcze 
Lo stanowisko ogółu biskupów pol- 

I skich.
Rozgraniczenie roli religijnej i roli 

i świeckiej, politycznej Watykanu jest 
j wszystkim katolikom dobrze znane.

Historia Polski zna wielu wybitnych 
1 wierzących Polaków i wielu księży,

którzy rozróżniając te dwie role, da­
wali temu czynny wyraz, nie prze­
stając z pewnością być przez to do 
brymi katolikami. Historia Polski zna 
również biskupów i prymasów, — jak 
np. prymas Jan Łaski —* którzy mieli 
odwagę iść z narodem przeciwko po­
litycznym koncepcjom Watykanu, któ­
rzy potrafili na synodach i soborach 
odważnie bronić polskiej racji stanu 
przeciwko polityce Watykanu. I ci też 
nie przestali być dobrymi katolikami.

Rozgraniczenie to zaznaczone jest 
zresztą wyraźnie w oficjalnych doku­
mentach Watykanu, o których on nie­
stety w praktyce sam zapomina. Oto 
np. encyklika Leona XIII „Immorta- 
le“ stwierdza:

„Sp raw y d ach ow e należą  w yłączn ie  
do k om p eten cji K ościoła... w spraw ach  
czysto  z iem sk ich , o ile  dotyczą one celu  
doczesnego , K ościół n ie  ma żadnej w ła­
dzy. P cn iew aź K ościół ma ju rysd yk cję  
ty lk o  w  spraw ach tak ich , które odnoszą  
się do celu  du ch ow ego , stąd w n iosek , że 
spraw y z iem sk ie , o ile  id zie  o c e l doczes­
ny , są poza sferą  w ładzy  K ocioła".
A prawo kanoniczne mówi wy­

raźnie:
„N ie m ają  cech y  n ieom yln ośc i p ryw at­

ne zdania  pap ieża  a n aw et orzeczen ia  
u rzęd ow e, Jeśli n ie  dotyczą zasad w iary  
i obyczajów " (Ks. dr Ignacy G rabow ski, 
prof. U. W. — Praw o kan oniczn e — W yd. 
IV. W arszawa 1948, str. 193).
Jest więc rzeczą najzupełniej jas­

ną, że to rozgraniczenie dwóch sfer 
działania Watykanu, religijnej i świec­
kiej, obowiązującej i nieobowiązują- 
cej katolików, nie ma nic wspólnego 
z jakimś oderwaniem się od Watyka­
nu w sprawach religijnych, z jskm ś 
próbowaniem stworzenia w Polsce 
tzw. kościoła narodowego, o czym bre­
dzą niemądrzy komentatorzy BBC 
czy Głosu Ameryki. Watykan jest dla 
wszystkich katolików i oczywiście 
także i przede wszystkim dla księży, 
biskupów i całej hierarchii kościelnej 
w Polsce najwyższym autorytetem w 
sprawach wiary. Autorytet papieża w 
tym zakresie jest uznawany w Polsce 
Ludowej. Wyraźnie jest to podkreślo­
ne w Porozumieniu z r. 1950 i nikt 

nie ma zamiaru, celu i potrzeby tego 
podważać.

Idzie więc tylko o sprowadzenie te­
go autorytetu do właściwych sfer 
działania zgodnie z nauką Kościoła 

! i zgodnie z interesem narodu polskie- 
| go — zgodnie 7 patriotycznymi uczu- 
j ciami wszystkich dobrych katolików’
| i dobrych Polaków.
1 A. G.

Od tego 
nie stało s :ę przewiewnie!

Pisaliśmy na ten temat przy koń­
cu lata, Lato już minęło, ale temat 
bynajmniej nie zżółkł i nie ;ui<?a 
w odróżnieniu od liści jesienią.

Temat ten to sprawa braku wen­
tylacji w lokalach takich jak skle­
py, restauracje, kawiarnie, kina, 
teatry. W lokalach, przez które 
przewijają się setki, nawet tysiące 
ludzi. W lokalach, w których za­
trudnione są dziesiątki, ba, setki 
pracowników.

Pisaliśmy na ten temat przy k->ń- 
cu lata, opierając się na przykła­
dach reprezentacyjnej dzielr icy 
MDM, choć, jak wszystkim u: ido- 
mo, nie ona jedna cierpi na... ~ra* 
świeżego powietrza.

Sprawa nie pozostała bez echa. 
Niedawno otrzymaliśmy odpowiedź 
Centralnego Zarządu Biur Projek­
towych Budownictwa Miejskiego 
które przesłało obszerne i i jaśnie­
nie Miastoprojektu — Stolica.

Cóż wyjaśnia to wyjaśnienie7
Ze po pierwsze:

„p rzyśp ieszon e  tem po w yk on an ia  p'*i 
jek tu  I serii bu d yn k ów  MDM b y ło  przy­
czyn ą  w ie lu  b łędów  i braków  w  doku  
m em tacji, m . in . na  odcink u  w en ty  la to  
lok a li u słu gow ych " .

Ze po drugie: w lutym 1952 za­
rządzono przeprowadzenie kontroli 
przy czym większość uwag i spo­
strzeżeń nie została wzięta poć. 
uwagę.

Ze wobec tego zarządzono w rp- 
c u  1952 przeprowadzenie powtór­
nej kontroli — która również n « 
dała rezultatów.

Ze wobec tego — na wniosek Dy­
rekcji BOR Południe — zorgan-zc- 
wano nową komisję, która po ra; 
trzeci przeprowadziła kontrolę za­
kładów i lokali usługowych.

„W ynik i prac — czy tam y w  w yjaśni?  
niu — u jęto  w 18 protokołach . któ-»  
rozesłano w szystk im  biorącym  urtra.u - 
k om isji.

O bow iązek szy b k ieg o  i d ok ład n ej t 
w yk on an ia  za leceń  k om isji w zak resie  
robót pop raw kow ych  i uzup ełn iają . r. 
w g dostarczon ych  i posiadan ych  p ro ­
jek tó w  c ią ży ł na czyn n ik ach  nadzorują  
cy ćh  i gen era ln ym  w yk on aw cy  '

Obowiązek ten, niestety, ciąży w 
dalszym ciągu. Gdyż ani 3 koleje..* 
komisje kontrolne, ani kilkadziesiąt 
protokołów (jak można w ■ ■ z 
ilości protokołów ostatniej kan i ?ij 
nie sprawiły dotychczas, by w no- 
wozbudowanych zakładach i loka­
lach usługowych stało się prze- 
wiewniej.

Przewentylować — pisaliśmy u- 
przednio, mając na myśli instancje 
odpowiedzialne za brak wen::. }n ji.

Przewentylować — piszemy dr ?, 
mając na myśli te same instanc:e, 
tj. czynniki nadzorujące i general­
nego wykonawcę — przewentylo­
wać ociężałą reakcję na uwagi kou- 
troli, wytknięte w tylu protokołach, 
że złożyłaby się z nich pewno e da 
książka.

Książka skarg i zażaleń.
(mir-par.)
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J L L W S Z  C0R1IŚSK1
Dyrektor Naczelny Centr. Żarz. ,,ZOR"

5 lat doświadczeń budownictwa mieszkaniowego
Obowiązkowe dostawy w s i

t  . * . . . ___ __s____ \r ;«

Otwarty został niedawno w no- j 1949 r. dałoby to miasto o ludności 
wowybudowanym bloku na Placu i równej ludności np. Grudziądza, zaś 
Zbawiciela pokaz budowictwa miesz- [w 1953 r. wielkość takiego miasta 
kamowego ŻOR. Urządzenie tego po- i znacznie przekraczałaby Stalinogród. 
kazu wiąże się z pięcioleciem istnie- J Łącznie w ciągu 5 lat wybudowano 

ia ŻOR., i miało na celu zg-roma- 1 miasto znacznie wieksze od Łodzi, 
dzence materiałów, które by ułatwiły , Ale spójrzmy teraz na inną stronę
krytyczne podsumowanie doświad 
czeń tych pięciu lat. A doświadczenia 
są bogate, gdyż w ciągu tych kilku 
lat oddano do użytku ludziom pracy 
w około 800 stale rozbudowujących 
się osiedlach przeszło 380 tysięcy no­
wych izb mieszkalnych.

Nic więc dziwnego, że w tak ol­
brzymiej masie budownictwa miesz­
kaniowego znalazły się przykłady 
dobre i złe, że obok wspaniałych o- 

iągnięć zebrano sporo gorzkich do­
świadczeń, świadczących o niedosta­
tecznym nieraz przygotowaniu do po­
konywania zadań, jakich ustrój ka­
pitalistyczny w tej wielkości wobec 
budownictwa nigdy nie stawiał.

Zacznijmy więc od liczb. W porów­
naniu z rokiem 1949 tegoroczne rra-

zagadnienia ilustrowanego na wysta­
wkę ZOR, na jakość wyposażenia no-

nieusunięte zacieki i szpary wr podło- j  no architektury zabytkowej, nie sa­
gach, w podobnym położeniu są daw- I pominając jednak przy tym o wyma- 
ni mieszkańcy Stalowej Woli i dzie- j  ganiach nowoczesnego użytkowania 
siątków innych osiedli- Malownicze i mieszkań. ^  
otoczenie nie pocieszy mieszkańców
osiedla przy ul. Kartuskiej w Gdań­
sku, ani też na Koszowniku w Toru­
niu, jeżeli do domów swoich w cza­
sie pory deszczowej nie mogą oni do-

/obudowanych osiedli. Dowiadujemy! brnąć bez tonięcia w błocie.
się, że 100 proc. izb posiada wodo­
ciąg-, kanalizację i elektryczność, pra­
wie 70 proc. centralne ogrzewanie i 
gaz. Natomiast w Lodzi posiadało w 
1931 r. elektryczność tylko 67 proc. 
wodociągi 14 proc., a kanaliiację za­
ledwie 7 proc. wszystkich domów.

Tak więc suche dane statystyczne 
stają się niesłychanie wymownym 
świadectwem rewolucyjnego przeło- i 
mu jakościowego, który dzieli obec-i 
ne budownictwo mieszkaniowe Pań-i 
stwa Ludowego od mieszkań, który­
mi ustrój kapitalistyczny darzył lud­
ność robotniczą naszych miast.

Punkciki rozsiane na schematycz-

Dlalego też zainicjowanie w stycz­
niu br. akcji bezusterkowego odbioru 
domów mieszkalnych posiada wielkie 
znaczenie dla niedopuszczenia do dal­
szego gromadzenia zaległości i stwa­
rza warunki do zlikwidowania daw­
nych niedociągnięć.

Nadszedł już czas na rozti^grsię 
ti« zasady bezusterkowego odbioru 
na cale zespoły domów i wkrótce

Zadania na rok 1951
Zadania budownictwa mieszkanio­

wego na rek 1954 rysują się już w 
chwili obecnej w całej pełni.

W roku przyszłym oddamy do użyt­
ku około 20 proc. więcej izb miesz­
kalnych n ż w roku 1953. Nakłady 
przeznaczone na realizację budynków 
mieszkalnych wynoszą prawie 2'3 o- 
gólnych nakładów na budownictwo 
ZOR. Przeszło 13 nakładów przezna­
cza się na realizację bogatego pro­
gramu inwestycji uzupełniających, 
niezbędnych dla stworzenia właści­
wych warunków bytowania na osied-

kłady państwa na cele budownictwa . nej mapie Polski wskazują rozmie- 
nfłirszkaniówega wzrosły 4 i półkrot- \ szczenię budownictwa nowych osie- 
rile. Wybudowano przeszło 380 tysięcy dIi- 1 znów zwiedzający wystawę mi-
izb mieszkalnych, co oznacza, że nowe 
mieszkania uzyskało przeszio 600 ty­
sięcy ludzi.

mo woli zaczyna porównywać gęstość 
sieci tych punktów z międzywojen­
nym obrazem naszych miast i ze 

. .. . zdumieniem widzi skupienia tych
Gdyby corocznie budowane izby ; punkcików nie tylko na Śląsku i Wy

zgromadzić w jednym osiedlu, to w

Całk lem  se rio
- r - m . ,  i u,, i, „i ■ .

„ B i ć ' ase kogo ?
„ ...N ies te ty , w ym agan y  od naszych  

k a n d yd atów  w iek  to uk oń czon y  14 rok 
ty c ia . A pan, m iod y  cz ło w iek u , ma do- 
ł > r o  13. T rudno, ale p rzyjąć  n ie  mo- 
4 em y .“

W ten sposób zakończył rozmową 
dyrektor Technikum Radiotechniczne­
go z 13-letnim absolwentem szkoły 
podstawowej. Odbyła się ona w 
czerwcu br., zaraz po zakończeniu ro­
ku szkolnego. Dowiedzieliśmy się o 
niej z listu do redakcji, który koń­
czył się pytaniem:

„Czy zasada ta je s t słuszna? Co ma 
w ięc  robić m ój syn* czy iść k o n ieczn ie  
Ca 8 k la sy  szk oły  ogó ln o k sz ta łcą ce j, czy  
te*  czek ać  rok na u k oń czen ie  14 lat?"

Rzeczywiście, cóż robić?... Tymbar-

brzeżu, lecz również w wojewódz­
twach dawnej Polski „B“. Rzeszow­
skim, Lubelskim i Białostockim.

Tak więc budownictwo mieszka­
niowe, idąc śladami budów Planu 6- 
letniegO i często je wyprzedzając, 
przyczynia się do bezpowrotnej li­
kwidacji dawnego podziału na regio­
ny uprzywilejowane i zacofane. Bez 
względu na to, czy oglądamy plan 
osiedla górniczego na Śląsku, dziel­
nicy Muranów w Warszawie, czy też 
osady Wierzbica przy cementowni lub 
też odbudowywanego śródmieścia bia­
łostockiego, czy miasteczka Zambro­
wa, to z \planów i makiet wyczytać 
możemy głęboką troskę Państwa Lu­
dowego o mieszkańca osiedla i jego 
rodzinę, treskę wyrażającą s'ę w bu­

łach ZOR. Oddamy do użytku 25 
już oddawanie budynków micss- ; noWyCh szkół podstawowych i roz- 
kalnych bez urządzonego dojśda do ( poczniemy budowę jeszcze większej 
budynków i bez uporządkowanego i liczby szkół przeznaczonych do dkoń-
, ‘ . . . _  i czenia w 1955 roku. Wzrośnie tempo v „,v ,------- , —  . -------- ,  ------

moczenia po w luno be - *■ J j oddawania do użyktu w nowych o - 1  gać się pełnego i terminowego wyko
siedlach warsztatów rzemieślniczych, j  naitia świadczeń przez wieś. Należy 
sklepów handlu detalicznego i zakła- j przy tym dodać, że państwo ludowe 
dów żywienia zbiorowego. W tej dzie- i dało chłopu o wiele więcej, niż mógł

CHŁOP, jak każdy obywatel, obo­
wiązany jest da pewnych świad­

czeń na rzeez państwa i swych współ­
braci w miastach. Świadczenia te są 
ściśle określone. A Więc: obowiązek 
sprzedaży państwu pewnej ilości nad­
wyżek zbożowych, Ziemniaków', żyw'ća 
i mleka. A więc podatek gruntowy. 
Świadczenia wsi są sprawiedliwe. Ich 
wysokość i rodzaj uwzględnił w peł­
ni możliwości gospodarcze, warunki 
rodzinne i inne okoliczności, które 
osłabiają lub powiększają zdolność 
płatniczą rolników.

Pod tym właśnie kątem plan do­
staw obowiązkowych na r. 1953 został 
gruntownie zanalizowany i zatwier­
dzony przez Rząd, jako odpowiada­
jący zarówno niezbędnym potrzebom 
naszej gospodarki, jak i możliwoś­
ciom rolników. Tak ustalone dostawy 
obowiązkowe zboża, żywca, mleka i 
ziemniaków obejmują tylko część to­
warowej produkcji gospodarstw rol­
nych. Całą jej nadwyżką, a Jest ona 
znaczna, mogą chłopi dysponować do­
wolnie i sprzedawać po cenach wol­
norynkowych.

W tych wartmkach państwo ma nie 
tylko prawm, ale i obowiązek doma-

leżeć do przeszłości.
Zapominano również często o wpły 

wie masowego oudownictwa miesz­
kaniowego na oblicze architektonicz­
ne i piękno naszych miast. Wielu naj 
wybitniejszych architektów przywy­
kło do traktowania budownictwa 
mieszkaniowego, jako marginesu swej

dżinie po wielkiej ilości obiektów 
oddanych do użytku w roku 1953, rok 
1954 przyniesie pełną likwidację o- 
późnień pochodzących z lat poprzed­
nich. Niezależnie od budowy central-

działalności twórczej. Szczególnie wy- • nych pralni w osiedlach, w roku przy- 
raźnie wynika to ze zgromadzonych j ©złym nie będą już oddawane d0 u 
na pokazie ZOR projektów typowych i żytku domy mieszkalne niewyposażo-
budynków mieszkalnych, które prze­
cież, jako masowo powtarzalne, po­
winny być opracowane z wyjątkową 
troską. Tak np. pierwszy zrealizowa­
ny fragment nowego miasta socjali­
stycznego — Nowej Huty, został zbu­
dowany przy użyciu kilku powtórzo­
nych omal do znudzenia projektów 
typowych i tylko staranne pozosta­
wienie starodrzewia i przeprowadzo­
ne obecnie roboty przy zazielenieniu 
dziedzińców i tynkowaniu części ele­
wacji, chronią os edle Al w Nowej 
Hucie przed wrażeniem nudy i jecl- 
nostajności.

Wystawa ZOR obejmuje nie tyl-

sktepów, jadłodajni, świetlic i demów 
kultury-

Jeżeli w pierwszych lalach maso­
wego budownictwa sklepy, żłobki i 
zakłady żywienia zbiorowego istniały 
tylko w planach i projektach urba­
nistycznych, bo należało przede 
wszystkim zaspokoić olbrzymi głód 

dziej, że wypadek opisany w liście mieszkań, to w samym tylko roku 
okazał się jednym z wielu. Spytali- j 1953 jch ilość przerastała łącznie licz

dcw'e żłobków, szkól, pra d zkoli.! ko nowe osiedla, ale również odbu-

śmy o to najpierw Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego, potem — 
Alin. Oświaty.

— Zasada przyjęta  przez szk oły  zaw o­
d ow e jest słuszn a  — stw ierd ził ĆUSZ.

— Jed yn a  rada to „bić" szk oły  p od sta­
w o w e  za to, że nie stosu ją  się  do za­
rząd zen ia  i przyjm u ją  do p ierw szej kla- 
*.v d zieci, n ie  m ające  7 la t — odparło  
M iń. O św iaty .

W kilka dni potem, 24 czerwca br. 
zamieściliśmy więc artykuł pt. „Kło­
poty 13-letńich absolwentóiow któ­
rym „biliśmy“ szkoły.

A we wrześniu znów odwiedzili- 
,r ry szkoły. I stwierdziliśmy, że licz­
ba 6-latków przyjętych w nowym ro- 
ku szkolnym do pierwszego oddziału 
niektórych warszawskich szkół pod- 
r  wowych wynosi: w szkole TPD 
nr 19 — czworo, TPD 21 — sześcioro, 
TPD 9 — troje, TPD 22 — dwoje, 
u; szkole podstawowej nr 40—dwoje.

I znów chcieliśmy „bić“ szkoły za 
takie lekceważenie przepisów. OKA­
ZAŁO SIĘ JEDNAK, ZE WSZYST­
KIE DZIECI PRZYJĘTE SĄ ZA ZE­
ZWOLENIEM ...WYDZIAŁU OŚWIA­
TY ST.R.N. (k.r.)

by poprzedzających czterech lat-

Gałę bloki bez usterek
Jednak budowa nowych osiedli na­

suwa również inne, mniej radosne 
refleksje- Olbrzymie, wyrosłe w cią­
gu kilku zaledwie lat osiedla i dziel­
nice miejskie wyglądem swoim nie­
raz więcej przypominają place budo­
wy niż gotowe, zamieszkałe zespoły 
domów. Obok pięknych, nowych do­
mów widać riiezlikwfJowane prowi­
zoryczne szopy, doły na wapno i par­
kany budowlane, rozkopane i nieza- 
kończo-ne jezdnie, nieotynkowane ele­
wacje. Czeka nas wielki wysiłek, aby 
podołać nie tylko ilościowym wyma­
ganiom rosnących nieustannie pla­
nów budownictwa mieszkaniowego, 
lecz uporządkować i doprowadzić do 
końca rozpoczęte budowy.

Na wielu jeszcze osiedlach nie tyl­
ko me usunięto pozostałości urządzeń 
placu budowy, lecz nie zlikwidowano 
również usterek i niedoróbek w sa­
mych mieszkaniach. Wciąż jeszcze 
mieszkańcy Starego Miasta w War­
szawie, zamieszkali tam dłużej niż

dowę pięknych zabytkowych dzielnic 
śródmbjskich. Nie .„tylko w Warsza-

ne we własne pralnie domowe.
Konsekwentnie stosować będziemy 

w 1954 r. zasadę bezusterkowego od­
bioru rozszerzoną jednak na całość 
budynków — lokali użytkowych oraz 
ich otoczenia. Bowiem wykończanie 
lokali użytkowych, jak sklepy itp. w 
okresie, kiedy mieszkańia są już za­
mieszkałe, staje się utrapieniem mie­
szkańców. Uniemożliwia to często ra­
cjonalne ogrzewanie mieszkań, a po­
nadto udaremnia wszelkie wysiłki u- 
porządikowonia terenu wokół demu 
Rok 1954 powinien przynieść przełom 
na tym odcinku i zerwać ze starymi 
błędami.

Środki postawione do dyspozycji 
przez Państwo Ludowe na budownic­
two mieszkaniowe, otwierają per-

wle, Gdańsku, Poznaniu i Wrocławiu, ; spektywy szerszego zaspokajania po­
lecz również w małych miasteczkach, j trzeb klasy robotniczej, pełne prze- 
jak Pyskowice i Wodzisław odtwarza j zwyciężenie nieszczęsnej spuścizny 
się z całym pietyzmem dawne pięk-! kapitalizmu i zniszczeń wojennych.

ón kiedykolwiek otrzymać. Reforma 
rolna, możliwości szerokiego zatrud­
nienia w miastach, dzięki czemu nie 
ma już milionów „zbędnych rąk“ na 
wsi, oddłużenie gospodarstw rolnych, 
pomoc siewna i żniwna, opłacalne ce­
ny na produkty rolne, stale podnosze­
nie poziomu gospodarczego i kultu­
ralnego wsi polskiej, nieskrępowany 
dostęp do nauki, do wszelkich^ stano­
wisk w państwie — oto zdobycze i 
perspektywy jakie władza ludowa da­
ła chłopu pracującemu i jego dzie­
ciom.

W IEŚ polska w przeważającej ma­
sie uświadamia sobie ścisły zwią­

zek zachodzący pomiędzy osiągnięcia­
mi a koniecznością należytego wypeł­
niania obowiązków, jakie na niej cią­
żą. Dowodem tego jest fakt, że już 
przeszło 750 tysięćy gospodarstw wy­
konało roczny plan dostaw. A rta 
szczególne podkfeślćnie zasługują ta­
kie przykłady patriotycznej postawy, 
jaką wykazał chłop wielkopolski. 
Franciszek Król — gospodarz na 6 ha 
z pow. Nowy Tomyśl, który już w 
połowic września, a więc znacznie 
przed terminem, dostarczył na punkt 
skupu ilość zboża odpowiadającą 122

Człowiek nie jest sam
(Korespondencja  własna „Życia**)

Śródborów, wc wrześniu
Srćdborów, oddalony od Warszawy 

o mniej więcej 30 km, położony w 
sąsiedztwie słynnego uzdrowiska, 
Otwocka, dzięki swym właściwościom 
klimatycznym jest wymarzonym 
miejscem dla ludzi w mniejszym lub 
w większym stopa i u dotkniętych 
gruźlicą. Wonne od zapachu żywicy, 
wspaniale lasy1 sosnowe, łagodny 
równinny klimat, powietrze łatwo 
nagrzewające się od suchej, chciwie 
chłonącej promienie słońca gleby są 
najczulszymi przyjaciółmi dla cho­
rych i ozdrowieńców. Pocieszają, le­
czą, wzmacniają, są bezcennym sprzy­
mierzeńcem w pracy lekarza. I rów­
nież pracy nauczyciela — należy do­
dać, jeżeli znajdujemy się na terenie 
sanatorium im. Hanki Sawickiej. Bo 
tu ofensywa przeciwko gruźlicy to­
czy się na dwu frontach: szturm 
przypuszcza z jednej strony medycy­
na, dążąc do usunięcia resztek cho-

od początku tego roku, narzekają na 1 roby, z drugiej zaś nauka, usuwająca

Odpowiedź na dyskusję
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

g amów i podręczników. Praca ta
i ideowy naszej młodzieży.

Ważnym elementem w pracy szkół, 
w ich walce o lepsze wyniki naucza­
nia i wychowania jest praca organi-

rozwijać się będzie W 3 etapach: od 
r. szk. 1955/56 wprowadzać będziemy 
kolejno nowe programy i podręczniki 
dla klas I—IV, V—y il i VIII—XI.
Fraca ta jest już poważnie zaawan-, .. _ .. . . . .
sowana, projekty programów dla klas i ?ac-i’ młodzieżowej na teienie szkoły. 
I—IV były już w br. pczedyskutowa- 1 Ty^ 0 w szkole socjalistycznej, a_ a- 
re  z szerokim Eiktywem nauczyciel- \ przecież nasza szkoła ence d>c, 
f k%n na kursach wakacyjnych; ' jesz- możliwe jest scisłe zespolenie wysil- 
cze w br. będą przekazywane wy daw- 1 nauczycie 1 1 m ooziezy. >rn

niż dotąd podręczniki, które lepiej I Każdy harcerz i ZMP-owiec 
będą służyć nauczycielowi i uczniom j rowym uczniem, 
w walce o wysoki poziom naukowy : RAdyjpn __

sojusznik na^zyciala
Ostatnim zagadnieniem, które prag-

nictwu w celu przygotowania pod 
ręczników.

Kierunek rewizji programów jest 
następujący: usunąć zbyt trudne i ob­
szerne partie materiału, które nie są 
niezbędnym elementem podstaw wie­
dzy w danym przedmiocie naucza­
nia, w pełni dostosować je do „po­
jemności” umysłowej dziecka, uzupeł­
nić programy poszczególnych przed­
miotów najnowszymi osiągnięciami 
nauki, usunąć nieliczne zresztą błędy 
ideologiczne. Jeśli chodzi o podręcz­
niki, główna uwaga zostanie .zwró­
cona na ich metodyczne i językowe 
opracowania c.raz ściele dostosowanie 
do programów. W pełni wykorzysta­
my krytyczne uwagi, które Wskazała 
nam prasa („Nowa Kultura” i „Prze­
gląd Kulturalny”). Spodziewamy się, 
że przy pomocy naukowców, litera­
tów i działaczy kulturalno-oświato­
wych uda nam się stworzyć lepsza

terial do przerobienia w przeciągu 
paru miesięcy.

— Ale za to wiem, że dostaniemy 
pracę — stwierdza z radosnym prze­
konaniom mój rozmówca.

SANATORIA — SPÓŁDZIELNIE 
PRACY

nę jeszcze poruszyć — to współpraca 
nauczycieli i rodziców. I w tej dzie­
dzinie główna linia działania jest Jas- ,........................................... dawnego „pa­
na, zostały juz dokładnie określone | k10 zaoie^d.... ,„;7 . ^ , IM1 H..,*
zadania szkoły i rodziców, chodzi

boleśniejszą czasem cd gruźlicy świa­
domość własnej bezuż.yteczności. I na 
tym właściwie potęga specyfika Sa­
natorium Rehabilitacyjnego.

9 ZAWODÓW
Oczywiście, że ż usług tej insty­

tucji korzystać mogą tylko ci cho­
rzy, u których nastąpiła stabilizacja 
procesu gruźliczego.

W ch w ili o b ecn ej k u racju sze  San ato ­
rium  im . H anki S a w ick ie j d zie lą  s ię  na 
d z iew ięć  grup, za leżn ie  od zaW edu, ja ­
k iego  się  tu  uczą. Marny w ięc  adeptów  
p lan ow an ia  i k s ięg o w o śc i, sztu k i in tro li­
ga torsk ie j i g a lan ter ii skórzan ej, w i­
dzim y p rzysz łych  laborantów  tech n icz ­
n y ch , kon tro lerów  o p ty czn y ch , k r e śla ­
rzy , zegarm istrzów  i n iis tfzó w  terap ii 
za ję c io w e j, którzy po u k o ń czen iu  ku r­
su będą w san atoriach  całeg<o kraju u- 
ła tw ia ć  rek o n w a lescen to m  p ow rót do 
zd row ia , zaprzątając ich  u w a g ę  różn e­
go typu p ięk n y m i robotam i ręczn ym i, a 
tym  sam ym  łagodząc sp ow od ow an e ch o ­
robą zab u rzen ie  p sy ch iczn e , sk łon n ość  
do d ep resji itd .

Halinka Bętkowska, jedna z naj- ^   ̂
lepszych mimo ślepoty uczestniczek ppacćnyać i tworzyć, 
tego kursu, już zawczasu cieszy się 
perspektywą swej przyszłej pracy.

— Rehabilitacja dla nas chorych 
ma tak wielkie znaczenie — zwie­
rza mi się. — Człowiek z zupełnie 
innym nastawieniem leczy się, ina­
czej walczy z swoją cnórobą, jeżeli 
wie, że nie jest pozostawiony na lasce 
losu. że. nie jest gttm, że jest ktoś,

Marzy o sanatoriach — spółdziel­
niach pracy. Od doktora Naumana, 
dyrektora sanatorium, im. Hanki Sa­
wickiej, niezmordowanego pioniera w 
organizowaniu i rozwijaniu tej insty­
tucji dowiadujemy się, że jakkolwiek 
w tej chwili sanatoria takie pozó- 
stają jeszcze w sferze projektów 
już w niedalekiej przyszłości mają 
wejść w stadium realizacji. W tej 
chwili największą troską dyrektora 
jest wykończenie obszernego, muro­
wanego gmachu naprzeciwko pawilo­
nu „D“, tzw. „Tatrzanki”. Tak, sa­
natorium im. Hanki Sawickiej rozwi­
ja się w szybkim tempie, ale choć 
obejmuje już 4 wielkie pawilony, 
każdy dzień głosem nowych wyra­
stających jak spod ziemi potrzeb do­
maga się: jeszcze, jeszcze, jeszcze!...

Jest ciasno, bo coraz więcej przy­
bywa tych, którzy mimo choroby 
pragną być s z c z ę ś l i w i  w życiu,

proc. jego całorocznego wymiaru. Nie
tylko poszczególne gospodarstwa, czy 
gromady i gminy, lecz nawet C3le po­
wiaty wykonały już w znacznej mie­
rze obowiązek dostaw. Takich powia­
tów, które wykonały dostawy w 9C 
proc., a co za tym idzie — zwolnione 
zostały z miarek i odsypów, mamy do 
dn. Z października siedem, a miano­
wicie: Zawiercie, Augustów, Żywiec, 
Prudnik, Bytów', Chorzów' i Garwolin.

Obok jednak tych powiatów mamy 
szereg innych, które w znikomym tyl­
ko procencie wykonały roczny plan 
dostaw.

Do takich opieszałych powiatów, 
które do końca wrześnią wykonały 
roczny plan dostaw zaledwie w gra­
nicach 21 — 39 proc., należą m. in, 
powiaty woj. poznańskiego: Wolsztyn, 
Turek, Kalisz, w woj. zielonogórskim 
pow. Międzyrzec, w woj. warszaw­
skim pow. Gostynin, Płońsk, Socha­
czew.

Te i szereg innych powiatów ciągną 
w' dół wykonanie planów wojewódz­
kich i ogólnokrajowego planu do­
staw. Smutny rekord żółwiego tempa 
dostaw i niewykonywania planu biją 
jako całość województwa: poznańskie, 
lubelskie, zielonogórskie i koszaliń­
skie. ,

Z f AWISKO osłabienia tempa do­
staw obowiązkowych występowało 

szczególnie jaskrawo w'e wrześ­
niu. O ile bowiem plan za sierpień 
został przekroczony (125 proc.) i przy­
niósł w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. nadwyżkę 264 tysięcy 
ton zboża, to we wrześniu wystąpiło, 
ogólnie biorąc, znaczne opóźnienie w 
realizacji planu. Zaleganie w dosta­
wach, pozostawanie w tyle, wystę­
puje wszędzie tam, gdzie brak jest 
właściwej praey pólityezno-masowej 
i organizacyjnej. Tam gdzie występu­
ją objawy samouspokojenia i demo­
bilizacji zó strony komitetów gmin­
nych, prezydiów GRN i aktywistów 
społecznych. Tam gdzie wadliwie pra­
cuje aparat skupu.

Te wszystkie fakty: bierność, zanik 
czujności, niedbalstwo, biurokratyzm i 
wygodnictwo, wykorzystuje skwapli­
wie wróg klas«w:y, a w pierwszym 
rzędzie kułak, który nie tylko sani 
usiłuje sabotować akcję skupu, lecz 
nakłania do tego innych. Szerzy on 
wyssane z palca plotki o rzekomo ma­
jących nastąpić zmianach w wymia­
rze lub w cenach artykułów dostar­
czanych państwu w ramach dostaw 
obowiązkowych. Korzystając ze zbyt 
tolerancyjnego stosunku niektórych 
GRN i PRN do sprawców złośliwego 
uchylania się od obowiązku dostaw, 
kułactwo stara się wytworzyć nastrój 
bezkarności i lekceważenia zarzą­
dzeń.

Wielu kułaków nie dostarczyło jesz­
cze ani kilograma zboża, a przeważa­
jąca część dostarczyła tylko znikomą, 
często śmiesznie niską ilość (np. za­
miast 4.000 kg — tylko 100 kg). Świad­
czy to o słabej, zupełnie nic wystar­
czającej akcji demaskującej i piętnu­
jącej te machinacje. Ta działalność 
wroga klasowego musi być i będzie 
przekreślona, a wobec tych, którzy 
.jawnie lub w’ ukryciu działają na 
szkodę państwa i jego obywateli, trze­
ba będzie sięgnąć do środka ostatecz­
nego, do sankcji karnych.

B rak m ie jsca  na sa le  w y k ła d o w e , 
brak w ie lu  urządzeń , sprzętu  tech n icz ­
nego . T okareczk i dla zegarm istrzów  po 
w ie lk ich  trudach zosta ły  w yp ożyczon e  z 
W arszaw y ty lk o  na m iesią c , rajzbrecik i 
dla  k reś!arzy za m ałe , nieW zorców e, to 
je s t  n ie tak ie, jak ie  by u ła tw ia ły  pro- 
śc iu tk ie  trzym an ie się  na sp rężyn ow ym  
k rześle  podczas p racy , w ga lan ter ii skó-

Państwo ludowe otacza opieką chło­
pa dotkniętego nieurodzajem czy też 
klęską żywiołową, dając mu możność 
odwoływania się od wymiarów obo­
wiązkowych dostaw. Od sprawnego, 
wnikliwego i sprawiedliwego załat­
wienia Odwołań przeż GRN i PRN 
Zależy W dużej mierze przełamanie 
istniejącego tu i ówdzie nastroju wy­
czekiwania i opieszałości w dosta­
wach.

Ti EALIŻACJA planu skupu zboża 
-**• przebiega więc w ostrej walce kla­
sowej. O tym musimy wszyscy pamię­
tać. Kułacy nie tylko sami sabotują 
dostawy, ale namawiają innych do 
pójścia w ich ślady. Toteż tej wrogiej 
robocie trzeba przeciwstawi te przede 
wszystkim energiczną akcję agitacyj­
ną i uświadamiającą, popartą przykła­
dami. JRzccż jasna, że przykładem świe 
ćić musi akiyw wiejski. Jeśli tak nie 
jest, jeśli mają miejsce takie fakty, 
jak w gminie Pruszcz Gdański, gdzie 
na 9 radnych aż pięciu nie wykonało 
w ogóle dostaw, a 2 tylko w niewiel­
kim procencie, to przykład taki — 
rzecz jasna — działa zaraźająco. Dla­
tego też terminowe i catkowHc wyko-

Kazimi«r.z W yka  
M ATEJKO I SŁOW ACKI

W nik liw a, n ow atorsk ie  studtoim, o k a ­
zu jące  p ostęp ow e, n a n osow e w arto ­
ści dztSł M atejk i oraz w p ływ , jak i 
S łow ack i w y w a r ł na je g o  tw órczość. 
K siążka zaw iera 62 rep rod u k cje  obra­

zów  i rysu n k ów  M atejk i.
*tr. 206 zł 23.—

„CZYTELNIK”

kierunku zmierzają wytyczne Mini 
sterstwa Oświaty i Zarządu Główne­
go ŻMP, które zwracają uwagę na 
to, że podstawowym zadaniem orga­
nizacji harcerskiej w szkole podsta­
wowej, a ZMP-owskiej w szkołę śred­
niej jest pomagać nauczycielstwu w 
walce o wyniki nauczania i wycho­
wania.

Mamy wiele pięknych przykładów, 
świadczących o słuszności tej tezy.
Wielu nauczycieli starszych, którzy 
początkowo sceptycznie zapatrywali 
się ha skutki — jak to nazywali —
„rozpolitykowania” uczniów, teraz z 
całym przekonaniem mówią o dużej 
pomocy, jaką otrzymują od zorgani­
zowanej młodzieży harcerskiej czy 
ZMP-owskiej w rozwiązywaniu róż­
nych trudności wychowawczych w 
szkole. Obok tych pozytywnych skut­
ków •ni-erzsidkie są jeszcze wypadki, 
kiedy źle pracująca organizacja mło-j jego współdziałanie z wychowawcą
dzieżowa, nie otoczona dostateczną klasowym.

oczywiście — jak w wielu innych 
zadaniach — o prawidłowe wykona­
nie shtsznyćh wytycznych.

Już do przeszłości należy ten okres, 
kiedy Komitety Rodzicielskie uważały 
za swe główne zadanie niesienie po­
mocy materialnej szkole. Dziś wszy­
scy rozumiemy, że podstawowym za­
daniem Komitetów Rodzicielskich jest 
ich udział w walce o pilne i sumien­
ne odrabianie lekcji, o właściwe za­
chowanie się uczniów w szkole i po­
za szkołą, o jednolitość i pełną jed­
ność oddziaływania wychowawczego 
szkoły i domu.

Dlatego też w tegorocznej kampa­
nii wyborczej do Komitetów Rodzi­
cielskich, która rozpoczyna się 4 paź­
dziernika i będzie trwała przez cały 
miesiąc, zwracamy na to zagadnienie 
szczególną uwagę, wysuwając jako 
podstawowe ogniwo tej współpracy — 
zespół rodziców danej klasy i ścisłe

riasa” przywrócić społeczeństwu, dać 
mu w rękę pracę, tę potężną dźwig­
nię życiową, która przynosząc ozdro­
wieńcowi pełne zadowolenie, spokój 
i równowagę wewnętrzną, w najbar­
dziej radykalny sposób rozwiązuje 
problem jego egzystencji.

Długo jeszcze można by słuchać
narzekań dyrektora, który by sanato­
rium im. Hanki Sawickiej, ukocha -

_ Nasze sanatorium to miejsce, ne swoja „dzj.eoko”, chciał już teraz
gdzie chory traci kompleks niższości, j  widzieć w stanie doskonałości, 
gdyż wynosi pewność, że może stać
się pełnowartościową jednostką.

— Straszna to była świadomość 
upośledzenia 1 napiętnowania bez 
winy — wspomina początki swej cho­
roby Obywatel M. R. t zapałem stu­
diujący zegarmistrzostwo- — Tak 
s ę' czułem j.»k śrubka, która wyp-d.a
z trybów.

— A teraz?

Trudno mu się zresztą dziwić. Za­
równo on, jak i jego „prawa ręka”, 
niestrudzona w troskliwej, serdecz­
nej opiece nad kuracjuszami paru di 
Zaremba tak na miejscu w Stódbo- 
rowie, jak w poradni przy ul. Pastę- 
ur‘a, gdzie c-dbywa się przyjmowanie 
kursistów, nieustannie przekonują się

wracamy do społeczeństwa! Najwaz 
niejsża przecież dla człowieka jest 
świadomość własnej pożyteczności. 
Dawniej byłem cukiernikiem i gdy 
została stwierdzona moja choroba, tak

organizacyjne, społeczne itd., a przez 
to przeciąża ucznia i faktycznie ob­
niża wyniki nauczania.

Zadania i perspektywy w tej dzie­
dzinie są zupełnie jasne. Systematycz­
nie i konsekwentnie realizować ha­
sło:

ZMP — pierwszym pomocnikiem 
nauczyciela w walce o w'yniki nau­
czania i wychowania,

wymaga stałej i systematycznej tro­
ski o podnoszenie poziomu naukowe­
go i ideologicznego nauczycielstwa, 
wzmożenia i usprawnienia pracy nad­
zoru pedagogicznego i Ośrodków Do­
skonalenia Kadr oraz pełnej mobili­
zacji aktywu młodzieżowego, rodzi­
ców, rad narodowych i całego spo­
łeczeństwa dla udzielenia pomocy 
szkole.

dzie 'niemożliwy. Ale teraz o ,n:c 
już nie niepokoję,

Opowiada o entuzjazmie wśród 
cursistpw, o troskliwej opiece lekar­
skiej i dobrych warunkach stwarza­
nych przez sanatorium, umożliwiają­
cych podołanie nieraz bardzo trud­
nym zadaniom, jakie stawia przed 
mmi kurs, zawierający bogaty ma-

r /a ń e j  i w orzą się k o le jk i p r /y  warszia- ^ n o w y c h  dostaw przez a,kły w
ta<h. Brak kadr, brak e ta tó w , ^ a k  wiejskif członków rad narodowych, 
k rotark i, która by o d p isyw ała  na U sty, , ŝ iI4yś'6w i inńych, jest najbardziej 
p łyn ące  z ca łej P olsk i ud. »td. j przekonywającym argumentem dla in­

nych.
Wykonywanie obowiązkowych do­

staw zboża, ziemniaków, akcja skupu 
i kontraktacja — to sprawy ogólno­
gospodarcze, dotyczące całego kraju i 
życia wszystkich obywateli. Każdy % 
nas przeto, zarówno członek partii jak 
i bezpartyjny, mieszkaniec wsi czy 
miasta, w oczywistym i teresis włas­
nym jak i dobra ogólnego, powinien 
w miarę swych możliwości współdzia­
łać w realizacji tych obowiązków.

Szeroko rozwinięta w terenie praca 
masowo - polityczna i organizacyjna, 
na odpowiednim poziomie postawiona 
praca rad narodowych oraz państwo­
wego i gospodarczego aparatu skupu* 
niewątpliwie sprawi, że tegoroczny 
państwowy plan skupu zboża z do­
staw obowiązkowych, podobnie jak w 
roku ubiegłym, zostanie w pełni i w 
terminie wykonany.

Chłop polski w swej przeważającej 
masie był i jest prawdziwie patrio­
tyczny. Chłop polski mało- i śred­
niorolny wie, co zawdzięcza państwu 
ludowemu i związał swe losy z klasą 
robotniczą. Więź ta dopiero dzt?, w 
państwie ludowym, nabrała żywej, 
istotnej treści: równości praw i obo­
wiązków. A więc równej współodpo­
wiedzialności za dobro kraju i jego 
silę.

T. D,

jak palącą kwestią jest rozwój tego 
sanatorium Ze wszystkich stron pł.v 

. na do Kom sji Rehabilitacyjnej przy ul 
Teraz wracamy do zdrowia 1 | pa5<teur‘a ludzie prcgaący przekonać 

Jn «wolec*eńsUva! Naiważ- ,^ 7 ^  żg m:m0’ swej choroby mogą
pracować, że potrafią dobrze praco­
wać.

Sanatorium Rehabilitacyjne im. 
Hanki Sawickiej w Śródborowie, to 
jedna z tych instytucji, które lecząc 
chorych, dają im jednocześnie broń 
do walki o życie w zmienionych wa­
runkach. Dobry fachowiec opuszcza­
jący mufy sanatorium wychodzi stam­
tąd pewnym, mocnym krokiem: po­
zbył się nie tylko jarzma choroby, 
lecz jeszcze bardziej nieraż tłoczące­
go ciężaru: poczucia bezradności, bez- 
użytecznośc* w życiu.

2. R.
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Fenomenalny rzut oszczepem Sidły -  80,15
p odczas uijjgranego 170:148 m eczu  z N R D
Jena 2.X  telefon własny

Wspaniały wynik w rzucie oszcze­
pem Janusza Sidły — 80,15 m, nowy 
rekord Europy, lepszy o 1,45 m od 
oficjalnego jeszcze rekordu świata 
Fina Nikkanena, (nieoficjalny — Ame­
rykanin Held — 80,47), a o 6,92 m prze 
wyższający dotychczasowy rekord 
Polski E. Lokajskiego (73,27 z 1936 
r.) był okrasą drugiego dnia meczu 
Polska — NRD, wygranego przez 
naszą reprezentację 170:148. Sidło 
rzucał doskonale. Już w pierwszej 
kplejce osiągnął on 71,59- W dru­
gi6.) kolejce rzutów oszczep Sidły 
Wylądował na 77,32 m, a w trze­
ciej poszybował pięknie i zarył się 
W ziemię na 80,15 m. W czwartym 
rzucie miał Sidło 75,92 i dalej nie 
rzucał.

Radzi won owicz sekundował dzielnie 
nowemu rekordziście Polski, osiąga­
jąc wynik na swym normalnym po­
ziomie 68,03, Najlepszy zawodnik 
I^RD, Kroeniger ustanowił rekord 
PRD — 63,35.

Drugi rekord Polski padł w szta­
fecie 4x400 m. Czwórka polska bieg­
nąca w składzie Brabański, Lewan­
dowski, Buhl, Werbliński osiągnęła 
czas 3:16,2, wyprzedzając nieznacznie 
na mecie dzięki dobremu finiszowi 
Werblińskiego drużynę NRD. Na wy-

Gwardia-Dynamo (NRD) 9:11
w  boksie

Drugie spotkanie pięściarzy . ZS 
Gwardia z Dynamo odbyło się w Er- 
furcie wobec 10 tys. widzów. Pięścia­
rze NRD zrewanżowali się za poraż­
kę, jaką ponieśli w ub. tygodniu w 
Berlinie, zwyciężając bokserów pol­
skich 11:9.

W wadze muszej Justka przegra! 
na punkty z Kurzem; w koguciej 
Stefaniuk wypunktował Czerwińskie­
go; w piórkowej Rozpierski przegrał 
na punkty z Poertnerem; w lekkiej 
Ponanta zwyciężył na punkty Maya; 
V/ łeikkopólśredniej Szulc wygrał z 
Schoenem; w pólśred.niej Krawczyk 
zwyciężył He:nze‘go; w lekkośredniej 
Mu; uał zremisował z Schultzem; w 
średniej Piórkowski przegrał niespo­
dziewanie na punkty z Hebeckerem; 
w półciężkiej Stubnick wygrał przez 
poddanie się Biela w pierwszej run­
dzie; w ciężkiej Krtlger pcikonał na 
punkty Albrechta.

nik reprezentacyjnej sztafety, lepszy
0 1 sek. od dotychczasowego rekordu, 
złożyły się następujące czasy — Bra­
bański i Lewandowski 49,4, Buhl — 
49,6 i Werbliński — 48,6.

Bardzo cenne zwycięstwo w biegu 
200 m odniósł Stawczyk, wyprzedza­
jąc notowanego na 7 miejscu wśród 
najlepszych na tym dystansie w Eu­
ropie Schroedera. Stawczyk pierwszy 
wbiegł na prostą i mimo że Niemiec 
finiszował ostro, obronił pierwsze 
miejsce.

Podwójne zwycięstwa odnieśliśmy 
w skokach w dal i o tyczce. Adam­
czyk i Janiszewski skacząc 4 m wy­
przedzili Niemców Balzera i Peuker- 
ta o 20 cm. W skoku w dal Iwański 
był jedynym zawodnikiem, który 
przekroczył 7 m (719). Nie startował 
w tej konkurencji rekordzista NRD 
Ihlenfeldt na skutek choroby.

Również podwójnym zwycięstwem 
zakończył się bieg na 5.000 m, w któ­
rym Chromik „holował" zmęczonego 
startem na 3 km z przeszkodami 
KrzyszkoWiaka aż do mety. Zwycię­
żył Chromik o pierś przed Krzyszko- 
wiakiem w nienadzwyczajnym czasie 
14:52.8.

W biegu 800 m Polacy Korban
1 Potrzebowski doznali niespodzie­
wanej porażki. Triumfator 1500 m 
Hermann wygrał 800 m, ustanawia­
jąc rekord NRD — 1:51.4. Korban 
był o sekundę słabszy.

Porażkami Polaków zakończyła się 
sztafeta 4x100 m i bieg 400 m pł. 
W sztafecie gospodarze wyrównali 
rekord NRD — 41,7. Polacy, biegnąc 
w składzie Stawczyk, Schmidt, Bara­
nowski, Kiszka, osiągnęli mimo bar­
dzo złych zmian 41,9. W biegu 400 
m pł. — Makomaski, zajmując 3 
miejsce ustanowił najlepszy powojen­
ny wynik w tej konkurencji — 55,0.

Do niespodzianek należy zaliczyć 
porażkę naszych specjalistów pchnię­
cia kulą. Schmidt jeszcze raz poko­
nał Dornowskiego i Krzyżanowskie­
go.

W konkurencjach kobiecych padł 
rekord NRD w biegu 80 m pł. Usta­
nowiła go Kohler, osiągając 11,4. Na­
sza rekordzistka Bocianówna z cza­
sem 11,9 była dopiero trzecia. Ko­
biety przegrały jeszcze skok wzwyż, 
200 m i sztafetę 4x100 m. Na 200 m 
miłą niespodziankę sprawiła jednak 
Lerczakówna, zajmując drugie miej­
sce przed Karger, z którą stoczyła 
zaciętą walkę na ostatnich metrach.

W rzucie dyskiem wszystkie za­
wodniczki przekroczyły 40 m. Naj­

lepszy wynik osiągnęła Konikówna, 
znajdująca się w życiowej formie — 
42,26. Kozłowska z rezultatem 41,41 
zajęła 4 miejsce.

W biegu 800 m zabrakło na star­
cie rekordziistek: Polski — Pestko w- 
ny i NRD — Jurewitz. Spotkały się 
tu 2 specjalistki — Wawrzynek i 
Bloch (NRD), mając za rywalki 
sprinterki Seliger i Minicką. Ze spe­
cjalistek lepsza była Wawrzynek, 
odnosząc zwycięstwo w nienadzwy­
czajnym czasie 2:24.4, Minicka biegła 
tylko po punkt, który w ogólnym ra­
chunku 170:148, a więc 22 pkt. prze­
wagi. jest bardzo cenny.

W YNIK I
M Ę Ż C Z Y Ź N I :
200 m  — I. S taw czyk  21,8, 2. Schroeder  

(N) 21,8, 3. B aran ow sk i 21,9.
800 m  — 1. H erm ann (N) 1:51,4, 2. K or­

ban 1:52,4, 3. P o trzeb o w sk i 1:53,9.
5000 m — 1. C hrom ik 14:52 8, 2. K rzysz- 

k ow iak  14:52,8, 3. B ralin  (N) 15:03,8.
400 m  p ł. — 1. D ittn er  (N) 54,4, 2. Scholz  

(N) 54.7, 3. M akom aski 55,0, 4. P lew a  55,2.
4 x  100 m  — 1. NRD 41,7, 2. P olska

(S taw czyk , S chm idt, B aran ow sk i, K iszka) 
41,9.

4 x  400 m  — 1. P o lsk a  (B rabańsk i, L e­
w an d ow sk i, B u h l, W erb lińsk i) 3:16,2, 2.
NRD 3:16,8.

k u la  — 1. S ch m id t (N) 15,57, 2. K rzyża­
n o w sk i 15,32, 3. Ł om ow sk i 15,29.

oszczep  — 1. Sid ło  80,15, 2. R adziw ono-
w icz 68,03, " 3. K roen iger  (N) 63,35.

w  dal — l .  Iw a ń sk i 719, 2. G aw k ow sk i
696, 3. M eyer (N) 681.

ty czk a  — 1. A d am czyk  400 , 2. J a n iszew ­
sk i 400, 3. P en k er t i B a lier  (N) 380.

KOBIETY:
200 m  — 1. S e lig er  (N) 24,7, 2. L ercza­

k ów n a  25,4, 3. K arger (N) 25,5, 4. M in ic­
ka 25,6.

890 m  — 1. W aw rzyn ek  2:24,4, 2. B loch
,(N) 2:26,4, 3. S e lig er  (N) 2:34,9, 4. M in ic­
ka 2:46,5.

80 m p ł. — 1. K ohler (N) 11,4, 2. W eber  
(N) 11,8, 3. B o cian ów n a  11,9, 4. S łow iń sk a
12 , 0 .

4 x  100 m  — 1. NRD 47,7, 2. P o lsk a  (Bo­
c ia n ó w n a , M in icka, S łow iń sk a , L ercza k ó w ­
na) 49,2.

dysk  — 1. K on ik ów n a  42,26, 2. W ieder-
hold  (N) 42.10, 3. U e lze l (N) 42,02, 4. K o­
z łow sk a  41,41.

w zw y ż  — 1. i 2. W eber i G erulI (N) 150, 
3 i 4 S łow iń sk a  i T om aszów n a 145.

W ynik  o g ó ln y  170:148 dla P o lsk i, m ę ż ­
czy źn i 121:91, k o b ie ty  49:57.

Po X W yścigu  »D ookoła Po!ski« ^

»S zk o ła « sportowego wychowania
Działacze, sędziowie i trenerzy pod­

czas wieloetapowego wyścigu kolar­
skiego mają do spełnienia nie tylko 
zadania czysto sportowe, lecz rów­
nież wychowawcze. Omawianie „na 
gorąco" wyłaniających się spraw, wy­
tykanie błędów, podkreślanie sporto­
wej, koleżeńskiej postawy — ileż 
jest okazji podczas każdej dużej 
imprezy sportowej, do zwracania u- 
wagi zawodnika, jaka powinna być 
jego postawa, jak powinien się za­
chowywać.

Niestety, podczas ostatniego wyści­
gu „Dookoła Polski" zaprzepaszczono 
dziesiątki takich okazji, wychodząc 
z założenia, że działacz, sędzia, czy 
trener—to specjał:sta od sportu, stro­
ną zaś wychowawczą powinien 
mować się przedstawiciel ZMP.

Naturalnie z tego błędnego zało­
żenia wypłynęły w praktyce szkodli­
we skutki. Kolarze nasi, pozbawieni 
codziennego wpływu ludzi, którzy 
wskazywaliby im błędy w ich posta-

u d zia łem  prasy w Opolu K ierow nik ze- , gdy zdarzyło się to drugi raz w Stsir 
sp o łu  gw ard zistów  B rzozow sk i w y ja śn ił nogrodzie i trzeci w Zakopanem
zeb ran ym  w jak i sposób w p ły w a  „ w y ­
ch ow aw czo"  na K lah iń sk iego . P on iew aż  
ch od ziło  o k ry ty k ę  prasow ą, B rzozow ­
sk i p ow ied z ia ł K lab ińsk iem u: — „N ie  
p rzejm u j się tym  co oni piszą, ty lk o  
siad aj n a  row er  i jedź dalej \

Oto metoda wychowywania zawod­
nika. Oto postawa działacza-wycho- 
wawcy w stosunku do „gwiazdy" 
sportowej urażonej w swej ambi- 
cyjce.

I gdyby ob. Brzozowski zapytał 
dlaczego byliśmy podczas wyścigu 
świadkami wielu niesportowych wy­
stąpień zawodników, sam mógłby dać 

zaj- sobie odpowiedź: — „Nie jestem bez 
grzechu".

Dalej. Nasi reprezentanci na mi­
strzostwa świata w Lugano, zostali 
słusznie i ostro skrytykowani przez 
naczelne władze sportowe. Między

Zacytowane wyżej przykłady me­
są jedynymi. Wystarczy ich jednak 
aby zdać sobie sprawę jak błędną 
postawę przyjęli nasi działacze, sę­
dziowie i trenerzy. I znowu postaw 
my drażniące pytanie: „Dlaczego ', 
Odpowiedzi na nie udzielił, wydaje 
nam, były zawodnik, obecnie p. o. 
naczelnika wydziału kolarstwa GKKi? 
Korsak-Zalewski.

Po n iesp erto w y m  zakończen iu  etapu  
w  Z ie lon ej Górze w y tłu m a czy ł brak r e ­
ak cji na to «,ze strony sęd ziów  bardzo 
zn am ien n ym  ośw iad czen iem : „M yśm y
p rzecież  d aw n iej tak sam o jeździli**.

A zatem, nie wyzbyto się jeszcze, 
i to wśród Judzi powołanych ao 
kształcenia w codziennej pracy świa­
domości zawodnika, starych, nit nor 
towych metod. Wielu naszych działa­
czy, sędziów i trenerów* widoczne 
nie rozumie do dziś, jakie są c .o 
sportu w ludowym państwie, jak na­
leży pracować, jak oddziaływać na

skrytykowanymi na poczesnym miej 
wie i zachowaniu, dalecy są od idea- i scu był Stanisław Królak. I oto Kró­
lu sportowca. i laka stawia się w Poznaniu za wzór

pod czas 15-dniow ego w y śc ig u  „D ook o­
ła  Polsk i"  zorgan izow an o raz jed en  w  
T uraw ie pod O polem  pogad ankę dla k o ­
larzy . W edług od p o w ied zia ln y ch  za ten  
o d c in ek  (a w ięc  p rzed sta w ic ie li G K K F ,  
d zia łaczy , sęd ziów , tren erów  i przed sta ­
w ic ie la  ZG ZMP D udziaka) m ia ła  ona  
w y p e łn ić  w szy stk ie  lu k i w  p racy  w y ­
ch ow aw czej k iero w n ic tw a  w y śc ig u .
Pogadanka była niewątpliwie inte­

resująca i potrzebna, ale dotyczyła 
Tylko aktualnych problemów politycz­
nych. Czy sięgnięto natomiast pod­
czas trwania wyścigu do drobnych 
na pozór spraw, których nagromadzi­
ło się sporo, a na które trzeba było 
natychmiast reagować, aby wykazać Wszyscy obserwujący finisz w Zie- lUUaiali Rutlllini 
zawodnikowi niewłaściwość jego po- lcnej Górze, w którym Wilczewski' '

małym dzieciom i tysiącom obserwa- j zawodnika.
torów, powierzając mu funkcję s ta r-! I na to musi zwrócić baczną uwa~ 
tera honorowego dziecięcego wyścigu j  gę GKKF
ulicznego. Trudno si« dziwić, że w ! Szkoda również, że wieeprmwodm- 
Poznamu utrwala się w Królaku GKKF Procek, w poi, . * « •
mniemanie ze krytyka była forma!- [ j przemówieniu na żalu,,,, zenie
noscią, ze widocznie jest on nadal | M tak !agodnie obszedł się ze 
najgodniejszym honorow kolarzem 1 H
polskim.

T en fa łszy w y  z pu n k tu  w id zen ia  w y ­
ch o w a w czeg o  krok,, w y tłu m aczon o  c h ę ­
c ią  n iero b ien ia  p rzyk rośc i... d z iec iom  
s ta r tu ją cy m  na u licach  P oznan ia . T łu­
m a czen ie  r zeczy w iśc ie  dziec in n e .

wszystkim złem, 
tej imprezie.

jakie towarzyszyło 

St. Piotrowski

M iędzynarodowy lu rnie j piłki ręcznej

stawy i na konkretnym przykładzie j podarował zwycięstwo Królakowi 
wskazać drogę postępowania jego ko- j zgodzili się, że zachowanie obu za-
legom?

Z aw od n ik  ZS G w ardia W ładysław  
K lab iń sk i je s t  bardzo czu ły  na p u n k cie  
k r y ty k i. L ubi się obrażać, aż do... od­
m o w y  dalszej jazdy. N a k o n feren cji z

D zisie jsze  im p rezy  sp o r to w e
3 tam. o godz, 17 w  H ali G w ardii odbędą  

s ię  zaw od y  o m istrzostw o  I L ig i k o s z y ­
k ów k i k o b ie t  G w ardia  W arszaw a — S p ój­
n ia  G dańsk.

S p otk an iem  tym  po 3 la tach  p rzerw y  
koszyk,arki n a sze  w zn a w ia ją  ro zg ry w k i o 
m istrzo stw o  L igi w  jed n ej gru p ie . W m i­
strzo stw a ch  lig o w y ch  w ezm ą u d zia ł z e sp o ­
ły  z W arszaw y: A Z S, Sp ójn ia , K olejarz  i 
G w ardia , z  K rakow a: G w ardia  i OW KS,

wodników było nieś portowe. Sędzia 
główny zawodów Stanisław Wasilew­
ski w rozmowie z autorem artykułu 
stwierdził, że rzecz jest karygodna. 
Więcej. Sędzia główny wyścigu wie­
dział' dokładnie o tym, że finisz był 
wyreżyserowany, przyznał się bo­
wiem do tego Wilczewski. I powta­
rzając to, sędzia-wychcwawca doda­
je: — „Zdarzyło się to po raz pierw­
szy i nie można deprymować zawod­
nika karą".

z Pozm-anla: K olejarz i G w ardia cir&z
Sp ójn ia  z G dańska i W łókniarz z Łodzi.

W Piali AW F od b ęd zie  s ię  d ru gi dzień  
d ru żyn ow ych  g im n a sty czn y ch  m istrzostw

yib zgadzamy , i ,  zupełnie z tą 
w od y  i  k la sy , w k la s ie  i i  s tartow ać bę- j tezą. Przewinienie należy karać na- 
ctóe 275 osób. w k la s ie  i 145. D ru żyn y  bę-j tychmiast, bez względu na to, kim są 
dą lic zy ły  po 30 osób , do p u n k tacji b ę d ą , w in n i_ Warto dodać, że komisja sę-
S e f ( m r n y ^  ° S dziowska nie zareagowała również

Na stadionie Budowlanych w Cho­
rzowie zakończył się międzynarodowy 
turniej piłki ręcznej z udziałem ru­
muńskich drużyn Stiinta (kobiety), 
Dynamo (mężczyźni) oraz reprezen­
tacji ZS Budowlani i ZS Górnik. 
Turniej zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem drużyn rynąuńsk.ch, kló 
re wygrały wszystkie spotkania. W 
konkurencji kobiet zwyciężyła Stiin­
ta przed Górnikiem i Budowlanymi, 
a w konkurencji męskiej — Dynamo 
przed Budowlanymi i Górnikiem.

2 bm. w pierwszym meczu spotkały 
się męskie reprezentacje Budowla­
nych i Górnika, uzyskując wynik 
remisowy 11:11 (7:7). W drugm spot- 

i kaniu Stiinta pokonała zawodniczki 
i Górnika 4:3 (0:2).

FACHOW CY POSZUKIW ANI
k i e r o w n i c z k i  s t o ł ó w k i  (Re l e w i s t k i ) i c z t e r y
PRACOWNICE FIZYCZNE z-atrudni od zaraz SA N A T O ­
RIUM PRZECIW GRUŹLICZE W RUDCE Stacja k o le jo -
w a Mrozy__Z głaszać się  o sob iście . k 14911-9
P E W N E G O  KSIĘGOW EGO oraz PL A N IST Ę  ó ~ w y s o J  

J ^ aUfi'ka'cjacil zaw od ow ych  zaan gażu je  od  zaraz  
o k r ę g o w y  ZA RZĄD K IN  w  W arszaw ie. Z głoszen ia  
o so b iste  w raz z ży c io ry sem  p rzy jm u je  D zia ł P erso n a l­
n y , ul J a g ie llo ń sk a  26, pokój nr 14, od  godz. 9—16.
________—  ___________ k  16837 0
KIEROW NIKÓW  SKLEPÓW  BR AN ŻY  SPOŻYW CZEJ 
zatrudn i DÓR. M .H.D. ART. SPOZ W arszawa P o łu d n ie . 
Zgłaszać się  w dzia le  kadr, c l. S ta lina  39, II p. 24041-9 
KIER. PŁACY i PRACY, FREZERÓW , W ZORCARZY, 
SZNYCIARZY oraz TOKARZY i SZLIFIERZY z k ilk u ­
le tn ią  p raktyką  zatrudn i od  za,raz W ARSZAW SK A F A ­
BRYKA MOTOCYKLI. Z g łoszen ia  o so b iste  w D zia le
Kadr W arszawa, u l . Miń sk a  25._________________ k 16839-0
IN  ż  Y N I E R Ó W -ME CHANIKOW , IN Ż Y N IE R Ó W - RA 1)10 W ~ 
C ó w , TFCHNIKOW -M ECH ANIKOW , T E C H N I K Ó W  R A ­
D IO W C Ó W  T E C H N O L O G Ó W  N A  OBROBKĘ TERM1  
C zN Ą , w y s o k o k w a l i f i k o w a n y c h :  F R E Z E R Ó W , T O K A ­
RZY, S Z L I F I E R Z Y ,  U S T A W I A C Z Y  N A  P R A S Y ,  U S T A ­
W IA C Z Y  N A  A U T O M A T Y ,  U S T A W I A C Z Y  N A  R E W O L -
We r O w k i , Śl u s a r z y  r e m o n t o w y c h , h a r t o w n i ­
k ó w , 2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I w zg lęd ­
n ie  II k a tegorią  praw a jazd y , DEK ARZA, 6 TRANS- 
porterów  zatrudnią  od zaraz ZAKŁADY RADIOW E im. 
M. K A SP R ZA K A . Z g łoszen ia  u l. M, K asprzaka 18—22.

_______ k j .  4920-0
INSTRUKTORA OBJAZDOW EGO KSIĘGOW OŚCI za ­
trudni Od zaraz POW IATOW Y ZW IĄZEK GM INNYCH  
SPÓ ŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" w  W ęgro­
w ie  Pi. F. D z ierży ń sk ieg o  1. W arunki p łacy  w /g  u m o­
w y  zb iorow ej. , ___________ k  14930-0

STARSZEGO KSIĘGOW EGO B IL A N SIST Ę  ze zn ajom oś­
cią R PK  oraz k s ięg o w o śc i rejestro w ej zatru d n i o d . za­
raz CENTRALA H ANDLO W A CERAM IKI — H URTOW ­
NIA N r 1 w  W arszaw ie. W arunki d,o o m ó w ien ia . Z gło­
szenia  p r z y jm u je . G łów ny K sięg o w y  H u rtow n i ul. M.
K asprzaka 2Sa ró g  B em a. __ K 16819-0
PRACOW NIKĄ ZE ZNAJO.MOSC1Ą SP R A W  BU DŻETO ­
WYCH, PA LA C ZY  I PO MOCNIKÓW , SP R ZĄ TA C ZK I, 
PRACOW NIKÓW  FIZYCZNYCH zatrudn i GŁÓWNY  
IN STY T U T  PRZEM YSŁU ROLNEGO I SPOŻYW CZEGO. 
Z głaszać s ię  z ży c io ry sa m i D ział Persona,lny, u l. R ak o­
w ieck a  8, na  w p ro st ul. A k a cjo w ej. K 16323-1
INŻYNIERÓW  N A  STA N O W ISK A  KIEROW NIKÓW  BU • 
DOW, TECHNIKÓW  BUDO W LANYCH  na w yjazd  ora-z 
W OŹNĄ zatrudn i P. P. „U R ZĄ D Z E N IA  W ODNE" W ar­
szawa,, u l. Ś w ierczew sk ieg o  1 0 6 . _______________________ _
K IERO W NIK A SEK CJI O RG ANIZACJI ZA TR U D N IE ­
N IA  i  PŁACY, TECH NIK A NO RM OW ANIA PRACY, 
INŻYNIERÓW  ROLNIKÓW  zn a ją cy ch  h od ow lę  trzody  
ch lew n ej N A  STA N O W ISK A  KIEROW NIKÓW  T U - 
CZARN PRZEM YSŁOW YCH, ZOOTECHNIKÓW  z w y ż ­
szym  w y k szta łcen iem , 2 ST. KSIĘGOW YCH zatrudn ią  
od  zaraz W ARSZAW SKIE OKRĘGOWE Z A K ŁA D Y  T U ­
CZU PRZEM YSŁOW EGO W arszaw a, ul. S e w ery n ó w  4. 
D ia k iero w n ik ó w  tuiczarń m ieszk an ia  za p ew n io n e .

k  16844-0

Kolektuia Polskiego "  Loteryjnego
W ARSZAW A — JEROZOLIM SKIE 55 

n ig d y  n ie  zaw odzi grających .
WE W RZEŚNIU ZNOW U P A D Ł A  W YGRANA

2 0 . 0 0 0  z ł o t y c h

IW K olek tu rach  „Orbisu* 
w  I R zucie 8 Kr. LP  

p ad ły  w ie lk ie  w ygran e  
w  Ł o d z i

60.000 ZŁ NA NR 5849 
w  W a r s z a w i e

20.000 ZŁ NA NR 69014 
20.000 ZŁ NA NR 90955

Dr tned. B o lesław  Jan czew ­
ski, g in ek o log  w zn ów .ł
p rzyjęcia  Żurawia 2 22717-0 
Dr M arkiew icz, specj ch o ­
rób w ew n ętrzn ych , B ere-  
zyńska 34/6, przyjm u je  I l ­
ia. T elefon  938-68. 22737 0

INŻYNIERÓW  I TECHNIKÓW  ZE ZNAJO M O ŚCIĄ RO­
BÓ T ZIEM NYCH ZM ECHANIZOW ANYCH N A  ST A N O ­
W ISK A ST. INSPEKTORÓW  zatrudn i ZARZĄD B U ­
DOW LANO -M ONTAŻOW Y ZR,Z w  W arszaw ie. W arunki 
płac wi/g U m ow y Z biorow ej w  B u d o w n ic tw ie . Z głaszać  
s ię  o so b iśc ie  w  S ek cji Kadir uk Jana K azim ierza  27. 
R eflek tu jem y  ty lk o  na s iły  o> w y so k ic h  'k w alifikacjach .

k  16813-0

n a  Nr 5736

PO M IESZCZENIA NA GARAŻE  
o pow ierzch n i 150 — 200 m  kw . 

w  ob ręb ie  W arszaw y lub poza gran icam i w  p rom ien iu  
de 20 km  p oszu k u ją  K 16845-0

W ARSZAW SKIE OKRĘGOWE ZA K ŁA D Y  TUCZU  
PRZEMYSŁOW EGO — W arszaw a, u l. S ew ery n ó w  4.

T O W A R Y
POLSKIEJ

K 13326-1

NARZĘDZIA  
Do obróbki m eta li 
ł drzew a p o lecam y  

ZJEDNOCZENIE  
M ECHANIKÓW  

„OGNIW O" 
W arszaw a, P o ln a  24.

MURARZY i ROBOTNIKÓW  BUDO W LANYCH zatrudni 
od zaraz SPÓ ŁDZIELNIA PRACY RZEM IOSŁ BUDO- 
W LANYCH, Pi. G rzybow sk i 2, 2 pod w órze. 24024-1 
STR A ŻN IK A  za tru d n i od zaraz CENTRALNE BIURO  
STUDIÓW  i p r o j e k t ó w  KOLEJOW YCH w  W arszaw ie, 
u l. Hoża nr 63/65 pokój 6. W arunki w g  u k ład u  zb ioro ­
w ego  pnący  w  b u d ow n ic tw ie . k  14943-1
A SY STEN TA  1>o  LABO RATO RIUM  GRUNTO ZNAW - 
CZEGO ob ezn an ego  z  bad aniam i g ru n tów  i n asyp ów  
do oei-ow b u d ow n ictw a w od n ego  zait-rudin.i n a tych m iast  
ZARZĄD INW ESTYCJI „BU G O BUD O W A “ . Z głaszać  
s ię : Zarząd. In w es ty c ji „B ugobu dow a"  Wairszawa,, Ż e­
rań-P ort, ul. M odlińska 27.33. 23454-1
PRACOW NIKÓW  TECHNICZNYCH: ~  INŻYNIERÓW , 
TECHNIKÓW  NA ST A N O W ISK A  KIEROW NIKÓW  
BIUR K O NSTRUK CYJNYCH , KONSTRUKTORÓW  K R E­
ŚLARZY, ST. M ECCHANIKA, TECHNOLOGA, ZAOPA- 
TRZENIOW CA oraz, PRACOW NIKÓW  FIZYCZNYCH: 
ŚL U SA R Z Y  NARZĘDZIOW YCH I M ONTAŻOW YCH z a ­
trudni W YTW ÓRNIA A PA R A TÓ W  FIZYK ALNYCH , 
Fa-^nlca,- u l. Szkolna 2 w god zin ach  od  12 do 15. 
PRACO W NIK A UMYSŁOWEGO o b ezn an ego  z  sp ra w o ­
zd aw czośc ią  sp rzętu  b u d ow lan ego  i p ojazd ów  m acha­
nie? .y-ch zatrudn i od zaraz M IEJSKIE PR ZE D SIĘ B IO R ­
STWO ROBOT DROGOWYCH W-wa„ Al. Jerozo lim sk ie  
2i W arunki p łacy  w ed łu g  sta w ek  o b o w ią zu ją cy ch  w
i zedsiębioirstw ach b u d o w la n y c h .____________ K  14968-0

EWYK '•ALłE!K O W ANYCH  PRACOW NIKÓW  FI 
TYCZNYCH zatru d n i od zaraz CENTRALA Z A O PA ­
TRZENIA MATERIAŁOW EGO PRZEM YSŁU GRAFICZ­
NEGO W arszaw a. Z głoszen ia  p rzy jm u je  R ef. Peirsonail- 
■ :■ ,_ul._ Rej tana _l,6 (M okotów ), od  godz. 7̂ _30_dio godz. 15.

Y K W AL IFIK O W A N  Y CH~ LISTW IARZY do w yrobu  l;f- 
' rw na uarny zatru d n ią  W ARSZAW SKIE ZAK ŁADY  
' RZEM YSLU DRZEW NEGO. Z g łoszen ia  p rzy jm u je  
: lu a ł Kadir, W -w a, B ielecka  1!). 24533-1
ib T A C O ^ iT I ^ w  T w W a rsz a w ie )  N A  STANO W ISK A  
K EROWNICZE W A PA R A C IE HANDLOW YM  ja k  rów - 
- eż W YKW ALIFIKOW ANYCH PLANISTÓ W , IN - 
iR U K T O R Ó W  KSIĘGOW OŚCI, KSIĘGOW YCH i PRA- 
OWNIKÓW FINANSOW YCH zatru d n i CENTRALA  
DOPATRZENIA ROLNICTW A, P rzed sięb io rstw o  P ań - 
*’o w a W yodrębnion e. Z głoszen ia  p rzy jm u je  D elegatu - 

w W arszaw ie, Szp ita lna 8. ' 24532-1
Księgowego b il a n s is t ę  zatrudni od zaraźTrejo- 
, ° W E  BIURO H AN D LU  SPR ZĘTU  SAMOCHODOW E- 
"O, W arszawa, W olska 68. 24539-1

'E 2  - RÓW. TOKARZY P O CI Ą GO W Y C if. TOKARZY  
REWOLWEROWYCH, ŚLUSARZY, M URARZY DO 

.' A-C GOSPODARCZYCH zatrudn ią  n a ty ch m ia st WAR- 
'O A W sK IE  ZAK ŁADY KINOTECHNICZNE. Z głaszać  

j  *0 D ziału Kadir W. Z. K. ul. Jedw abnicza  2 w  godz. 
-a 7-ej H e j . D ojazd  autobusem  120 z Pil. U n ii.

. _______  K 16818-0
z a s t ę p c ę  k i e r o w n i k a  d z i a ł u  z a o p a t r z e n i a
zatrudnią o d  zaraz ZAK ŁADY RADIOWE IM. M. K A S ­
PRZAKA w  Wansizawie. Z głoszen ia  Warszawa,, ul, M. 
K asprzaka 18/ 12, peikój Nr 12. godz. p rzy jęć  od  8 dio 12. 
ŚLUSARZY, TOKARZY, KIERO W NIK A W ^R SZTA  
UÓW, KIEROW NIKA DZIAŁU ORGANIZACJI ZA TR U ­
DNIENIA 1 PŁAC zatrudn ią  ZAK ŁADY CERAMIKI 
BUDO W LANEJ „ZIELONKA" w  Z ie lon ce  k olo  W arsza- 
v y- K  10828-1

KIERO W NIK A G O SPO DARK I NARZĘDZIO W EJ oraz  
PRACOW NIKÓW  N A  TO K ARK I, W IERTARKI, W YTA­
CZARKI, REW OLW EROW KI i  P R A SY  oraz U ST A W IA ­
CZY N A  REW OLW EROW KI I PR A SY  zatru d n ią  n a ty ch ­
m iast ZA K ŁA D Y  WYTW ÓRCZE W YŁĄCZNIKÓW  WY­
SOKIEGO N A PIĘC IA  A-10 w  M iędzylesiu ., ul. G łów na 1. 
R eflek tu jem y  na s iły  w y so k o k w a lifik o w a n e . Istn ie je  
m ożliw ość  o trzy m a n ia  m ieszk a n ia . W yn agrod zen ie  w e d ­
ług U kład u Z b iorow ego  w  P rzem y śle  M eta low ym .

_______________________   K  15006 0
ELEKTRYKA Z W IELOLETNIA PR A K T Y K Ą  DO U R Z Ą ­
DZEŃ PO LIG RAFICZNYCH  oraz SPR ZĄ TA C ZK Ę do  
pracy w  god zin ach  ran n ych  zatru d n i od zaraz P A Ń ­
STWOWE PRZEDSIĘBIO RSTW O  „W YDAW NICTW A  
GEOLOGICZNE". Z głaszać s ię : W airszawa, u l. R ako­
w ieck a  4, D zia ł K adr. K  16867-0
KIEROW NIKA TECHNICZNEGO otoznajimiomego ze  zło  
tnicitw em  i  ju b iterstw em  za tru d n i n a ty ch m ia st W Y­
TW ÓRNIA WYROBOW SREBRNYCH  W -wa, ui. E lek to ­
ralna N r 16. K  11989-1

ZAW IADOM IENIE.
D y rek to r  P rzed sięb iorstw a  P a ń stw o w eg o  Zarząd

O środków  Akademickich p rzy jm u je  skarg i i  zaża len ia  
w  p o n ied zia łk i c d  godiz. 8 do 12 w  b u d y n k u  D y rek cji  
Z. O. A. przy ul. Madiailińskiego N r 39. Jeże li w  p o n ie ­
d zia łek  przypada w  dan ym  tygod n iu  d z ień  w o ln y  od  
pracy, w ów czas p rzy jm ow an ie  zaża leń  od b yw a  się
w  n a jb liż szy  dizdeń p ow szed n i, k  15013-1

PRODUKCJI i
za p o śred n ic tw em  a k cji

sn.

„Paczek PEKA0“
dla osób o trzy m u ją cy ch  p rzesy łk i od k rew n ych  

1 zn ajom ych  z zagran icy .
Z lecen ia  i w płaty p rzyjm u ją:

W NEW -  YORKU
PEKAO T R AD IN G  CORPORATION. N ew -Y ork  
25, Broad S treet, room  1624 

W P A R Y 2  U
BA NK  PO LSK A K ASA O PIEK I S. A.
P aris  IX, 23 rue T aitbou t 

Tą drogą m ożna otrzym ać: 
m ater ia ły , m eb le , cem en t, c eg łę ,  

złoto  d en ty sty czn e  1 ob rączk i, 
w ody k o io ń sk ie , poń czochy n y lo n o w e, 

ż y le tk i, w ieczn e  pióra, 
m aszyn y  1 narzędzia ro ln icze, w ęg ie ł,  

m aszyn y  do szy c ia , row ery , m o to cy k le , 
zegark i szw ajcarsk ie , rad iood b iorn ik i, 

w ózki d z iec ięce , paczk i ży w n o śc io w e ,  
k row y  i prosięta . 

In form acji u d zie la :
B A N K  POLSKA KASA OPIEKI S. A. 

W arszaw a, ul M azow iecka 14.

K o ł d r y  w atow e
KRETONOW E W CENIE 250 7.1 
JED W ABN E DW USTRO NNE od 250 — 350 zł 
ADAM ASZK O W E Od 350 — 520 Zł K 11961-0

sprzedają  w szy stk ie  p la có w k i ' „SPO LNO TY  PRACY".

ŁOWICKIE ZA K ŁADY METALOW E  
PRZEM YSŁU TERENOWEGO  

ZAK ŁAD GRAFICZNY W ŁOW ICZU  
u l. S ta lin a  Z, te ł. 63 

p rzy jm u ją  za m ó w ien ia
na w y k o n a n ie  STEM PLI KAUCZUKOW YCH  

oraz W SZELK IE PRACE D RUK ARSK IE  
z p ow ierzo n eg o  pap ieru . K 14971-1

Stó ł i cztery  k rzesła  w y ­
śc ie ła n e  ok a zy jn ie  do sprze  
dania. M okotów , ul. R óża­
na 3 2 ____ ________
Sprzedam  O lim pię w  d o­
brym  stan ie . G rochów , D u- 
b ień sk a  19 m  4 24288-1

S p. W ładysław  
KSIĄŻKIEW ICZ  

b. art. O pery W arsz., za ­
ło ży c ie l i cz ło n ek  chóru  
„H arfa", po k rótk ich  
c ierp ien ia ch  zm arł 30.9, 
53 r., p rzeżyw szy  la t 65. 
N ab ożeń stw o ża łob n e o d ­
b ęd zie  się w k o śc ie le  
św'. K aro:a B orom , na Po 
w azkach 5.10 o godz. 10, 
po czym  nastąp i w y p ro ­
w adzen ie  zw łok  na cm en  
tairiz m iejsc , do grobu  
rodź., o czym  zaw iad a­
m iają  pogrążen i w  sm u  
tku  w y c h o w a n k a  z m ę­
żem  i rodzina. 24334-1

W ałki do w yżym aczek
OPONY I D ĘTK I SAM OCHODOW E, 
MOTOCYKLOWE I ROWEROWE,
OBUW IE GUMOWE, K ALO SZE, ŚNIEGOW CE, 
TR AM PK I,
P A S Y  DO TRANSPORTERÓW  oraz in n e  w yrob y  
g u m o w e

R EPERUJE
SPÓ ŁDZIELN IA  PRACY J SPOŁECZNOŚĆ"  
PU N K T Y  PRZYJĘĆ: u l. B elg ijsk a  11 

p ł. G rzyb ow sk i 8 
u l. Ż elazna 43a, K 11978-0

W a rs za w s k i K ie rm a s z Je s ie n n y
4.X — 16.X  

PL . ZW YCIĘSTW A
BO G ATY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW  

PR ZEM Y S ŁO W Y C H
W CZASIE TRW ANIA K IERM ASZU  

W YSTĘPY ARTYSTÓW . REWIE MODY. 
W YŚW IETLANIE FILMÓW. ATRAK CJE itp . K 16841-0

Spółdzielnia Pracy „ E i e k t r o - M e t a l ”
Zarząd u l B rzesk a  13 tel 9-03-06 

ZA W IA D A M IA , ZE
prow adzi n astęp u jące  p u n k ty  u słu gow e:  

N APRAW A SK U P  I SP R Z E D A 2 RADIOODBIORNIKÓW , 
N A PR A W A  GRZEJNIKÓW  ELEKTRYCZNYCH i 

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW  ELEKTROTECHNICZNYCH  
przy u licach:

T argow a 21 
, G rochow sk a 334 
’ Z ąbkow ska 26 

P u ław sk a  109 
B azar R óżyck iego  
— budka 551

oraz p u n k t g a lw a m za cy jn y  (m osiąd zow an ie  drobn icy) 
przy ui. B rzesk iej 6 a k 16755 o

s e & e s g g H K a  a n o B N i

SK LEP ARTYKUŁÓW' ART. - GRAFICZNYCH  
„DOMU K SIĄŻK I"  

w  W arszaw ie, u l. M arsza łkow ska  89 
zaw iad am ia

ŻE N A DESZŁY JUZ AFISZE  
N A  M IESIĄC PO G ŁĘBIENIA PR ZYJAŹNI

POLSKO-RADZIECKIE;
A fisz: W ielka  R ew olu cja  P aźd ziern ik ow a  swt, po zł 2.50 

| A fisz  D ek o ra cy jn y  z w ierszem  B ro n iew sk ieg o  szt. po zł 2

NIERUCHOMOŚCI
D om ek 1 rodzinny k u p ię , 
w pła ta 20.080 zł — o k o l  ca 
W arszaw y, dobry dojazd, 
św ia tło , ogród. P ośred n icy  
w y k lu czen i. O ferty , B iuro  
O głoszeń , P oznań  dla 15Y>42g 

Hć 13303-0

KUPNO

K u p ię p łaszcz skórzan y  tnę j 
siki — du ży  rozm iar. W :o- i 
claw , ul. Sępa S arzyń sk ie - | 
go  51 m. 3, W aw rzyn ak  , 
B ron isław . k  13297-0 ;

M aszynk i e lek try czn e  do 
pod n oszen ia  oczek , gw aran  
towaine rem on ty  — przerób  
k i W arsztat ś lu sarsk i W ar­
szaw a, L ubom ira 6 (przy  
G renadierów  48). 22468-1
T okarkę k u pię . W iadom ość  
W -w a, G rójecka 25, kw ia  
ciarnia- 21451-0

SPRZEDAŻ

D ywan „T ebrys" 3x4 sprze  
dam  Hoża 58 O kuszko 16— 
13 23974-0
P la ty n o w y  lis  zagran iczn y  
go s p rz e d a n ia  — 5009. O fe r­
ty  „24291". B iuro  O głoszeń , 
M arszałkow ska 315. 24291-i
Sam ochód sp ortow y d w u ­
o sob ow y  w  dobrym  stan ie  
kupię. O ferty  ,.23833 B iu ­
ro O głoszeń , M arszałkow ­
ska 3/5. £3833-0

Sprzedam  Lamio szyb k o  
d w ie  szafy , lu stro , łóżko, 
m aterace  — godz. 18—19 n ie  
dzie ła  16—18, S o lec  103 m.
22   24356-1
Sprzedam  p iln ie  O pel-K a- 
det w  bardzo dob rym  s ta ­
nie. B agate la  15 m . 25 
W ózki d z iec ięce : g łęb ok ie, 
sp ortow e na k u lkach  p o le ­
ca: Hoża 33 23257-ł

PRACA

Potrzebna sam odzielna ucz­
ciw a pom oc dom ow a. Zgła­
szać się z referen cjam i A) I 
l A rm ii WP 16 m 9. do :
' r‘.ńz ]0 t od 18 !

G osp od yn i potrzebna (w iek  
średn i) do prow adzen ia  do- | 
m u na lin ii EKD dw u j 
starszym  p racu jącym  oso- j 
bom.. Z głoszen ia: A l. N ie - I 
p o d leg ło śc i 159 m. 93. godz. i 
14—15. 23420-0 j
G osposia so lid n a  potrzebna i 
do m ałżeń stw a  z d z ieck iem  1 
D zia łdow ska  3 m . 3. godz. j
13—20. _________ P 2253^1
G osposia z referen cja m i po 
trzebna od zaraz. U l. N o ­
w o w ie jsk a  — MDM, B ick  
18 m. 44.______________23248-1
G osposia potrzebna do m ał 
żeń stw a z  roczn ym  d z ie c ­
k iem . W arunki bardzo do­
bre. Jero zo lim sk ie  37—2. 
In te ligen tn a  ru ty n o w a n a  za 
op iek u je  s.ię d z ieck iem  — 
dobre szy c ie . H oża 61—6. 
K ulturalna pan i pciprowa^ 
dzii gosp od arstw o sam otn ej i 
osobie. Zna rów n ież prace i 
biu row e i m aszyn op isan ie  i 
Em. P la ter  15 m . 23, od 15 j 
do 17. 23469-1 !
P om oc dom ow a potrzebna i 
z .referen cjam i (kuchnia  e- \ 
le.ktryczna. cen tra in e  o g ie e  ' 
w antę) Fiłtrowia 62 m. 78. i

__  24126-1 1
P om ocn ica  d om ow a m łoda  
potrzebna. M arszałkow ska  
43 m . 3.___________  23365-1
P oszu k u ję  osoby  so lid n ej i 
do d w u letn iej dziew czyniki. ; 
Z głoszenia co d z ien n ie  godz. 
ii; sk r ze tu sk ieg o  19—5. (Słu  
żew ). 24149-1 i

P om ocy  d om ow ej p oszu k u ­
ję  od zairaiz. R aelaw.ck.a 130 
m. 1. godz. 12—19, te le ie fc n
4-19-31.__________  T 24182-0
P otrzeb n a  solidna pom oc  
dom ow a. Z ie liń sk i, No-wo- 
ł.ipki 8 m. 80. 23283-1
P otrzebna  gosposia  Nair- 
butta 36 m, 4. 24003-1

S. p. Józef GÓRNICKI, 
ur. 22 m arca 1876 r. w 
P łock u , zm arł 23.9.53 r. 
w S op ocie . W dniu 26.9 

53 r. z łożony zosta ł do 
grobów  rodzinnych  w 
P łock u , o czym  za w ia ­
dam iają pogrążen i w g łę  
bok;m  sm utk u: córk a , 
syn , syn ow a, z ięć. 24300-1

NAUK A
E i e k t r y c zn e go pod nosz en i a 
oozek uczą lacho-wo, tan io, 
W arszawa, M ackiewicza 36 
(gab inet „U icda"). 22459-0 
In d yw id u a ln ie  w yu czę  m o­
delow an ia  i kroju . T argo­
wa 3G m. 6. P on ied zia łk i i 
czw artk i 17—20. 23831-0

S. p. z R zep eck ich  H an ­
na PO H O SK A w dow a po  
ś. p. J an ie , b. w icep rez . 
m. st. W arszaw y, dr filo ­
zo fii, doc. U niw . W arsz., 
zm arła 30.9.53 r., p rzeży ­
w szy  lat 57. N abożeństw o  
ża łob n e odb ęd zie  s ię  w  
k o śc ie le  św . S tan isław a  
K ostk i (Żoliborz) dn. 3. 
16 (sobota) o godz. 16 Po  
grzeb tegoż dnia o godz. 
15 na cm en tarzu  p ow ąz­
k ow sk im  (bram a śv .. Ho 
noraty), rodzina i p rzy ­
ja c ie le . 24747-1

LOKALE
Jed n o- d w u p ok ojow e m ie  
szk an ie  z w ygodam i do re­
m ontu  b lisk o  W arszawy, 
przy dobrej k om u n ik acji 
(za zgodą k w ateru n k u ) o d ­
stąpię. W iadom ość: Saska  
K ępa, S zczu cińsk a  8 m 1,
godz. 16—1 9 . _______ 23265 0
p ok ój, k u ch n ia , łaz ien k a  w 
W arszaw ie za m ien ię  na 
m ieszk an ie  m n iejsze . K w a­
teru n ek . O fer ty  „23258", 
B iu ro  O głoszeń , P oznań sk a  
38. 23258 1

ROŻNE

W' dniu 1 październ ika  
zm arł nagle  S tan isław  
JAG O DA, prac. C entrali 
H andlu Zagr. „R olim - 
p e x “ . W zm arłym  C en­
trala nasza traci w y b it­
n ego  fach ow ca , p e łn ego  
in ic ja ty w y  i p ośw ięcen ia  
pracow n ik a  oraz d ob re­
go k o legę . P ogrzeb  o d ­
b ęd z ie  s ię  3.16 o godż. 
12 36 z k ap licy  D z iec ią t­
ka Jezu s przy ul. Cha 
lu b iń sk ieg o  na cm en'ar?  
W olski, o  czym  za w ia ­
dam iają  k o leżanki i k o ­
led zy . 24352-1

P rzed sta w ic ie lstw a  w ie lo ­
b ran żow ego  na w szy stk ie  
w ojew ód ztw a  poszu k u ję O- 
ferty  B iu ro  O głoszeń , P o ­
znań. Ś w ierczew sk ieg o  3,
dia__136 t g __________k 13302-0
T resu jem y  fach ow o  psy  
ob ron n e. H odow la „D oi,na  
K siężyca"  P y sk o w ice  Siąs- 
k ie . p  2186-0

LEKARSKIE
A) D r m ed. M arczew ski
sp ecja ln o ść  p łc iow e , w e n e ­
ryczne. sk órn e  M arszałko- 11 
w sk a 60, 9—12 i 17—19. i 1
Dr Scb »cn m an , sp ecja lista  
p łc io w e  (zabu.rzenra). w en e- | 
ryczn e  (13—15) Jerozo lim - I 
skl& 43. w .eczo rem  — Frań |
cuska  3.  24535-6 j
D oktorzy; Ż urakow ski Żu- j 
rakow ska - Baf*-j. sp e c ja li­
ści: skórne, w iórów , w e n e ­
ryczne. p ic ,ow e 47a (przy 
Jeroobliimsklich) 16 30—19. 
G abinet k o sm ety czn y  u su ­
w a brodaw ki, b lizn y , zbęd  
ne ow ło s ien ie , źj łiki. oczy-z  
cza sk órę. R u.kcv;ikic-go 16

S. p. A ldona SK Ą P SK A . 
ur. dn. 17.10.1897 r. w ie ­
lo!. pracow n ik  Pań stw . 
W yd. N au k ow ego , zm ar 
ła po d łu g ich  c ie rp ie ­
n iach  dn. 30.9 br. W y­
p row ad zen ie  zw łok  z ka 
p ic y  św . K arola Barom  
na P ow ązka ch n e s ' a pi 
dn. 3 bm. o godz. 13 o 
czym  z g łębok im  żelem  
zaw iad ara i aj ą koleżan ki 
i k o led zy . 24360 1

S t  P-
F elik s ROBERTSON po 
krótk ich  c ierp ien iach  
zm arł 2.10.1933 r. w  P od ­
k ow ie L eśn ej. p rzeży ­
w szy  lat 83. W yprow a­
d zen ie  zw łok  z kap licy  
Ew. R eform , u lica M ły­
narska róg Żytniej,, od 
b ęd zie  się  w p a a e d :  a- 
łek  5 bm. o godz, 15 n„ 
cm entarz m iejsc , do gro  
b u  rodź., o c /y in  aa 
w iad am iają  pogrążen i w  
głębok im  sm u tk u : syn  
i rodzina. 24353-1 I
1—" i».pą?3iH---------------
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Str 9 ŻYCIE WARSZAW^

Godziny stracone dla dostaw Przed otwarciem kiermaszu

i jesiennych przewozów
Warszawskie dworce towarowe od 

kilku tygodni pracują pod znakiem 
wzmożonych przewozów jesiennych. 
Nadchodzą transporty ziemniaków, 
rolnych surowców przemysłowych, 
w . nastają dostawy materiału v dla 
warszawskiego budownictwa. Fociąei 
z węglem zajmują coraz to więcej 
miejsca na torach rozładunkowych. 
Sprawny przebieg jesiennych przewo­
zów zależy więc od tego jak szyb­
ko udaje się kolei i jej klientom za 
każdym razem przewieźć i rozłado­
wać zaplanowane transporty, a tym 
samym zwolnić wagonc pod następne 
ładunki. Toczy się więc codziennie

To nieładnie

Ze wygląda obrzydliwie, czyż trze­
ba tłumaczyć?

— Co? — spytacie.
— Ano elewacja sklepów przy ul. 

Rutkowskiego róg Nowego Światu, 
gdzie czas i złe wykonanie zrobiły 
si co je. Swoje tzn. nadgryzły tynki 
v' fantastyczne „wzory".

Rzecz jeszcze o tyle ciekawa, że 
zamieściliśmy podobne zdjęcie z ko­
mentarzem z tego samego „obiek­
tu" brakoróbstwa i niechlujstwa chy­
ba przeszło pół roku temu. Czasu 
v:<ęr było dosyć, ażeby uszkodzenia 
naprawić.

i f r ^ ś c l ę #  i k o n n e

Sobota na S łu żew cu  teo r e ty cz n ie  zap o­
w iada  aię jako d zień  faw orytów . N ajb ar­
dziej a trak cyjn e  są g o n itw y : piąta , w  
k tórej zapisano 11 d w u la tk ó w  i 6 gd zie  
na 6 zap isanych  kon i cztery  m ają  szan se  
zw ycięstw a

TYPY NA SOBOTĘ
Sitang — D ograna, C zelebi — D u b el­

tów k a , D otti — O rszak, R ozłam  — D an ­
c in g , M albork — G w ałt, M eran — Jam aj­
ka, D em eter  — C yfra, C epalom a — Csaba.

TYPY NA NIEDZIELĘ  
D arm illa  — Dagda, D orotea  — R óżyczka, 

'ankracy — C zerw oniec. N elson  — De 
f orte, W izjer — B ask , D ek an ter  — Ora- 

L nbicz — Sob iep an!, B ravad o — D e- 
ń, C ancer — Cudna Róża.

nieustanna batalia o wagony, o ich 
niczym niezahamowany obrót.

Kolej wydała wiele zarządzeń regu­
lujących przewóz i obowiązki użyt­
kowników - klientów PKP. Specjrura 
uchwała Prezydium Rządu z 12 sierp­
nia br. zabezpieczyła wykonanie prze­
wozów jesiennych.

Niestety, wiele warszawskich przed­
siębiorstw, instytucji, -zakładów pia- 
cy bagatelizuje przepis^, a tym sa­
mym częściowo dezorganizuje plany 
przewozowe kolei. Wymienimy po 
imieniu tych „zawalidrogów" i wska­
żemy błędy, które stwarzają niepo­
trzebne i uciążliwe przeszkody w je­
siennym ruchu towarowym.

Najważniejszy punkt uchwały Pre­
zydium Rządu nakazuje rozładowy­
wać wagony w oznaczonych termi­
nach. A oto jak niektóre warszaw­
skie przedsiębiorstwa „wypełniają" 
ten obowiązek.

G łów nym  w in ow ajcą  je s t  P rzed sięb ior­
s tw o  Z aopatrzen ia  B u d ow n ictw a  M iejsk ie  I 
go  z ul. P o lnej 9 i w sp ó łp racu jące  z nim  j 
Z akłady T ran sp ortow e B u d ow n ictw a  i 
M iejsk iego  z ul. C zerskiej 8710. W p ierw ­
szej d ek ad zie  w rześn ia  br. p rzed sięb ior­
stw a te p rzetrzym ały  n astęp u jące  ilo śc i 
w agon ów : na D w orcu G łów nym  T ow a­
row ym  — 118 w agon ów  przez 5274 g od z i­
n y , na D w orcu W schodnim  — 76 w a g o ­
n ów  przez 1147 godzin , na Dw. G dań­
skim  — 210 w agon ów  przez 2338 godz., 
w reszc ie  na stacji O kęcie — 80 w agon ów  
przez 1353 godz. W su m ie w ięc  p rzetrzy ­
m ano w ciągu  10 dni w rześn ia  484 w a­
go n y , tz;n, ponad 12 p ociągów  to w a ­
ro w y ch , każdy po 40 w agon ów . Przez  
czas stracon y  na postój m og ły  te pocią ­
g i p rzew ieźć  m asę in n y ch  tow arów .

ZBYT WYGODNI
Zakłady Transportowe Budownic­

twa Miejskiego i w ubiegłych miesią­
cach mogły pochwalić się „rekordo­
wymi" ilościami przetrzymanych wa­
gonów.

Dyrekcja Kolei, chcąc pomóc temu 
przedsiębiorstwu, umożliwiła utworze­
nie specjalnej placówki przedawiza- 
cyjnej. Gdy wagony, czy pociągi z 
materiałami dla budownictwa war­
szawskiego wchodzą w obręb węzła 
warszawskiego, obojętne na j,aiką sta­

cję, placówka przedawizacyjna Zakł. 
Transp. BMW otrzymuje natychmiast 
wszystkie dokumenty spedycyjne i 
jest zorientowana —■ jakie towary, 
w jakiej ilości i gdzie mają być roz­
ładowane. Pozostaje tylko zawiado­
mić odpowiedniego adresata.

W praktyce, chociaż przez całą do­
bę dyżuruje dwóch przedstawicieli 
ZTBM, zbierają oni meldunki o 
transportach i zawiadamiają jedynie 
adresatów otrzymujących przesyłki 
wagonowe loco Dworzec Główny To­
warowy. O innych nawet nie chcą 
słuchać, chociaż obowiązkiem ich 
jest sygnalizowanie transportów, przy­
bywających na wszystkie dworce. Ale 
nawet z tak zawężonego przez nich 
samych zadania nie wywiązują się 
należycie. Wystarczy znów zajrzeć do 
podanych już przez nas statystyk, by 
przekonać się, że nawet na Dw. Głów­
nym ZTBM przetrzymały 118 wago­
nów mimo zorganizowania placówki 
przedawizacyjnej.

Lista maruderów kolei nie zamyka 
się na tym.

Uzupełniają ją — Fabryka Sprzętu 
Ratunkowego z ul. Wolskiej 159, któ­
ra 23 września przetrzymała 6 wago­
nów ponad 24 godziny, Związek Spół­
dzielni Spożywców z ul. Grażyny 13 
— 2 wagony przez 325 godzin, Ogrod­
nicze Zakłady Handlowe z ul. Grzy­
bowskiej 38 — 27 wagonów przez 
1175 godzin, Państwowe Zakłady Tłu­
szczowe im. 15 Grudnia z ul. Radzy- 
mińskiiej 112 — 16 wagonów przez 342 
godz.

TRZEBA ZATWIERDZAĆ
21 k w ie tn ia  br. na  naradzie k on su lta ­

cy jn e j k o le i z k lien ta m i, p rzy jęto  u ch w a ­
łę  zob ow iązu jącą  n ad aw ców  do p rzed­
k ład an ia  m ie s ięczn y ch  p lan ów  zap otrze­
bow an ia  na w agon y , ale ty lk o  za tw ier ­
dzon ych  przez nad rzędną jed n ostk ę  da­
n ego  p rzed sięb iorstw a . C hodzi .bowiem  
o to, b y  g łów n e p lan y  u sta lan e  przez  
n ad rzęd n e jed n ostk i p o k ry w a ły  s ię  w  
p ra k ty ce  z p lan am i szczeg ó ło w y m i. I 
znów  w ie le  w arszaw sk ich  p rzed sięb iorstw - 
b a g atelizu je  ten  o b ow iązek . Np. C entra­
la O dpadków  U ży tk o w y ch  w e w rześn iu  
p rzed staw iła  na stac ji W -w a W ileńska  
zap otrzeb ow an ie  na 47 w agon ów , nie

m ając  za tw ierd zen ia  ty ch  p lan ów  przez  
nad rzęd n ą  jed n o stk ę . Z ak ład y  P rzem y­
s łu  T eren ow ego  z u l. In fla n ck iej żąda­
ły  w  p od ob n y sposób 21 w agon ów . W ar­
sza w sk ie  Z ak łady Obrotu Pasz na Dw. 
W schodnim  — 30 w agonów . We w rześn iu  
D O K P W afszaw a p rzy jm ow ała  w arunko­
w o p lan y  n ieza tw ierd zon e  i p od staw ia ła  
w agon y . Jednak  w  p aździern iku  D yrek ­
c ja  w a rszaw sk a  n ie  p od staw i an i je d n e ­
go w agonu  p rzed sięb iorstw u , które n ie  
b ęd zie  m ia ło  za tw ierd zon ego  p lanu.
Na zakończenie tego przeglądu jesz­

cze jedna sprawa organizacyjna. 
Uchwała Rządu z 12 sierpnia br. na­
kazuje przedsiębiorstwom — użyt­
kownikom kolei — zorganizowanie 
w zakładach pracy stałych dyżurów, 
celem odbioru o każdej porze dnia za­
wiadomień o przybyciu transportów 
kolejowych. DOKP Warszawa stwier­
dza jednak, że ten nakaz jest całko­
wicie lekceważony niemal przez 
wszystkich klientów kolei, którzy 
uważają, że zawiadomienia powinny 
być doręczane w godzinach urzędo­
wych. Jakie komplikacje wywołuje ta 
nieuzasadniona i szkodliwa postawa 
— widzieliśmy w krótkim przeglądzie 
statystyk przetrzymywanych wago­
nów. (CEN)

— Zdążycie? Pytanie to ceraz częś­
ciej pada na Placu Zwycięstwa. Sta­
wiają je nie tylko przedstawiciele 
handlu, którzy chcieliby już rozpocząć 
zwózkę towarów przeznaczonych na 
Kiermasz, ale i coraz częściej zaglą­
dający <na plac budowy miasteczka 
handlowego przyszli klienci.

Kiermaszowa impreza zaciekawiła 
bowiem warszawiaków handlowym 
rozmachem i zapowiedzianą masą a- 
trakcyjaych towarów, które znajdą się

VI Festiwal Filmów Radzieckich

Diaczego wielu uczniów nie zdało
egzaminów

Blisko czwarta część, tj. ponad -3 
tys. uczniów warszawskich szkól 
ogólnokształcących otrzymała w osta­
tnim okresie ub. roku szkolnego jed­
ną lub dwie oceny niedostateczne i 
po wakacjach przystąpiła do tzw. 
egzaminów poprawkowych. Najczę­
ściej były to egzaminy z języka pol­
skiego, matematyki i fizyki.

Ilu z nich zdało, ilu pozostało na 
drugi rok w tej samej klasie — tego 
dokładnie jeszcze nie wiadomo. Egza­
miny poprawkowe wprawdzie już za­
kończyły się, ale rńe wszystkie szkoły 
nadesłały do Wydz. Oświaty StRN od­
powiednie sprawozdania. I z tych je­
dnak, które już nadeszły, można wy­
snuć pewne wnioski.

T E A T R Y
A teneum  g. 13 Panna M aM czewska. P o l­

sk i g. 13.30, H orsztyńsiki. K am era ln y  g. 19 
S p ra w ied liw i lu d zie . L udow y g. 19, L udzie  
z naszej ułiióy. N arodow y — n ie c z y n n y . 
N o w y  g. 19, Niesipoifcojme szczęśc ie . O pe­
ra g. 19, S br areny dw ór. F ilh arm on ia  — 
n ieczyn n a . P ow szech n y  g. 19 Św ierszcz  zia 
kom in em . S yrena  g. 19.15 W esoły  przegląd . 
W sp ółczesn y  g. 18.30 D om ek z  kart. N ow ej 
W arszaw y g . 19 Ś lu b y  p a n ień sk ie . D om u  
W ojska P o lsk iego  g. 19, W assa Ż eleznow a. 
S atyryk ów  g. 19.30, M in isterstw o  Satyry. 
L alk a  g. 17.30 Sm ok w N-iastworoiwiie. Baj 
— w  teren ie . G uliw er g. 11 i 17, Z ajączek  
C h w alip ięta . Cyrk nr 3 N o w y  program , 
g. 19.

H  i  1%/ / 1
M oskw a i Praha — Spraw a do za ła tw ie ­

n ia  g. i4, 16, 18, 20. P allad iu m  — Z agu­
b ion e  m elod ie  g. 14, 16, 18, 20. Śląsk  — 
Proyg ;da na MOrzu C zerw onym , g . 14, 16, 
18, 20. A tlan tic  — P od n ieb em  S y cy lii, 
g. 12, 14, 16, 18, 20. P olon ia  — P od stęp n y  
w róg, g. 14, 16, 18, 20. W—Z  — A s w y ­
w iad u , g. 14, 16, 18, 20. S to lica  — Taiksówika 
nr 3886, g. 14, 16, 18, 20. l  Maj — W ęgiersk ie  
m elod ie  gż 13.43, 16, 18.15 , 20.30. S yren a  — 
N a jp ięk n ie jsza , g. 13.45, 16, 18.16, 20.30. Ocho 
tą — z  cesarsk o-k ró lew sk ich  czasów , g. 14, 
16 18, 20. T ęczą — M aksym ek , g. 14, 16,
18. 20. L otn ik  — D w aj żo łn ierze , g. 17, 19. 
O lsztyn  — B u rm istrz  A nna, g. 18, 20.

W Y S T A W  W
W ystaw a B udow nictw a. MDM. P lac  Zba­

w ic ie la .
W ystaw a „X -lec ie  pow stan ia  w  g e tc ie  

w arszaw sk im "  otw arta  w  n ied z ie le , wtoir- 
k , czw artk i, p iątk i i soboty  w  godz. 
U —19. Ż ydow sk i In sty tu t H istoryczn y , al. 
g en  Ś w ierczew sk ieg o  79.

M ( / Z f  4
N arodow e — czyn n e  przez cały  tyd zień  

od godz. 10.30 do 16. W czw artk i i n ie ­
d z ie le  do godz. 18. W pon ied zia łk i i  dni 
pośw iąteczrfe — n ieczy n n e .

Z oolog iczn e — sta ła  w y sta w a  przy u l. 
WDlezej 64 o tw a rta  co d zien n ie  oprócz p o­
n ied zia łk ów  w  godz. 10—13.

M uzeum  H istoryczn e  — R yn ek  Starego  
M iasta nr 36. O tw arte codz. od 10—15. w 
czw artk i i n ied z ie le  g 11—18. w  p on ie­
działki i dni p ośw ią teczn e  zam k n ięte  

M uzeu m  K ultur Ludowych. Stałe  w y- 
»*awy w M łocinach; .P o lsk i strój Judo 

, .Sztuka ludów  A fryk i i O ceanii" .wy- . .
W T arch om in ie:  
k a ln e .

W iejskie w nętrza  miesz-

W ystaw y o tw a rte  co d z ien n ie  w  godz. 
od 10 do 18. D ojazd  do M łocin  s ta tk iem  
lub au tob u sem  PK S. Do T archom ina k o ­
le jk ą  w ąsk otorow ą.

ft A  n  9  o
na dzień  3 październ ika 1953 T. (sobota)
N a fa li 1322 m .
P rogram  dnia 6.06 15.25 W iadom ości 505

6.00 7 00 7 55 12.04 16 00 20 00 23 00
5.10 Aud. d la  w si 5.20 K on cert Ork. P.R . 

p d . W ładysław a G órzyń sk iego  6.10 M uzy­
ka poranna 6.50 G im n astyk a  7.20 M uzyka  
poranna 7.50 K alend arz rad iow y  8.00 M u­
zyka poranna 9.00 A ud. dla k l. VII 9.25 
K oncert so listów  9.50 P rzerw a 10.55 Aud. 
dla kl. III—IV 11.15 M uzyka i ak tu aln ośc i
11.45 M uzyka 12.16 „N a sw o jsk ą  n u tę"  — 
gra zesp ó ł hairm unistów T adeusza W eso­
ło w sk ieg o  12.45 Aud. dlla w si 13.00 K o n ­
cert 13.40 U tw ory  w io lo n cze lo w e  13.55 P rzer  
w a 15.30 A ud. dla d z iec i 16.10 P ogad anka  
z cy k lu : „M aszyny i m y"  16.20 K on cert 
ro zry w k o w y  17.00 „Z życia  ZSRR" 17.30 
„S łu ch acze p iszą" — aud. B iu ra  S tu d iów  
17.35 C zeskie p ieśn i lu d o w e  w  w yk . M. 
F ołtyn  — sopran , R. P u szk o w a  — harfa
18.00 M ikrofonem  po k ra ju  16.15 P op ołu d ­
n io w y  k on cert p op ularny 18.45 A ud. lite ­
racka 19.05 „Na m u zyczn ej fala" 19.35 „K o­
resp on d en ci sportow i donoszą" 19.45 A u d y ­
c ja  dla w si 20.28 W iadom ości sp ortow e
20.45 M uzyka tan eczna — gra O rk. P . R. 
p.d. Jana Cajm era 21.25 Aud. literack a  21.45 
K oncert K rak ow sk iej Ork. P.R . p. d. J. 
G erta 22,25 „M uzyka dla w szystk ich "  23.10 
M uzyka na dobranoc.

Na fa li 407 m.
P rogram  dnia 7 50 14.00 W iadom ości 5.05 

6.30 7.56 17.00 21.00 23.50,
5.10 A ud. dla w si 5.20 K on cert 6.00 G i­

m n astyk a  6.10 K alend arz rad iow y 6.15 M u­
zyk a  poranna 6.50 M uzyka lud ow a 8.00 M u­
zyk a  poranna 8.55 Przerw a 14.05 In form a­
c je  14.10 A ud. dla kl. I—II 14.30 Aud. dla  
kil. VII 15.10 „R zeka p osępna"  — fragm . 
pow . W iaczesław a S zyszk ow a  15.30 Aud. 
d la  d z iec i 16.00 K on cert Chóru Rożgł. 
W rocław skiej 16.20 U tw ory  F ran ciszk a  Sc hu 
b erta  17.15 P op u larn e  m e lo d ie  w  w yk. 
duetu  fort. R aw icza i Lamdauera 17.30 „Na 
w arszaw sk iej fa li"  17.55 „Ze sportu"  18.00 
M uzyka rozryw kow a 18.30 A ud. z cyk lu :  
„T echn ika w  p lan ie  6-łetm im" 18.40 
„K raszew sk i w W arszaw ie" — hu m oreska  
A ugusta  W ilikońskiego 19.30 M uzyka i aktu  
alności 20.00 „Przy sob ocie  po robocie"  
21.26 W iadom ości sp o rto w e  21.40 Z cyk lu :  
„.Pieśni k om p ozytorów  ro sy jsk ich "  — Mo- 
dest Musorgstoi 22.00 „W ójt woilborsfci", 
ode. pow . A . K ow alsk iej 22.20 U tw ory  
sk rzyp cow e w  w yk , B. G im pla — sk rzy p ­
ce, w. S zp ilm an  — fo r tep ia n  22.40 M uzyka  
taneczna 23.10 M uzyk®.

S zczegó ły  program u a u d y cji zam ieszcza  
tygod n ik  „R adio i Św iat" .

P o lsk ie  Radio zastrzega  sob ie  m ożliw ość  
zm ian w  program ie.

Leżą przed nami arkusze sprawoz­
dawcze z wynikami egzaminów po­
prawkowych i mówią cyframi.

W szkole ogólnokształcącej przy ul. 
Drewnianej na 51 uczniów egzaminu 
poprawkowego nie zdało 14. W szkole 
przy ul. Barcickiej. z 48 zdających 
31 złożyło egzamin z wynikiem po­
myślnym. W szkole TPD nr VI 7 
ogólnej liczby 60 egzaminów popraw­
kowych, tylko 42 wypadły zadowa­
lająco. W szkole przy ul. Konopac­
kiej z klas licealnych nie zdało ogó­
łem 27,6 proc. młodzieży. Dla wielu 
uczniów egzaminy poprawkowe za­
kończyły się więc niepowodzeniem 

Niektóre szkoły dodają do sprawo­
zdania krótkie analizy przyczyn tego 
stanu rzeczy. M. in. w niektórych 
brygadach żniwnych młodzież nie 
miała zorganizowanego douczania, 
choć było to planowane. Słaba była 
też pomoc naukowa na obozach i ko­
loniach letnich.

Z tych i innych powodów znaczna 
liczba uczniów nie zdała więc egza­
minów poprawkowych. Stracili wiele 
z letniego wypoczynku, przygotowu­
jąc się do egzaminów — i trud ich 
poszedł na marne.

Wydaje się, że sprawa egzami­
nów poprawkowych powinna posłu­
żyć wychowawcom za temat osob­
nej konferencji. Jednak i z powyż- 

’ szego materiału mogą oni wycią­
gnąć pewne wnioski: mianowicie— 
jeszcze staranniej organizować po­
moc naukową dla słabszych ucz­
niów w ciągu roku, aby jak naj­
mniej było „poprawkowiczów". A 
jeśli już dopuści się ucznia do 
egzaminów poprawkowych, trzeba 
ułatwić mu uzupełnienie wiadomo­
ści. (kaj)

Od 10 października do 8 listopada 
br. trwać będzie tegoroczny, szósty 
z kolei, festiwal filmów radzieckich. 
Festiwal organizowany jest przez 
„Film Polski" z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

T egoroczn y  fe s tiw a l zak ro jo n y  je s t  na  
sk a lę  znaczn ie  w ięk szą , n iż  w  la tach  p o­
przed nich . D ość p o w ied z ieć , że p lan , o- 
party  n a  d o tych czasow ych  d ośw iad cze­
n iach , p rzew id u je , iż w czasie  F estiw a ­
lu  k in a  w  ca ły m  k raju  obsłużą ponad  
20 m ilion ów  w id zów . W F estiw a lu  w eź­
m ie u d zia ł 776 k in m ie jsk ich , 1171 k in  
w iejsk ich  sta łych , ponad 200 k in  rucho­
m ych , 375 k in o św ia to w y ch  i 100 k in in ­
stru k tażow ych . P rócz tego do F estiw a lu  
w łączą się ldna zak ład ow e, które w y ­
św ie tla ć  będą f ilm y  w ąsk otaśm ow e.
Zmienią się przy itym metody pra­

cy kin wiejskich. I tak kina stałe 
obsługiwać będą po 4 gromady w 
swojej gminie. Kina ruchome obsłużą 
łącznie 7.000 miejscowości (o 1000 
więcej niż w roku ubiegłym). Kina 
oświatowe wyświetlą filmy dla 9000 
szkół oraz 3.500 świetlic.

197 kin w miastach wyświetlać bę­
dzie pełny zestaw filmów fabular­
nych i dokumentalnych. Wieś otrzy­
ma zestawy specjalne, przy czym wy­
świetlać się w nich będzie po raz 
pierwszy wąskotaśmowy film barwny 
„Wołga — Don". Kina pozostałe wy­
świetlać będą zarówno filmy najnow­
sze, jak i repertuar „powtórkowy" — 
najlepsze filmy radzieckie z lat po­
przednich.

Do n a jlep szy ch  film ó w  fab u larn ych  
najn ow szej p rod u k cji, k tóre  zapoznać

B r a ć  p r z y k ła d  
z p r z o d u ją c y c h  f a b r y k

Wiele fabryk warszawskich dość 
wysoko przekroczyło plan wrześ­
niowy. M. in. Zjednoczenie Wa- 
rzywriiczo - Owocowe wykonało 
164 proc. planu produkcyjnego. 
Zakłady „Uroda" 136 proc., Fa­
bryka Farmaceutyczna „Motor" 
123 proc., „Syrena" 115 proc. Fa­
bryka Samochodów Osobowych 
112 proc., Fabryka Motocykli 113 
proc., Elektrownia 127 proc. Po 
raz pierwszy w tym roku Fabry­
ka Pomp zrealizowała we wrześ- 
nhi talkże plan według asortymen­
tu.

Bardzo słabo wypadły we wrześ 
niu: Fabryka Urządzeń Technicz­
nych, wykonując zaledwie 68 
proc. swych zadań, Zakł. Mecha­
niczno - Odlewnicze 93 proc., Za­
kłady im. Kasprzaka 66 proc,., Za­
kłady Farmaceutyczne „Tarcho- 
mln“ 88 proc. Zakłady Przemysłu 
Drzewnego 86 proc. (s).

m ają  w idza p o lsk iego  z dorobk iem  ra­
d zieck iej k in em atogra fii, za liczon e  zo­
sta ły  (w m iastach): A dm irał U szak ow ; 
P rzełom  — I seria; P rzełom  — II seria; 
S zk arłatn y  k w ia tu szek ; N ierozłączn i przy  
ja c ie le ; N iezap om n ian y  rok 1819; P od­
stęp  sw atk i; A ren a  śm ia łych ; K asztanka; 
R ew izor; D usze czarn ych ; Czekaj na 
m n ie. W W arszaw ie film y  te w y św ie tla ć  
będą k in a  M oskw a, Praha, P a llad iu m  i 
W—Z. Poza tym  kina P olon ia , A tlan tic  
i Ś ląsk  w y św ie tla ć  będą n a jlep sze  film y  
d ok u m en ta ln e  (w w ersji oryg in a ln ej)  
oraz in n e  film y  fab u larn e . W śród film ów  
d ok u m en ta ln ych  u jrzym y tak .e  now ości, 
jak: R adzieck a M ołdaw ia, W ołga-D on , 
O pow ieść o p o low an iu , M ikołaj G ogol i 
M ięd zyn arod ow e T argi w L ipsku. 
P rzedsp rzedaż in d y w id u a ln a  i zb iorow a  

ab on am en tów  oraz sprzedaż b ile tó w  zb io ­
row ych  w  kiasach k in  fe s tiw a lo w y ch  c o ­
d z ien n ie  od godz. 10-—13. W k asach  „O rbi­
su" w  o k resie  F estiw a lu  m ożna będzie  
n ab yw ać w y łą czn ie  ab on am en ty .

N ow ością , którą  zap ew n e z ulgą  p o w i­
tają  w sz y scy  am atorzy abon am en tów , b ę ­
dzie  u w o ln ien ie  ich posiadaczy  od w y m ia  
n y k u p o n ó w  na b ile ty  w k asie  k in a . K aż­
dy p osiadacz ab on am en tu  b ęd zie  w  tym  
roku au tom atyczn ie  posiadaczem  b iletu  
na ok reślo n y  sean s i m ie jsce , tak , że  b ę ­
dzie m óg ł po okazan iu  ab on am en tu  w ejść  
b ezp ośred n io  na. sa lę .

Cena abon am entu  do k in  M oskw a, P ra ­
ha i P a llad iu m  w y n o si: na 10 film ó w  z ł 
22.50, a na 5 film ó w  — 11,25. Do kina  
Śląsk  abon am ent na 4 f ilm y  w  w ersji o ry ­
g in a ln ej — zł 9. Do k in a A tlan tic  abona­
m en t na 4 f ilm y  — zł 7,20; do  k in a  P o lo ­
n ia — abon am ent na 12 film ó w  —• zł 16,20; 
na 6 film ó w  — zł 3,10. W dni p ow szed n ie  
na za m ó w ien ie  szk ół, in s ty tu c ji i k o m i­
te tó w  b lok ow ych  organ izow an e będą d o ­
d a tk o w e  seansie o  godz. 10 i 12, c en a  b i­
le tu  w y n ie s ie  z ł 1,35.

W poszczególnych kinach organizo­
wane będą wystawy, popularyzujące 
osiągnięcia filmu radzieckiego. I tak 
np. w kinie Moskwa ujrzymy wy­
stawę „Teatr i film radziecki w wal­
ce o pokój", zaś w kinie Praha wy­
stawę „Szczęśliwe dzieciństwo".

(W-s)

w sprzedaży, a także licznymi impre­
zami, które będą jej towarzyszyć.

„Urbanistyczny" kształt miasteczka 
handlowego, jak również „elewacje" 
stoisk zestały opracowane przez ze­
spół architektów warszawskich inż. 
:nż. Kwapińską, Wilderową, Kamiń- 
skiego i R«ttermunda. Drewniane dom 
ki-stoiska wykonały spółdzielnie sto­
larskie, wśród których wyróżniła się 
„Stolarnia Mechaniczna" z ul. Tar­
gowej. Robotami montażowymi kie­
rowali B Śmietanek i majster Gałka.

Kiermaszowe miasteczko przyozdo­
bione będzie szeregiem plansz i wy­
kresów. Scenariusz oprawy deko­
racyjno - problemowej opracował mż. 
Stypiński z Państw. Pracowni Sztuk 
Plastycznych. Do wykonania prac gra­
ficznych stanęli obok plastyków war­
szawskich również graficy krakowscy.

Państw. Przedsiębiorstwo Wystaw 
! i Targów pokryło plac iasem masz­
tów, na których rozmieszczone zosta­
ną transparenty i flagi. Całość prac 
przy budowie kiermaszu ukończona 
zostanie w' dniu dzisiejszym. Wieczo­
rem wszystkie stoiska obejmą han­
dlowcy, by rozłożyć w nich towary.

Otwarcie Jesienno - Zimowego Kier­
maszu — o czym już donosiiliśmy, na­
stąp': w niedz.elę 4 bm. o godz. 11.

Na zdjęciu — malarze nadają ostat­
ni „szlif" stoiskom. (Kł)

Fot. W. Piotrowski

D a r  w ło s k ie g o  u c z o n e g o
na odbudouę Warszauujj

Członek delegacji, przybyłej na Se­
sję Kopernikowską PAN, dyrektor 
Obserwatorium Ast r on c<m i cznego w 
Bolonii prof. Guido Horn dArtuio 
ofiarował na odbudowę Warszawy 
sumę złotych 580.

Koncert Chopinowski
Towarzystwo rm.''FiydeTy*a Cho­

pina organizuje koncert chopinow­
ski na odbudowę Warszawy w wy­
konaniu Władysława Kędry, 3 paź­
dziernika o godz. 19 w sali NOT, 
Czackiego 3/5.

Przedsprzedaż biletów: „ORBIS" 
kasa teatralna, Bracka 16 — codzien­
nie w godz. 10—18, oraz w dniu kon­
certu w kasie NOT, Czackiego 3/5.

Tylko nieliczni robotnicy objęci szkoleniem
w Fabryce Przyrządów i Uchwytów

E. A n g iersz te jn . W ierszy  n ie  d ru k u jem y . 
Z prośbą o ocen ę  w ierszy  rad zim y zw ró­
c ić  się do Z w iązk u  L iteratów  P olsk ich , 
W -w a, K rak ow sk ie  P rzed m ieście  1.

KLARA W., PRACOW NIK UM YSŁOW Y. 
C hcem y za jąć  się  spraw ą. P rosim y o p o­
danie n azw isk a  i adresu .

T. ZIELIŃ SK I. K o resp on d en cyjn e  licea  
ogó ln ok sz ta łcące  p rzeznaczone są d la  m ło ­
d zieży  i dorosłych , k tórzy  ze w zględ u  na  
ch arak ter  sw ej p racy  lub z in n y ch  p o w o ­
dów  n ie  m ogą  u czy ć  s ię  w  szk ołach  dla 
pracu jących  lub szk o łach  m łod zieżow ych . 
Do liceó w  są  p rzy jm ow an i kan d yd aci od  
16 lat. W arunkiem  p rzy jęcia  je s t  z łożen ie  
egzam inu  w stęp n eg o  lub przed łożen ie  od ­
p ow ied n ich  św ia d ectw . L icea  k oresp . w  
W arszaw ie m ieszczą  się  przy ul. F e liń sk ie ­
go 15, K o w elsk ie j 1 i K lon ow ej 16.

M IESZKAŃCY PO DM IEJSCY. P rosim y o 
p od an ie  n azw isk a  i d ok ład n ego  ad resu , 
pod k tórym  m o g lib y śm y  porozu m ieć  się  
w sp raw ie  k o n serw a cji lin ii n ap o w ietrz ­
n ej.

LOKATORZY DOMU PRZY UL. SM OL­
NEJ. P rosim y o zg łoszen ie  s ię  do R ed ak ­
c ji w godz. 10—17 lub zw rócen ie  się do 
K om itetu  B lok ow ego .

ZAINTERESO W ANA M. S. K rw iodaw cy  
przechod zą  bardzo d ok ładne, sp ecja ln e  ba­
dan ia przed p ierw szym  od d an iem  krw i 
oraz d o d a tta w e  badanie lek a rsk ie  przed  
każdym  następ n ym . Co 4 m iesią ce  p row a­
dzone są badania ren tg en o lo g iczn e . Jed­
n orazow o pob iera  się  od k rw iod aw cy

B2 9 AKCJA -  W arszawa. ul.M ar- 
szałk ow ska 3/5. C entrala 89241.2.3. 
le i Red naczelny 418-57. S ek re­
tariat 418-73 Dział m iejsk i l red. 
nocna 892-42 Wyd prow inc. 418-71, 
Koresp 80-525 D ział O głoszeń  
418-00. Sekret. Red. przyjm u je w 
dni p ow szed n ie  w godz. od 10 
do 12.

■zł
[ I

4-B-20383

ADM INISTRACJA — Ul. W iejska  
12, teł. 8-0081. Z am ów ien ia  ł w p ła ­
ty na pren u m eratę  przyjm u ją  
urzędy pocztow e oraz Listonosze. 
P renum erata  m iesięczn a  w ynosi 
5.00 zł. k w arta ln ie  15.< < zł. W ydaje  
In sty tu t Prasy „C zyteln ik " . Druk. 
RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5.

C « # f l r  n r  3
PRZY PLACU UNII 

LU BELSK IEJ, te ł. 4-16-22 daje  
atra k cy jn y  program  p rod u k cji c y r ­
k ow ych . P rzed sta w ien ie  co d z ien n ie  o 
godz. 19, w  n ied z ie lę  o godz. 15 i 19. 
W każdy czw a rtek  i sob otę  o godz. 15. 
Cyrk daje w id ow isk o  dla dzieci i 

m ło d zieży  w /g  P. Jerszow a pt.

^Konik garbusek"

200—100 cm  sześć. k rw i. Za k ażd y  cm  
sześć. k rw i w y p ła ca n y  Jest, ek w iw a len t  
1 zł 40 gr b ez p otrąceń . P rzed  pob ran iem  
k rw i k rw iod aw ca  otrzym u je  śn iad an ie , po 
pob ran iu  — obiad. W dniu odd aw an ia  
krw i p rzysłu gu je  m u ca ły  dzień w o ln y  od  
pracy. Z głaszać się n a leży  do Inst. H em ato  
log ii przy u l. C hocim skiej 5 (m ieszk ań cy  le ­
w ob rzeżn ej W arszaw y) lub do S tacji k r w io ­
d aw stw a na S ask iej K ępie, K atow ick a  4 
(W arszaw a praw obrzeżna i w o jew ód ztw o).

MARTA K. Z w y ją tk iem  łip ca  i s ierpn ia , 
jak o  m ie s ię cy  u r lop ow ych  czy te ln ie  n a u ­
k ow e przy ul. K oszyk ow ej 26 są  otw arte  
w dni p ow szed n ie  po 14 godzin  na dobę  
(8—22), w  n ied z ie lę  zaś i dni św ią teczn e  — 
5 godzin (9—14).

W warszawskiej fabryce przyrzą­
dów i uchwytów ciągłym utrapieniem 
jest wysoki procent uszkadzanych lub 
psutych narzędzi. Nierzadkie są wy­
padki, że robotnik w czasie jednej 
zmiany łamie aż 5 frezów, których 
produkcja, nie licząc cennego mate­
riału, pochłania przecież wiele godzin 
pracy.

Jest to wynik przede wszystkim 
niedostatecznego szkolenia załogi, 
która w trzech czwartych składa się 
z robotników młodych i niedoświad 
czonych.
Szkolenie fachowe w tych zakła­

dach potraktowane zostało margineso­
wo. Obecnie pod okiem mistrza Tra­
cza przysposabia się do zawodu zale­
dwie 10 uczniów. Na szkolenia więk­
szej liczby centralny zarząd „nie mo­
że" znaleźć funduszy.

Bardzo mierne wyniki przynosi rów­
nież prowadzone w tej fabryce do­
szkalanie robotników zatrudnionych 
w produkcji. Obejmuje ono również 
niewielką liczbę niewykwalifikowa­
nych robotników.

Fachowcy niechętnie podejmują 
się tu obowiązku szkolenia. Uważa­
ją, że stawki płacone im za przy- 
warsztatowe doszkalanie są za ni­
skie. Źe oni, obsługując maszyny, 
nie tracąc czasu na pracę z ucz­
niem, więcej mogą zarobić. Nad 
sprawą tą winna zastanowić się dy­
rekcja i zrewidować stawki. 
Początek roku szkolnego w szko­

łach dla pracujących przeszedł w fa-

Uiuagi, życzenia, zażalenia
n a s z y c h i C z y t e l n i k ó w

— Czy sk lep y  m y d la rsk ie  ZSS n ie  o b o ­
w iązu je  zarządzen ie  M in isterstw a H andlu  
W ew nętrzn ego  w spraw ie skupu  o p ak o­
w ań  szk lan ych  itp .? — za p y tu je  k o res­
p on d en t J. M amikow.

Oto lista  sk lep ów  ZSS, k tóre  od m aw ia ją  
kupna tych  op ak ow ań : Nr 73 przy u l. T ar­
gow ej 51, nr 76 — ul. K ępna 17, nr 61 — 
ul. G rochow ska 61, mr 57 — u l. M ińska 9 
i nr 56 przy u l. Z w y cięzcó w . _

— K ied y  w reszcie  zostan ie  z lik w id o ­
w an a „dekoracja"  W arszaw y w  postaci 
u liczn ych  h an dlarzy g rzeb ien iam i, ż y le t ­
kam i itp . — p y ta  C zyte ln ik  B . W. — 
N ajw ięk sze  skupisko  tych , praw dopod ob­
n ie , pokąfcnych han dlarzy je s t  w  c e n ­
trum  m iasta  przy ul. M arsza łk ow sk iej i 
w A l. Jerozo lim sk ich .

*
Na Pradze przy u l. S ta low ej, w  dom u  

pod nr 29, od w io sn y  sto i pusty  du ży lo 
kał sk lep o w y , po z lik w id o w a n ej tam  apte

„O biecano nam  — p isze  w  Im ieniu  
o k o liczn y ch  m ieszk ań ców  oh. S. C. — 
o tw a rc ie  w tym  lok alu  baru m leczn ego .

M iesiące m ija ją , a potrzeb n ego  baru n ie  
m a. P u sty  lok al zaw alają  ja k ieś  sk rzy n ­
k i i rup iecie" .
L istę  p u stych  lok ali sk lep o w y ch  u zu p eł­

nia oto. W. A. Na G rochów ie III od m aja  
br. n ie  w y k o rzy sta n e  są sk lep y: dw a przy  
ul. Żym ierskiego 67 i jed en  obok  w tzw . 
„drapaczu". Jed en  z tych  sk lep ó w  p osia ­
da ca łk ow ite  w y p o sa żen ie  ja k  p ółk i, lady  
itp.

bryce niepostrzeżenie. Z winy radj? 
zakładowej i ZMP„ które nic nie U 
czyniły, aby zachęcić młodzież do za­
pisywania się na studia zaoczne i do 
wstępowania do szkół wieczorowych 
— niewiele wpłynęło zgłoszeń.

Aby Zakałdy — które prawie stale 
idą pod planem — mogły wreszcie 
„stanąć na nogi" nieodzowne jest roz­
winięcie wszystkich form szkolenia 
załogi. Tu z pomocą winien przyjść 
Centralny Zarząd Przemysłu Narzędzi 
i Przyrządów Mierniczych. I to jak 
najszybciej, gdyż właśnie słabe wy­
szkolenie załogi jest m. in. przyczyną, 
że zakład ten często nie wykonuje 
swoich zadań miesięcznych, jak np. 
w sierpniu (ok. 50 proc.), (mr)

Pan Wicherek ma głos
P ółn ocn ą  część  kraju  razem  z  W arsza­

w ą o b jęły  niieapodzlewainiiie fa le  ch ło d n ie j­
szego  p ow ietrza  sprzyjaj ące szyb k o  tw o ­
rzeniu  się  chm u r, m im o że nadał u trzy ­
m u je  się  w y so k ie  c iśn ien ie . Na p ozosta­
łym  obszarze kraju  by ło  w p iątek  zu p e ł­
n ie  p ogod n ie  — c zy li bab ie lato.. S p od z ie ­
w am  się, że d z isie jsza  sobota  u p ły n ie  w  
W arszaw ie pod znak iem  przelo tn ego  za­
chm u rzen ia  i w ięk szych  rozp ogodzeń . P o ­
po łu d n iow y  spacer do Ł azien ek  p ow in ien  
s ię  udać, (cen)

MASŁO NA DEKA
P aczk ow an e m asło  po 1/4 k g  praw ie zu ­

p ełn ie  w yp arło  ju ż  ze sk lep ó w  W SS i MHD 
m asło w  b lok ach . N ie  u p ow ażn ia  to jed ­
nak sp rzed aw ców  do tw ierd zen ia , że 1/4 
kg je s t  n a jm n iejszą  ilo śc ią  m asła  jaką 
sk lep  m oże sprzedać. Ć w iartka b ow iem  do 
sk on a le  da je  s ię  pok ro ić  na 2 czę śc i. S z ł o- 
da, że in n ego  zdania je s t  ek sp ed ien tk a  
sk lep u  MHD nr 240 n a  MDM, k tóra  od­
m ów iła  naszem u C zy te ln ik o w i sp rzed aży  
części ćw ia rtk i m asła .

GDZIE TABLETKI
T ab le tk i p en icy lin o w e?  N ie  m a  — odpo­

w ied z ie li w ap tece  na MDM w  pob liżu  u l. 
L itew sk iej . A w  in n ych  ap tek ach ?  — M o­
że s!ę pan n ie  fa ty g o w a ć  — F ab ryk a  w  
T arch om in ie  je szc z e  ta b le tek  n ie  d ostar­
czy ła .

P rzy p o m n ie liśm y  sob ie  w izy tę  w  Tar- 
ch o m in ie  z 19 s ierp n ia  i słow a d yrek cji, 
że tab letk i są p rod u k ow an e od m iesiąca
1 że p o jaw ią  się  w  sp rzed aży  w  po łow ie  
w rześn ia . Z bliża  s ię  k o n iec  m ięs ią ca  i o 
tab letk ach  ani dudu. W C entrali A p tek  
S p o łeczn ych  spraw a ta b letek  p e n icy lin o ­
w y ch  je s t znana. T ab letk i te p rzec iw  sch o ­
rzen iom  gardła  b y ły b y , ja k  tw ierd zi CAS, 
w sezon ie  je s ien n y m  cen n y m  u zu p e łn ie ­
n iem  środ ków  p rzec iw gryp ow yeh . Tarcho- 
m in — pow ażn y  zakład  n iep o w a żn ie  p o­
stąp ił — ob ieca ł i s ło w a  n ie  dotrzym ał.

CUKROSÓL —. SOLOCUKIER
O kazuje się. że s ło n y  cu k ier  sprzedaw a­

no... n ie  p ierw szy  raz w sk lep ie  W SS n r  
113 przy ul. S zp ita ln ej. Raz zdarzyło  s ię  
w  początkach  łip ca , Ob. Z. G. k u p iła  tam
2 k ilo  cuk ru , k tóry  przy  s łod zen iu  ok a­
zał się m ieszan ką  cu k ro-so low ą. Teraz w  
początkach  w rześn ia  — n ow y  zakup — 4 
kiło  cukru. H istoria  p o w tó rzy ła  s ię . W y­
daje się słu szn e, tw ierd zi k lien tk a , aby  
k ierow n ictw u  sklepu  p rzyp om n ieć  o bar­
dziej u w ażnym  i trosk liw ym  p rzech ow y­
w aniu  cukru i n ie sta w ia n iu  go w  p o b li­
żu so li — ab y  n ie  p om iesza ł s ię .


